
Piątek 18 lutego 2022

 
IS

S
N

 0
13

7-
9

17
8

 //
 N

R
 I

N
D

E
K

S
U

 3
4

8
-5

70
 //

 W
yd

a
n

ie
 C

Dodatek 
telewizyjny 
na tydzień

Z Putinem 

przy stole bez  
porozumienia

Niemcy podzielone w ocenie wizyty 
kanclerza na Ukrainie i w Rosji, ale 
popierają decyzję rządu o odmowie 
eksportu broni na Ukrainę 
strona 10

Szczecin. Basen w SP 51 w weekendy dla wszystkich strona 9
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Szczecin. Nowe ustalenia „Głosu” po sobotniej demolce 
urządzonej przez pijanego kierowcę srebrnego bmw strona 5
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Pogoda w regionie

Dzisiaj

Sobota

Niedziela

Barometr 
1005 hPa 

Wiatr  
25 km/h 

Uwaga  
spodziewany deszcz

Barometr 
1004 hPa 

Wiatr  
50 km/h 

Uwaga  
silne porywy wiatru

Barometr 
1006 hPa 

Wiatr  
22 km/h 

Uwaga  
deszcz ze śniegiem

6°C 
3°C

6°C 
3°

LOTTO

3°C 
1°C

Ostatnie pożegnanie 
trenera Stefana Żywotki 
Wczoraj na Cmentarzu Central-
nym w Szczecinie pożegnano jed-
nego z najwybitniejszych polskich 
trenerów, Stefana Żywotkę. Le-
gendarny szkoleniowiec dożył 102 
lat. Piłkarzem był jeszcze w cza-
sach przedwojennych. Trenerem 
został w 1956 r. Mocno związał się 
ze Szczecinem. Przez dziewięć lat 
prowadził Arkonię, awansował 
z nią do ekstraklasy. Prowadził też 
Pogoń. W latach 1977-1991 treno-
wał algierski JS Kabylie, z którym 
siedmiokrotnie triumfował w lidze 
algierskiej i dwukrotnie w Afrykań-
skiej Lidze Mistrzów. (MC)

Szczecin 
Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski@polskapress.pl 

Po informacji od „Głosu” służ-
by techniczne PKP Polskich 
Linii Kolejowych pilnie zajęły 
się naprawą wiaduktu na ru-
chliwej linii kolejowej nr 406 
do Polic. Z przejazdu i przej-
ścia pod budowlą korzystają 
mieszkańcy, a mogliby zostać 
ranieni odpadającymi ele-
mentami elewacji.  

- Po remoncie wiaduktu kolejo-
wego nad ulicą Tomaszowską, 
który był w 2014 roku, zaczy-
nają odpadać kawałki płytek 
wraz z kawałkami cegieł, 
a wszystko to nad jezdnią 
i chodnikiem, gdzie chodzi 
sporo pieszych. O wypadek nie-
trudno - zaalarmował „Głos” 
czytelnik, pan Jan.    

Tę informację natychmiast 
przekazaliśmy do PKP PLK. 

- Dziękujemy za zgłoszenie 
sprawy. Służby techniczne PKP 
Polskich Linii Kolejowych 
sprawdziły i zabezpieczyły wia-
dukt. Obiekt jest w stanie do-
brym i nie stanowi zagrożenia 
dla wszystkich użytkowników. 
W trybie pilnym została zle-
cona naprawa elewacji wia-
duktu - zapewnia Bartosz Pie-
trzykowski z PKP Polskie Linie 
Kolejowe. 

Remont wiaduktu w 2014 
roku polegał na wzmocnieniu 
sklepienia ceglanego z wy-
mianą uszkodzonych cegieł, 
naprawie ścian czołowych 
nad łukiem wraz ze skrzydłami 
wiaduktu. Naprawiono też izo-
lację wraz z odwodnieniem 
obiektu, zabezpieczono me-
todą hydrofobową powierzch-
nie ceglane i betonowe. ą 

Wiadukt nad ulicą 
Tomaszowską: mogły 
na głowę spaść płytki 

16.02.2022 r., godz. 21.50 
MMulti Multi: 3, 4, 7, 11, 16, 25, 30, 
35, 37, 38, 39, 52, 53, 56, 59, 62, 
63, 66, 76, 80 plus 37 
Ekstra Pensja: 10, 22, 30, 32, 
34+4 
Ekstra Premia: 5, 7, 16, 18, 25+4 
Mini Lotto: 3, 4, 20, 29, 32 
Kaskada: 1, 4, 6, 7, 10, 11, 15, 17, 19, 
20, 22, 23 
Super Szansa: 3, 1, 8, 5, 1, 4, 8 
17.02.2022 r., godz. 14 
Multi Multi: 4, 6, 7, 10, 20, 30, 32, 
37, 47, 49, 52, 55, 60, 62, 66, 72, 
73, 74, 78, 79 plus 6 
Kaskada: 1, 2, 3, 5, 6, 8, 15, 16, 17, 
21, 22, 23 
Super Szansa: 9, 5, 6, 2, 1, 9, 0

WALUTY Z 17.02.2022

USD 3,9687 (+)  
EUR 4,5088 (+) 
CHF 4,3070 (+)  
GBP 5,3988 (+)  
(+) wzrost ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego  
(-) spadek ceny w stosunku  
do notowania poprzedniego

Kuchnia

Jutro u nas

Ewa 
Kasprzyk 
Jest przykładem, że życie 
dojrzałej kobiety może być 
ciekawe.

Temat dnia

W naszym 
życiu zmiany

Dorosłe dzieci 
na garnuszku rodziców nie 
spieszą się „na swoje”.

Futrzaste 
zagadki
Czy wiesz, dlaczego koty 
mruczą, o czym śnią 
i po co im ogon?

AUTOPROMOCJA 

Dzień dobry 
w poniedziałek.
Zacznij tydzień 

z nowym wydaniem

Rozmowa 

Z premierem Mateuszem  
Morawieckim. 

„Silna Polska Silną Gospo-
darką” - tytuł i hasło konfe-
rencji, której pretekstem 
jest jubileusz 25-lecia Ko-
strzyńsko-Słubickiej Spe-
cjalnej Strefy Ekonomicz-
nej. 
Historia Kostrzyńsko-Słu-

bickiej Specjalnej Strefy 
Ekonomicznej, ale i wszyst-
kich innych stref ekono-
micznych, które powstawały 
w Polsce ćwierć wieku temu, 
to tak naprawdę historia pol-
skiej gospodarki w pigułce. 
Wchodziliśmy w nową rze-
czywistość niepodległej Pol-
ski z wielkimi nadziejami, 
ale też z wielkim deficytem 
rozwojowym. Polakom nie 
brakowało inwencji, nato-
miast braki zaplecza kapita-
łowego i infrastrukturalnego 
odziedziczone po PRL były 
dla rodzimej przedsiębior-
czości niczym kula u nogi. 
Specjalne Strefy Ekonomicz-
ne stały się przyczółkami in-
westycyjnymi, swoistym 
magnesem przyciągającym 
kapitał. W pierwszej kolej-
ności korzystały z niego 
przede wszystkim firmy za-
graniczne, wnosząc do pol-
skiej gospodarki nową kul-
turę przedsiębiorczości. 
Z upływem czasu coraz 
większe wsparcie pozyski-
wali również polscy przed-
siębiorcy. 

Dane Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego po-
kazują, że w ciągu tych 
ostatnich 30 lat spośród 25 
największych gospodarek 
na świecie Polska osiągnę-
ła drugi wynik w rozwoju... 
Nasza gospodarka wzrosła 

o ponad 850 procent i tylko 
Chiny były w tym czasie lep-
sze. Jeśli spojrzymy na skalę 
trudności, z jakimi zaczynali-
śmy, jeszcze bardziej docenimy 
ten wynik. Im silniejsza gospo-
darka, tym silniejsze i bardziej  
bezpieczne państwo. Te słowa 
nabierają jeszcze większego 
znaczenia w kontekście global-
nych napięć, jakich jesteśmy 
świadkami. Silna gospodarka 
to przecież klucz do suweren-
ności, a tej nie zbudujemy bez 
wzmacniania polskiego kapi-
tału i bez nowego impulsu in-
nowacyjnego. 

Przez wiele lat pokutowało 
w Polsce myślenie, że wy-
starczy kapitał zaimporto-
wać, a razem z kapitałem 
przyjdą miejsca pracy i do-
brobyt. 
To prawda, ale tylko w po-

łowie. Ten model rozwojowy 
pozwala grać tylko na średnim 
poziomie. A przecież chcemy 
zdecydowanie więcej. Jestem 
pewien, że dzisiejsza konferen-
cja będzie doskonałą okazją 
do wymiany doświadczeń 
i kształtowania zrębów strate-
gii na kolejne ćwierćwiecze. 
Poprzeczka jest zawieszona 
wysoko, ale polscy przedsię-
biorcy co roku udowadniają, że 
tylko ambitne cele ich intere-

sują. Możemy je osiągnąć, dzia-
łając ramię w ramię - biznes 
prywatny ze wsparciem pań-
stwa. 

To wsparcie państwa prze-
biega dziś dwutorowo, bo 
to jest tarcza antycovidowa 
i programy bieżące... 
W ramach tarczy przygoto-

waliśmy łącznie w pełnej puli 
blisko kilkaset instrumentów, 
które można podzielić na kilka 
podstawowych. Pierwszy, 
główny, to była tarcza finan-
sowa Polskiego Funduszu Roz-
woju, w ramach której przed-
siębiorcy mogli się ubiegać 
o bezpośrednią dotację na po-
krycie strat wynikających 
z pandemii. Inne, kompaty-
bilne, polegały na zwolnieniu 
podatkowym czy też na pro-
longatach konieczności opła-
cania podatków. Nadrzędnym 
celem pomocy covidowej było 
uelastycznienie zobowiązań 
przedsiębiorców w stosunku 
do państwa i kontrahentów, 
czyli zadbanie o to, by nie utra-
cili oni płynności finansowej. 

Oprócz tej pomocy covido-
wej przedsiębiorcy mogą 
korzystać z tej pomocy, 
którą rząd oferuje na co 
dzień... 
Instrumenty związane z po-

mocą publiczną są stale do-
stępne. Pandemia tego nie 
zmieniła. To jest całe spektrum 
instrumentów od poziomu 
szkoleń dla przedsiębiorców 
do wsparcia w postaci bezpo-
średnich grantów czy też zwol-
nień podatkowych. ą 

Rozmawiał Janusz Życzkowski 

Im silniejsza gospodarka, 
tym silniejsze państwo

Wiadukt nad ulicą Tomaszowską jest w dobrym stanie - tak 
zapewniają kolejarze, a elewacja ma być naprawiona
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Konkurs wiedzy o Armii 
Krajowej wygrał Cezary 
Wydmuch 
W Zespole Szkół nr 4 im. Armii 
Krajowej w Szczecinie był finał 
wojewódzkiego etapu konkursu 
historycznego „Twym obowiąz-
kiem będzie walczyć z bronią 
w ręku”. Wygrał Cezary Wy-
dmuch z Zespołu Szkół nr 1 
w Szczecinku z maksymalną 
liczbą punktów. 
- Jestem w szoku, nie spodziewa-
łem się zwycięstwa - mówił lau-

reat zaraz po odebraniu głównej 
nagrody. Jak przyznał ciężko mu 
ocenić skalę trudności konkursu, 
bo część pytań była wyjątkowo 
łatwa, ale kilka wymagało za-
awansowanej wiedzy historycz-
nej. Dobre przygotowanie do ry-
walizacji kosztowało go dużo 
czasu.  
- Pisałem sobie notatki w zeszy-
cie, szukałem informacji w inter-
necie, czytałem książki - mówi 
Cezary, który nie ukrywa, że hi-
storia jest jego pasją, choć nie za-

wsze skupiał  się na II wojny świa-
towej.  
- Konkurs o pamięci żołnierzy Ar-
mii Krajowej, to ostatnia impreza 
kończąca 80. rocznicę powołania 
Armii Krajowej. Jestem dumny 
z moich uczniów i nauczycieli, że 
potrafili zorganizować te wszyst-
kie uroczystości na bardzo wyso-
kim poziomie - podsumował Pa-
weł Masłowski, dyrektor ZS nr 4 
im. Armii Krajowej w Szczecinie. 
Organizatorami konkursu byli 
Magdalena Zarębska-Kulesza, 

Zachodniopomorski Kurator 
Oświaty i dr hab. Krzysztof Ko-
walczyk, dyrektor Archiwum 
Państwowego w Szczecinie. Ho-
norowy Patronat nad przedsię-
wzięciem objęli Minister Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Piotr 
Gliński oraz Minister Edukacji 
i Nauki Przemysław Czarnek.  
Konkurs był w dwóch etapach. 
Do szkolnego przystąpiło 36 
szkół z województwa, a 42 
uczniów wzięło udział w finale 
wojewódzkim. (ŁC)

SZCZECIN

F
O

T.
 Z

B
IG

N
IE

W
 Ł

A
B

U
Ń

S
K

I
F

O
T.

 J
A

C
E

K
 S

A
S

IN
 T

W
IT

T
E

R

CYTAT TYGOD NIA

To jest rzeczywiście przełom, bo jest to 
konkretna umowa na konkretne reakto-
ry z konkretną firmą podpisana na tech-
nologię, która jest już znana i jest certyfi-
kowana
Wicepremier Jacek Sasin o sześciu małych reaktorach jądrowych w Polsce. W poniedziałek w USA koncern KGHM Polska Miedź podpisał 
porozumienie z amerykańską firmą NuScale w sprawie ich budowy. Pierwszy z reaktorów ma trafić do Polski w 2029 roku.

na dobry początek

1386 
W katedrze wawelskiej odbył się 
ślub Jadwigi Andegaweńskiej 
z Władysławem II Jagiełłą. 

1574 
Do Krakowa przybył pierwszy pol-
ski król elekcyjny Henryk Walezy. 

1881 
Nieznani sprawcy podpalili Starą 
Synagogę w Szczecinku. 

1943 
Gestapo aresztowało członków 
antynazistowskiej organizacji 
Biała Róża, tworzonej przez pię-
cioro studentów i prof. Kurta Hu-
bera z Uniwersytetu Ludwika 
i Maksymiliana w Monachium. 
Wśród nich było rodzeństwo - 
Hans i Sophie Scholl. Organizacja  
o orientacji chrześcijańskiej sta-
wiała sobie za zadanie obalenie 
systemu nazistowskiego pokojo-
wymi metodami. Wszyscy jej 
główni członkowie podczas pro-
cesów pokazowych zostali ska-
zani na śmierć przez ścięcie. Dział-
ność rodzeństwa Schollów w Mo-
nachium zainspirowała uczniów 

i studentów do stworzenia po-
dobnej grupy w Hamburgu. 

1945 
Zakończyła się bitwa pancerna 
o Stargard. 

1946 
Powołano Najwyższy Trybunał 
Narodowy do osądzenia zbrod-
niarzy nazistowskich. Orzekał on 
w składzie trzech sędziów i czte-
rech ławników powoływanych 
spośród posłów do Krajowej Rady 
Narodowej. Jego wyroki były 
ostateczne i niezaskarżalne. Ska-
zanym przysługiwało prawo 
do zwrócenia się o łaskę do Prezy-
denta KRN. Przed Trybunałem 
odbyło się siedem procesów, są-
dzeni byli: Arthur Greiser, Amon 
Göth, Ludwig Fischer, Ludwig Le-
ist, Josef Meisinger, Max Daume, 
Rudolf Höß, 40 członków załogi 
obozu w Oświęcimiu i Albert For-
ster. 

1981 
Podpisano porozumienie łódzkie 
kończące najdłuższy okupacyjny 
strajk studencki w Europie. Uczel-
nie m.in. zyskały autonomię, 
a studenci Niezależne Zrzeszenie 
Studentów. 

Szczecin 
Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl 

Ponad pięciu milionów zło-
tych domagają się mieszkańcy 
willi, którą musieli opuścić 
w związku z budową szybkie-
go tramwaju w Szczecinie. 
W czwartek sąd zamknął 
przewód sądowy. Wyrok po-
znamy 10 marca.   

Proces zaczął się w lipcu 2019 
roku. W czwartek przed za-
mknięciem przewodu sąd zde-
cydował, że nie będzie przesłu-

chiwał kilku zawnioskowanych 
wcześniej świadków. 

- To było dość zaskakujące. 
W uzasadnieniu wyroku po-
znamy argumenty sądu za taką 
decyzją - powiedział radca 
prawny Wojciech Witkowski, 
pełnomocnik powodów.  

Wśród poszkodowanych są 
m.in. dawni właściciele Willi 
Grüneberga oraz rolnik, który 
po sąsiedzku prowadził gospo-
darstwo ogrodnicze i stracił 
część gruntu. Osiem osób do-
maga się łącznie 5,1 mln zł.   

Chodzi o głośną eksmisję 
z willi, do której doszło w 2012 

r. Nieruchomość stała na trasie 
budowanego planowanego 
wtedy w Szczecinie tzw.  szyb-
kiego tramwaju łączącego pra-
wobrzeże z lewobrzeżem. 
Gmina przejęła budynek, wy-
właszczyła mieszkańców, a na-
stępnie przesunęła go o 45 me-
trów (wcześniejsze plany zakła-
dały wyburzenie). Byli właści-
ciele uważają, że wywłaszcze-
nie było bezprawne, a eksmisja 
upokarzająca. Doszło do niej je-
sienią. Dwa lata później nieru-
chomość została przesunięta 
i nie nadawała się już do za-
mieszkania. W 2014 r. Naczelny 

Sąd Administracyjny w War-
szawie stwierdził, że decyzja 
prezydenta Szczecina w spra-
wie wywłaszczenia naruszyła 
Europejską Konwencję Praw 
Człowieka. Dlatego zakoń-
czony w czwartek proces doty-
czył zadośćuczynienia za po-
zbawienie prawa własności 
w wyniku niezgodnego z pra-
wem działania organów wła-
dzy publicznej.  

- Konsekwencją tego nie-
zgodnego z prawem działania 
władzy publicznej było pozba-
wienie moich klientów prawa 
własności nieruchomości oraz 

szeregi innych konsekwencji 
naruszających te dobra osobi-
ste - wyjaśnia Wojciech Wit-
kowski. 

Anna Gilewska, pełnomoc-
nik Szczecina mówiła wcze-
śniej, że inwestycja była plano-
wana wiele lat i nie było do niej 
uwag. 

- Dopiero na etapie przystą-
pienia do realizacji, kiedy pozy-
skano środki unijne, kiedy ru-
szono pełną parą z inwestycją, 
zaczęły się problemy. Nie każda 
z tych osób była właścicielem 
willi. W niektórych przypad-
kach były to bardzo niskie 

udziały. Gdyby przyjąć taką po-
litykę, że gmina musiałaby za-
pewniać każdemu udziałow-
cowi mieszkanie, tak, jak były 
wysuwane żądania, to nigdy 
nie moglibyśmy wywłaszczać, 
bo gmina nie ma środków na to, 
żeby zapewniać mieszkanie 
każdemu, kto był niewielkim 
udziałowcem w budynku - wy-
jaśniała. 

Próba pojednawczego zała-
twienia sporu się nie udała. Dla-
tego decyzję podejmie sąd. Wy-
rok nie będzie prawomocny. 
Szybki tramwaj od kilku lat jeź-
dzi. ą

Finał procesu w sprawie wywłaszczenia mieszkańców, by powstał szybki tramwaj

KALENDARIUM
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Szczecin 

Pijany 35-latek przez długie 
minuty rozbijał samochody 
w trakcie szaleńczej jazdy 
po ulicach Szczecina. Policja 
twierdzi, że o sprawie dowie-
działa się, gdy zawiadomie-
nie złożyli właściciele znisz-
czonych aut. Jak to możliwe, 
iż pomimo monitoringu i pra-
wie pustych ulic funkcjona-
riusze nie zareagowali wcze-
śniej? A może zareagowali, 
tylko sprawca im się wy-
mknął?  

Coraz więcej pytań rodzi się wo-
kół reakcji szczecińskiej policji 
na wydarzenia z sobotniego 
wieczoru. Przypomnijmy. Kie-
rowca bmw rozbił kilkanaście 
aut, pędząc ulicami Szczecina. 
W internecie są już filmy, na któ-
rych widać, jak przed piratem 
uciekają przechodnie lub jak 
przejeżdża na czerwonym świe-
tle. Do tej ostatniej sprawy jesz-

cze wrócimy, bo może mieć klu-
czowe znaczenie.  

Razem z naszymi czytelni-
kami udało nam się zrekonstru-
ować prawdopodobny przebieg 
przejazdu 35-latka. Wiadomo 
na pewno, że kierował samo-
chodem pod wpływem alko-
holu. 

W sobotę 12 lutego o godz. 
22.32 przejechał skrzyżowanie 
na Bramie Portowej na czerwo-
nym świetle. Jechał od strony 
dworca PKP ul. 3 Maja lub 
Dworcową. Po wjeździe 
na skrzyżowanie przepuścił 
auta jadące ul. Wyszyńskiego 
w kierunku pl. Kościuszki. Po-
tem ruszył al. Niepodległości 
w stronę pl. Żołnierza, ale 
po chwili wykonał zaskakujący 
manewr. Jadąc prawym pasem, 
wpadł w poślizg, gwałtownie 
zahamował i nagle skręcił 
w lewo, prawdopodobnie wjeż-
dżając na torowisko tramwa-
jowe. Nie widać tego dokładnie 
na filmie. Do tego wątku też 
jeszcze wrócimy. 

Potem był widziany na al. 
Wojska Polskiego (podobno roz-
bił tam dwa auta), na ul Bogu-
sława (cztery auta), Potulickiej 
(trzy auta), al. Piastów (trzy 

auta). Według nieoficjalnych 
doniesień swój samochód po-
rzucił na ul. Jagiełły.  

Zaskakujące jest to, jak bar-
dzo rozbite są parkujące samo-
chody. Uderzenia były tak silne, 
że w wyniku odrzutu auta wy-
rywały metalowe słupki zabe-
tonowane w chodnikach.  

-  Byłyśmy na al. Piastów. 
Po wyjściu ze sklepu Biedronka 
wraz z przyjaciółką usłyszały-
śmy głośny huk. Początkowo 
stwierdziłyśmy, że pewnie ja-
kieś auta się zderzyły. Po kilku 
sekundach zauważyłyśmy 
srebrne bmw, które zaczyna ha-
mować na wysokości Bie-
dronki. Auto miało uszkodzony 
cały przód, otartą maską opie-
rająca się o przednią szybę oraz 
przednie drzwi od strony pasa-
żera otwarte. Natychmiast 

chciałyśmy podbiec i pomóc - 
wtedy jeszcze myślałyśmy, że 
to wypadek - lecz, gdy zaczęły-
śmy się zbliżać w kierunku sa-
mochodu, on zaczął wjeżdżać 
w auta zaparkowane wzdłuż al. 
Piastów i zjeżdżał powoli 
w stronę ul. Dąbrowskiego. Gdy 
dobiegłyśmy do ulicy, zobaczy-
łyśmy, że na skrzyżowaniu nie 
ma innego auta, czyli to nie był 
wypadek, tylko kierowca 
pod wpływem jakichś substan-
cji odurzających. Inna pani, 
która zareagowała podobnie jak 
my, zaczęła dzwonić na policję. 
Kierowca musiał widzieć, że 
zbliżamy się do jego samo-
chodu, bo gwałtownie odjechał. 
Pani dzwoniąca na policję po-
dała rejestracje uszkodzonych 
samochodów zaparkowanych 
wzdłuż a. Piastów - opowiadał 
„Głosowi” jeden ze świadków.  

Kolejny twierdzi, że na ul. 
Bogusława bmw pojawiło się 
ok. godz. 22.40. To osiem minut 
po tym, gdy bmw wjechało 
na czerwonym świetle na Bra-
mie Portowej. Czyli pirat przez 
co najmniej kilka, a może nawet 
kilkanaście minut rozbijał się 
po mieście niezatrzymany 
przez policję. 

Według mł. asp. Ewelina 
Gryszpan ze szczecińskiej poli-
cji, policjanci zareagowali po te-
lefonie od świadka zdarzenia.  

- Według zgłoszenia, nie-
trzeźwy kierowca miał tarano-
wać zaparkowane samochody. 
Policjanci potwierdzili ten fakt 
i zatrzymali mężczyznę - mó-
wiła „Głosowi” we wtorek.  

I tu pojawiają się pytania.  
Dlaczego policja zareagowała 
tak późno? Czy monitoring był 
sprawny? Czy operator monito-
ringu zauważył pirata i powia-
domił patrole? A może jednak 
był pościg? 

Pora wrócić do incydentu 
na Bramie Portowej. Na filmie 
widać dokładnie, że kilka se-
kund po tym jak bmw (jeszcze 
nierozbite) przejeżdża na czer-
wonym świetle, na skrzyżowa-
nie wjeżdża patrol policji. I choć 
radiowóz jest na pasie dla skrętu 
w prawo w kierunku Mostu 
Długiego, nagle  skręca na lewy 
pas, przejeżdża na czerwonym 
świetle i skręca w lewo w kie-
runku pl. Zgody. Wygląda to tak, 
jakby kogoś ścigał. Kierowcę 
bmw? Co ciekawe, bmw, gdy 
wykonało gwałtowny manewr 
w lewo, znikło z oka kamery. 

Tak jakby kierowca próbował 
się ukryć przed patrolem lub po-
jechał pod prąd al. Nieodległo-
ści w kierunku Kaskady. 

W czwartek otrzymaliśmy 
odpowiedź od policji. Wynika 
z niej, że policjanci podjęli jed-
nak próbę pościgu, gdy kie-
rowca przejechał skrzyżowanie 
na czerwonym świetle na Bra-
mie Portowej. Nie udało się go 
jednak zatrzymać.  

- Opisane zdarzenie zostało 
zarejestrowane przez miejski 
monitoring, a policjanci podjęli 
próbę pościgu niezwłocznie 
po popełnionym wykroczeniu 
związanym z niezastosowa-
niem się do sygnalizatora S-1. 
Zapis z monitoringu stanowi 
materiał dowodowy w toczą-
cym się postępowaniu - odpo-
wiada mł. asp. Gryszpan. 

Nadal jednak nie wiadomo, 
dlaczego kierowcy nie udało się 
zatrzymać, gdy zaczął rozbijać 
auta. Czyżby faktycznie scho-
wał się sprytnie na al. Niepodle-
głości? I dlaczego monitoring go 
nie wychwycił?   

Kierowca został zatrzymany 
w niedzielę. Siedzi w areszcie. 
Grozi mu osiem lat więzienia.  
ą

Szalony rajd ulicami Szczecina. Czy policja 
zareagowała za późno? Nasze ustalenia

Mariusz Parkitny 

mariusz.parkitny@polskapress.pl

Zdarzenie zostało zare-
jestrowane przez miej-
ski monitoring, a poli-
cjanci podjęli próbę 
pościgu od razu 
po wykroczeniu

wydarzenia
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Polska ma najwyższy odsetek 
nadmiarowych zgonów w ca-
łej Unii Europejskiej - wynika 
z danych opublikowanych 
przez Eurostat. 

Według najnowszych danych 
Urzędu Statystycznego Unii Eu-
ropejskiej, wzrost nadmiaro-
wych zgonów we Wspólnocie 
powoli spada. W grudniu ubie-
głego roku wskaźnik ten spadł 
do +23 proc. Miesiąc wcześniej 
wynosił +26 proc. Dane są po-
równywane do średnich z ana-
logicznych okresów w latach 
2016-2019. 

Sytuacja nie wygląda jednak 
tak dobrze, kiedy spojrzymy 
na poszczególne kraje człon-
kowskie. Tu - podkreśla Euro-
stat - sytuacja w grudniu była 

nadal mocno zróżnicowana. 
Najniższy wskaźnik nadmiaro-
wych zgonów odnotowano 
w Szwecji, w której zmarło 4 
proc. więcej osób niż w latach 
poprzednich. Na drugim miej-
scu uplasowały się ex aequo 
Finlandia i Włochy, wskaźnik 
ten wyniósł +5 proc. 

Okazuje się, że najbardziej 
dramatyczne dane dotyczą Pol-
ski. W naszym kraju odnoto-
wano bowiem w grudniu ubie-
głego roku o 68,9 proc. zgonów 
więcej niż w analogicznym 
okresie w latach poprzednich. 
Daje to Polsce niechlubne 
pierwsze miejsce w tym zesta-
wieniu. Nieco lepsze dane do-
tyczą Słowacji, gdzie wskaźnik 
nadmiarowych zgonów wy-
niósł +59,2 proc.  

Według danych Eurostatu 
w Polsce liczba nadmiarowych 
zgonów wzrosła mocno 
w ostatnich dwóch miesiącach 

roku 2021, kiedy zdecydowanie 
przebijaliśmy średnią unijną. 

Biorąc pod uwagę trzy ostat-
nie miesiące roku, Polska upla-
sowała się na czwartym miej-
scu w ponurej statystyce - wy-
przedziły nas Słowacja, Rumu-
nia i Bułgaria. 

Równie zła sytuacja w Pol-
sce panowała w kwietniu 
i maju. W pozostałych miesią-
cach pod względem liczby nad-
miarowych zgonów Polska pla-
sowała się mniej więcej 
w środku stawki 31 krajów UE 
i EFTA. 

Raport Eurostatu zwraca 
uwagę na bardzo duże różnice 
i wahania w liczbie nadmiaro-
wych zgonów w poszczegól-
nych krajach - w zależności 
od miesięcy. W ostatnim kwar-
tale sześć krajów, w tym Polska, 
miało ten wskaźnik na pozio-
mie przewyższającym 40 proc., 
a inne poniżej 20 proc. ą

Polska w grudniu liderem pod względem 
nadmiarowych zgonów w całej Unii

Warszawa 

Anna Piotrowska 

anna.piotrowska@polskapress.pl 

Jeśli dalej ten proces będzie tak 
postępował, Polska może stra-
cić niepodległość. Takie są w tej 
chwili tendencje w Unii Euro-
pejskiej – podkreślał w czwar-
tek minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro, odnosząc się 
do decyzji TSUE o oddaleniu 
skarg Polski i Węgier ws. me-
chanizmu warunkowości.  

Trybunał Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej oddalił w środę 
skargi wniesione przez Polskę 
i Węgry w sprawie tzw. mechani-
zmu warunkowości, uzależnia-
jącego korzystanie ze środków 
unijnych od poszanowania przez 
państwa członkowskie zasad 
państwa prawnego. Oznacza to, 
że kontrowersyjny mechanizm 
został uznany za zgodny z pra-
wem Unii Europejskiej. 

„Każdy myślący człowiek 
 to widzi” 
Orzeczenie TSUE komentował 
w czwartek na antenie Polsat 
News minister sprawiedliwości 
Zbigniew Ziobro, który już wczo-
raj wskazywał, że mamy do czy-
nienia z „momentem historycz-
nym”, jeśli chodzi o obszar wol-
ności. 

Szef resortu sprawiedliwości 
zwrócił uwagę, że prym w Unii 
Europejskiej wiodą Niemcy, któ-
rych celem jest budowanie swo-
jej mocarstwowej pozycji. Jak 
podkreślił, nie chodzi tu więc 

o interesy całej Unii Europejskiej, 
a interesy Niemiec. Jako ja-
skrawy przykład postawy na-
szych zachodnich sąsiadów po-
lityk wskazał działania tego kraju 
w obliczu zagrożenia rosyjską in-
wazją na Ukrainę. 

– Każdy myślący człowiek wi-
dzi to, co można było zobaczyć 
w przypadku konfliktu rosyjsko-
ukraińskiego, kiedy wbrew inte-
resom UE, wbrew amerykań-

skiej narracji, Niemcy prowadzili 
dalej pertraktacje z Putinem, blo-
kując sankcje gospodarcze, blo-
kując pomoc militarną dla Ukra-
iny, zachęcając Putina do agresji 
– mówił Zbigniew Ziobro. 

– Nie udawajmy, że Niemcy 
są naszymi przyjaciółmi. Mu-
simy się bronić i nazywać fakty 
po imieniu – kontynuował mini-
ster, dodając że kraj ten dąży 
do federalizacji Unii, co w konse-
kwencji oznacza likwidację su-
werennych państw, takich jak 
Polska. 

W ocenie szefa Solidarnej Pol-
ski, choć sytuacja jest poważna, 
nie jest jeszcze za późno na re-
fleksję i zmiany w relacjach War-
szawa - Bruksela. 

W rozmowie pojawił się też 
wątek różnicy zdań w tej sprawie 
w obozie Zjednoczonej Prawicy.  

Przypomnijmy, że rozczarowa-
nie wczorajszą wypowiedzią 
Ziobry nt. błędu Mateusza Mo-
rawieckiego wyraził Jarosław 
Kaczyński. – To zdarzenie może 
być przedmiotem dyskusji, 
na przykład wewnątrz naszej 
koalicji, rządu, ale jestem zawie-
dziony tym, że takie oświadcze-
nia padają publicznie, bo to 
na pewno naszej wspólnej spra-
wie, a tą wspólną sprawą jest 
między innymi utrzymanie na-
szej suwerenności, nie służy. 
Oczywiście to sprawa su-
perważna, ale mamy także te 
i inne. Dlatego troszkę się dziwię 
panu ministrowi, ale cóż, takie 
rzeczy się w polityce zdarzają, 
nie tylko u nas, we wszystkich 
państwach – mówił w środę wi-
cepremier. 

Zastrzegając, że szanuje pre-
zesa Prawa i Sprawiedliwości, 
szef MS przyznał, że ich zdanie 
w tej sprawie różni się. – Jeśli 
chodzi o Solidarną Polskę, na-
sze zaufanie do polityki euro-
pejskiej ma swoje ograniczenia 
– podkreślił.  

„Czerwone linie” 
Minister został zapytany także 
o to, czy jego ugrupowanie wy-
znacza sobie jakąś „czerwoną 
linię”, po przekroczeniu której 
zdecyduje się opuścić rząd 
Zjednoczonej Prawicy.  

– Czerwone linie będziemy 
zakreślać. W sobotę spotyka się 
zarząd Solidarnej Polski, tam 
będziemy podejmować sto-
sowne uchwały – poinformo-
wał Ziobro.

Minister Ziobro: Nie udawajmy, że 
Niemcy są naszymi przyjaciółmi

Polska 

Arkadiusz Maciejowski, Bartosz Dybała 

redakcja@polskatimes.pl 

W nocy ze środy na czwartek 
silnie wiało. Synoptycy Insty-
tutu Meteorologii i Gospodar-
ki Wodnej ostrzegają, że tak 
może być do soboty. Na placu 
budowy przy ul. Domagały 
w Krakowie przewrócił się 
żuraw. Kilka osób zostało po-
szkodowanych. 

- Na miejscu działało ponad 30 
strażaków, były też inne służby 
i zastępy ratownictwa medycz-
nego, lądował helikopter LPR. 

Jak tłumaczył Bartłomiej 
Rosiek z Komendy Miejskiej 
Państwowej Straży Pożarnej 
w Krakowie, informacja o prze-
wróconym żurawiu na placu 
budowy przy ulicy Domagały 
dotarła do strażaków po godz. 
9. - Po naszym dojeździe 
na miejsce faktycznie okazało 
się, że doszło do takiej awarii 
budowlanej. Miała miejsce 
na terenie inwestycji, gdzie po-
wstają budynki pięciokondy-
gnacyjne. Cztery osoby zostały 
poszkodowane - dwie osoby 
dosyć ciężko. Jedna z dwóch 
ciężko rannych osób trafiła 
do szpitala, w stosunku do dru-
giej trwały czynności reanima-
cyjne na miejscu - powiedział 
Rosiek.  

Mieszkańcy, z którymi roz-
mawialiśmy, opisywali, że 
wielka wichura trwała zaled-
wie kilka minut. W całej okolicy 
zaczął m.in. latać styropian 
z placu budowy i nagle usły-
szeli wielki huk wywracającego 
się żurawia. - Jesteśmy pełni 

obaw, czy dobrze są zabezpie-
czone pozostałe dźwigi. Ta sy-
tuacja musi zostać wyjaśniona 
- mówił Kazimierz Gębala, je-
den z mieszkańców. 
 
Niebezpiecznie w całej Polsce 
W miejscowości Dobrzyca 
w Wielkopolsce po przejściu 
trąby powietrznej uszkodzonych 
jest kilkadziesiąt domów, pło-
tów, zabudowań gospodarskich.  

Na drodze powiatowej 
w okolicach Międzyrzecza 
w województwie lubuskim 
około godz. 6.30 duże drzewo 
przewróciło się wprost na ja-
dący samochód osobowy 
marki Seat. Kierujący nim 
około 70-letni mężczyzna po-
niósł śmierć na miejscu. 

Wczoraj, według danych 
na godzinę 6, na terenie całego 
kraju dostaw prądu pozbawio-
nych jest 324 047 odbiorców - 
przekazał na Twitterze za-
stępca dyrektora Rządowego 
Centrum Bezpieczeństwa Ma-
rek Kubiak. 

Kolejnym regionem, gdzie 
zanotowano dużą liczbę inter-
wencji, było województwo 
łódzkie. Zerwanych jest kilka-
dziesiąt dachów w domach 
mieszkalnych i budynkach go-
spodarczych, połamane konary 
drzew i przewrócone cięża-
rówki blokują drogi.  

Trudna sytuacja panowała 
w gminie Błaszki w pow. sie-
radzkim. Zdaniem strażaków 
przez część gminy przeszła 
trąba powietrzna. Dwie osoby 
zostały ranne. Bardzo silny 
wiatr zerwał tu wiele dachów 
z budynków mieszkalnych, 
wyrwane zostały drzewa. ą

Wichury w całym kraju. 
Są poszkodowani

Zbigniew Ziobro: - Nie udawajmy, że Niemcy są naszymi 
przyjaciółmi. Musimy się bronić i nazywać fakty po imieniu 
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Zbigniew Ziobro zwrócił 
uwagę, że prym w Unii 
Europejskiej wiodą 
Niemcy, których celem 
jest budowanie swojej 
mocarstwowej pozycji

Kraków 

Zamiast w Warszawie, 
samolot wylądował 
w Budapeszcie 
W czwartek pasażerowie samo-
lotu LOT, lecącego z Krakowa 
do Warszawy, przeżyli niemałe 
zaskoczenie. Maszyna z powodu 
trudnych warunków atmosfe-
rycznych wylądowała w... Buda-
peszcie. To efekt bardzo silnego 
wiatru, który wiał nad Polską. Sa-
molot rejsowy LOT, który wystar-
tował w czwartek rano z Krakowa 
do Warszawy, został przekiero-
wany na lotnisko w Budapeszcie. 
Jak wynika z map trasy lotu, z po-
wodu wichury samolot doleciał 
tylko do Skarżyska-Kamiennej 
i tam, po zrobieniu kilku okrążeń, 
musiał zawrócić. Dalsza podróż 
mogłaby być niebezpieczna. Naj-
bliższe lotnisko, na którym bez-
piecznie można było wylądować, 
okazało się być dopiero w Buda-
peszcie. Stamtąd maszyna mogła 
ponownie wyruszyć do Warsza-
wy. 
(AG)

W KRAJU Ustroń 

Tragedia na stoku. Nie 
żyje narciarz ze Słowacji 
Nie żyje narciarz, który zjeżdżając 
z Czantorii w Ustroniu, wypadł 
z trasy i zderzył się z przeszkodą. 
Ofiara to 32-letni obywatel Słowacji. 
Do tragicznego w skutkach zdarze-
nia doszło w środę ok. godz. 10.30 
na Czantorii w Ustroniu. Zjeżdża-
jący tą trasą młody mężczyzna wy-
padł z trasy, po czym zderzył się 
z przeszkodą, prawdopodobnie 
armatką śnieżną. Na miejsce 
wypadku natychmiast została we-
zwana pomoc. Niestety, mimo pod-
jętej przez ratowników GOPR reani-
macji, narciarza nie udało się urato-
wać. Z informacji przekazanej por-
talowi beskidzka24.pl przez oficera 
prasowego Komendy Powiatowej 
Policji w Cieszynie Krzysztofa Paw-
lika, ofiara to 32-letni obywatel Sło-
wacji. – Przez kilka godzin na miej-
scu zdarzenia, pod nadzorem pro-
kuratora, pracowali policjanci z Cie-
szyna i Ustronia, prowadząc oglę-
dziny i zabezpieczając materiał do-
wodowy. Po szczegółowej analizie 
podjęta zostanie decyzja o kwalifika-
cji zdarzenia – poinformował Pawlik. 
(AP)

Warszawa 

PiS prowadzi w sondażu 
Gdyby wybory do Sejmu odbywały 
się w niedzielę, zdecydowanie wy-
grałaby je partia rządząca – tak wy-
nika z nowego sondażu Social 
Changes dla wpolityce.pl. Wynik PiS 
w porównaniu do poprzedniego 
badania wzrósł o 7 pkt. proc. Na PiS 
głosować chce 38 proc. badanych. 
W porównaniu do poprzedniego 
sondażu Social Changes poparcie 
dla PiS wzrosło aż o 7 pkt. proc. 
Druga jest Koalicja Obywatelska, 
na którą głos oddać chce 26 proc. 
respondentów – tu bez zmian 
w poparciu. Taki sam wynik osiąga 
Polska 2050 Szymona Hołowni – 12 
proc. Dalej: Konfederacja, na którą 
głos chce oddać 10 proc. badanych 
(spadek o 2 pkt. proc.), Lewica z 8 
proc. (również straciła 2 pkt. proc.) 
i Polskie Stronnictwo Ludowe z po-
parciem 2 proc. (także spadek o 2 
pkt. proc.). Bez zmian pozostaje po-
parcie dla Kukiz’15 – 2 proc., dla Po-
rozumienia – 1 proc., deklarowana 
frekwencja – 58 proc. Badanie zo-
stało przeprowadzone na ogólno-
polskiej, reprezentatywnej próbie 
1080 Polaków. 
(PT)
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Kijów 
Grzegorz Kuczyński 

grzegorz.kuczynski@polskapress.pl 

Ministerstwo Obrony Rosji trze-
ci dzień z rzędu informuje o wy-
cofywaniu kolejnych oddziałów 
„po zakończeniu planowych 
ćwiczeń”. Jednak dane wywia-
dowcze Ukrainy i państw za-
chodnich mówią nie o zmniej-
szaniu, ale wręcz zwiększaniu 
rosyjskiego potencjału militar-
nego zagrażającego Ukrainie. 

W czwartek resort obrony Rosji 
ogłosił, że do garnizonów zaczy-
nają wracać oddziały armii pan-
cernej Zachodniego Okręgu Woj-
skowego Rosji, a także oddziały 
z anektowanego Krymu. Nie 
wiadomo, o jakich ćwiczeniach 
mowa, jeśli chodzi o jednostki 
Zachodniego Okręgu Wojsko-
wego. Podano, że czołgi i inne 
pojazdy gąsienicowe zostaną 
przewiezione koleją „na odle-
głość około tysiąca kilometrów”. 
Do Zachodniego Okręgu Wojsko-
wego należą obwody europej-
skiej części Rosji wraz z Moskwą 
i Petersburgiem, a także grani-
czący z Polską obwód kalinin-
gradzki. 

Rosjanie zapewniają, że 
z Krymu wycofuje się około 10 
kolumn wojskowych. Są to ko-
lumny samochodowe, a trasa ich 
przejazdu wynosi ponad 500 km 
– przekazano w komunikacie. 
Również Południowy Okręg 
Wojskowy zapewnił, że prze-
mieszczanie sił następuje po za-
kończeniu planowych ćwiczeń. 

Tymczasem przedstawiciel 
Białego Domu anonimowo po-
wiedział agencji AP, że Rosja 
zwiększyła w ostatnich dniach 
liczebność swych wojsk 
przy granicy ukraińskiej o 7 tys. 
ludzi. Część z nich przybyła 
w środę. Amerykanie alarmują 
też, że Rosja wyraźnie zwięk-
szyła liczbę kłamliwych donie-
sień, które Kreml może wyko-
rzystać jako pretekst do inwa-

zji. Cytowany urzędnik powie-
dział, że oświadczenia te „za-
wierają doniesienia o nieozna-
czonych grobach cywilów rze-
komo zabitych przez siły ukra-
ińskie, o tym, że USA i Ukraina 
opracowują broń biologiczną 
lub chemiczną, oraz o tym, że 
Zachód wysyła ‘dywersantów’, 
aby zabijali Ukraińców”. 

Minister obrony Ukrainy 
Ołeksij Reznikow oznajmił, że 
ostatnie raporty wywiadu nie 
zawierają żadnych dowodów 
na to, że Rosja wycofuje swe 
wojska znad ukraińskich gra-
nic. Brytyjski wywiad twierdzi 
zaś, że Rosja nadal wzmacnia 
potencjalne siły uderzeniowe. 

 W trwającym na wschodzie 
Ukrainy konflikcie zbrojnym 
związani z Rosją separatyści 
oskarżyli w czwartek siły ukra-

ińskie o ostrzał ich pozycji 
z broni automatycznej, moź-
dzierzy oraz przy użyciu gra-
natników. Zdaniem separaty-
stów siły Kijowa naruszyły 
w ten sposób porozumienie 
o przerwaniu ognia. 

- Siły zbrojne Ukrainy brutal-
nie naruszyły porozumienia 
o przerwaniu ognia - twierdzą 
przedstawiciele tzw. Ługań-
skiej Republiki Ludowej 
w ukraińsko-rosyjskiej grupie 
ds. kontroli zawieszenia broni. 
Zdaniem prorosyjskich separa-
tystów siły ukraińskie ostrze-
lały ich pozycje z broni automa-
tycznej, ogniem moździerzo-
wym oraz granatnikami. 

USA zaobserwowały, że Rosja 
gromadzi zapasy krwi, przesuwa 
swoje wojska w kierunku granic 
z Ukrainą i zwiększa aktywność 
sił powietrznych - powiedział 
w czwartek sekretarz obrony 
USA Lloyd Austin. Sekretarz ge-
neralny NATO Jens Stoltenberg 
powiedział z kolei, że obawia się, 
że Rosja „szuka pretekstu, by do-
konać inwazji na Ukrainę”. 

Chodzić może o nasilenie 
ostrzału w Donbasie. Separaty-
ści od rana w czwartek prowa-
dzą artyleryjski ostrzał pozycji 
ukraińskich. Ale rzecznik 
Kremla Dmitrij Pieskow 
oskarża stronę ukraińską 
o „prowokacyjne działania” 
i o zgromadzenie sił ofensyw-
nych na linii rozgraniczenia 
w Donbasie. Zapowiada też, że 
jest bardzo prawdopodobne, iż 
siły ukraińskie zaatakują tzw. 
republiki ludowe w Donbasie.

Coraz więcej incydentów 
na Ukrainie. Inwazja bliżej?

Ryzyko konfliktu zbrojnego na Ukrainie nie zmniejszyło się - 
uważa wielu ekspertów i polityków zachodnich
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Amerykanie alarmują, 
że Rosja wyraźnie 
zwiększyła liczbę kłam-
liwych doniesień, które 
może wykorzystać jako 
pretekst do inwazji

Rio de Janeiro 
Rośnie liczba ofiar 
lawiny błotnej 
Dotychczasowy bilans ofiar 
śmiertelnych powodzi i lawin 
błotnych w popularnym ośrodku 
turystycznym Petropolis (nieda-
leko Rio de Janeiro) wynosi obec-
nie 94 osoby i z pewnością wzro-
śnie - poinformowały w środę 
władze miasta. Ekstremalnie 
ulewne deszcze, które wywołały 
powódź oraz lawiny błotne, za-
mieniły ulice brazylijskiego miasta 
Petropolis (położonego nieopo-
dal Rio de Janeiro) w rwące i nisz-
czycielskie potoki. W środę wła-
dze Petropolis poinformowały, że 
aktualna liczba ofiar śmiertelnych 
wynosi 94 osoby i należy się spo-
dziewać, że to nie jest bilans osta-
teczny. Za zaginione uznaje się 35 
osób. Jak dotąd służbom udało 
się odratować łącznie 24 osoby. 
Ulice Petropolis zamieniły się 
w rwące i śmiertelnie groźne rzeki 
błota. Żywioł porywa samochody, 
niszczy domy oraz wszystko, co 
napotka na swojej drodze. 
(HR) 

Waszyngton 
Asteroida przeleci 
stosunkowo blisko 
Ziemi 
22 lutego w dość bliskiej odległo-
ści od Ziemi przeleci asteroida 
o symbolu 1999 VF22. Jak infor-
muje NASA, asteroida przeleci 
tego dnia w odległości około 5,4 
mln km od Ziemi. To czternasto-
krotna odległość pomiędzy Zie-
mią i Księżycem. Będzie to jedno 
z najbliższych w ostatnich latach 
zbliżeń tego typu obiektu 
do Ziemi. Według portalu virtual-
telescope.eu asteroida ma wy-
miary 190 na 430 metrów, a jej 
przelot nie zagrozi naszej plane-
cie. (AP)

NA ŚWIECIE Berlin 
Złoty Niedźwiedź dla 
filmu „Alcarras” 
„Alcarras” w reżyserii Carli 
Simon otrzymał podczas 72. 
Berlinale Złotego Niedźwiedzia 
dla najlepszego filmu. Nagrody 
przyznano po sześciu dniach 
pokazów. I tak, Złoty 
Niedźwiedź za najlepszy trafił 
do Carli Simin. Jej obraz 
„Alcarras” bardziej zachwycił 
jury niż takie obrazy, jak choć-
by „Peter von Kant” François 
Ozona, „A E I O U - A Quick 
Alphabet of Love” Nicolette 
Krebitz czy „The Line” Ursuli 
Meier. „Alcarras” opowiada 
o rodzinie rolników z małej 
katalońskiej wioski. Ich życie 
ulega diametralnej zmianie 
wraz ze śmiercią właściciela 
dużej posiadłości. Srebrnego 
Niedźwiedzia - Wielką Nagrodę 
Jury otrzymał „The Novelist’s 
Film” Honga Sangsoo. Za naj-
lepszą reżyserię nagrodę 
otrzymała Claire Denis za film 
„Both Sides of the Blade”, zaś 
za najlepszą rolę pierwszopla-
nową uznano kreację Meltem 
Kaptan w filmie „Rabiye 
Kurnaz vs. George W. Bush”. 
(AMP) 

Sydney 
Pływak zginął w wyniku 
ataku rekinów 
35-letni Brytyjczyk zginął w wy-
niku ataku rekinów u wybrzeży 
Australii - podaje serwis BBC. To 
pierwsza ofiara ataku rekina 
w Sydney od prawie 60 lat. Jak 
dodaje BBC, policja nie zidentyfi-
kowała jeszcze formalnie ofiary, 
a jego rodzina nie skomentowała. 
Australijskie władze wciąż szukają 
żarłacza białego, który mógł za-
atakować mężczyznę, a pływacy 
mają zakaz wstępu do wody. 
Również większość miejskich plaż 
została zamknięta po środowym 
ataku - dodaje BBC. (AIP)

Antony Blinken w siedzibie ONZ: Siły Rosji szykują 
się do ataku na Ukrainę w najbliższych dniach

Nowy Jork 
Kazimierz Sikorski 

kazimierz.sikorski@polskapress.pl 

Sytuacja wokół Ukrainy pogor-
szyła się skoro amerykański se-
kretarz  stanu Antony Blinken 
zmienił swoje plany i zamiast 
pojechać do Monachium wy-
głosił mocne przemówienie 
na forum ONZ. Ostrzegał przez 
możliwą agresją Rosji. - Nie je-
stem tu po to, aby rozpocząć 
wojnę, ale by ją powstrzymać - 
mówił. 

- Główną odpowiedzialnością tej 
Rady (Rady Bezpieczeństwa 
ONZ - red.) jest przeciwdziałanie 
wojnie i ochrona pokoju. Gdy 
spotykamy się tu dziś, najwięk-
sze zagrożenie stanowi możli-
wość agresji Rosji przeciw Ukra-
inie. Stoimy przed widmem 
agresji. Zagrożone jest życie mi-
lionów ludzi. Stawka sięga jed-

nak daleko poza terytorium 
Ukrainy. Kryzys bezpośrednio 
dotyka każdego członka tej Rady 
i każdego człowieka na świecie - 
mówił w czwartek po południu 
polskiego czasu sekretarz Stanu 
USA Antony Blinken. 

- Przybyłem tu dzisiaj nie 
po to, aby rozpoczynać wojnę, 
ale aby jej zapobiec. Informacje, 
które tutaj przedstawiłem, są po-
twierdzone przez nasze obser-
wacje i sytuację, która rozwija się 
na naszych oczach od miesięcy. 
Proszę pamiętać, że podczas gdy 
Rosja wielokrotnie wyszydzała 
nasze ostrzeżenia i alarmy jako 
melodramaty i nonsens, jedno-
cześnie stale gromadziła ponad 
150 000 żołnierzy na granicach 
Ukrainy, a także mają możliwo-
ści przeprowadzenia zmasowa-
nego ataku wojskowego. Nie 
tylko my to widzimy. Sojusznicy 
i partnerzy widzą to samo - do-
dał sekretarz stanu USA. 

W tym czasie sytuacja wokół 
Ukrainy gęstniała, dochodziły  
informacje o atakach i prowoka-
cjach na wschodzie kraju.  

- Ważne jest też to, że infor-
macje wskazują na to, że siły Ro-
sji szykują się do ataku na Ukra-
inę w najbliższych dniach - mó-
wił Blinken. Ostrzegał przed pro-
wokacjami. - Może być to atak 

bombowy w Rosji, odkrycie ma-
sowych grobów. Tego typu dzia-
łania zostaną określone jako 
„masowe ludobójstwo” - zazna-
czył. 

Jednym ze strategicznych ce-
lów rosyjskiego ataku miałby być 
Kijów, stolica Ukrainy. - Mamy 
informacje, że Kijów jest na liście 
celów Rosji i że Rosja planuje 
ataki przeciwko konkretnym 
grupom Ukraińców. Ostrzegamy 
rząd Ukrainy przed tym wszyst-
kim. Ja jestem dziś tutaj po to, by 
tej wojnie zapobiec - mówił z na-
ciskiem Blinken. 

Sekretarz Stanu USA powie-
dział, że zaproponował szefowi 
rosyjskiej dyplomacji spotkanie 
w przyszłym tygodniu. 

Blinken ma w piątek uczest-
niczyć w monachijskiej konfe-
rencji poświęconej bezpieczeń-
stwu. Towarzyszyć mu będzie 
wiceprezydent USA Kamala Har-
ris. ą

Blinken mówił o możliwych 
prowokacjach 
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Stanica Łuhańska 
Grzegorz Kuczyński 

grzegorz.kuczynski@polskapress.pl 

Artyleria z okupowanego 
Donbasu ostrzelała kontrolo-
wane przez Kijów miasto Sta-
nica Łuhańska. Jeden z poci-
sków uderzył w przedszkole, 
w którym w tym czasie były 
dzieci, twierdzą władze ukra-
ińskie. 

W wyniku ostrzału poszkodo-
wane zostały dwie dorosłe 
osoby przebywające w przed-
szkolu. Na zdjęciach opubliko-
wanych przez sztab Operacji 
Połączonych Sił widać, że po-
cisk przebił ścianę przedszkola. 

W momencie ostrzału 
w przedszkolu miały być też 
dzieci. Uszkodzeniu uległa 
również infrastruktura komu-
nalna - połowa osiedla została 
pozbawiona prądu. Wojsko 

niezwłocznie ewakuowało 
ludność cywilną do schronów. 

Wcześniej ukraińska armia 
zaprzeczyła oskarżeniom 
wspieranych przez Rosję sepa-
ratystów w Donbasie o otwar-
cie ognia w kierunku ich pozy-
cji. Zaznaczyła zarazem, że siły 
przeciwnika ostrzelały pozycje 
ukraińskich sił rządowych. 
Sztab Operacji Połączonych Sił 
Zbrojnych Ukrainy napisał 
z kolei na Facebooku, że siły 
przeciwnika osiem razy naru-
szyły w ciągu ostatnich 24 go-
dzin rozejm, w tym dwa razy 
przy wykorzystaniu zabronio-
nego przez porozumienia miń-
skie uzbrojenia. 

Wielu ekspertów obawia 
się, że Rosja może doprowa-
dzić do prowokacji na terenach 
okupowanych przez separaty-
stów, żeby uzyskać pretekst 
do ewentualnej agresji zbrojnej 
na Ukrainę.

Rosyjski pocisk uderzył 
w przedszkole na Ukrainie
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Goleniów 

Nie zostanie na razie zakoń-
czona współpraca z pracują-
cym w szpitalu powiatowym 
w Goleniowie lekarzem, któ-
ry 14 lutego podczas dyżuru 
miał być pod wpływem alko-
holu. 

Przypomnijmy, że naszą redak-
cję poinformował o zdarzeniu 
jeden z mieszkańców, który, 
czując od lekarza woń alko-
holu, wezwał do szpitala poli-
cję. Ta medyka przebadała al-
komatem, a - jak powiedziała 
nam później mł. asp. Anna Dy-
gas z policji -  wynik wskazał, że 
był on w stanie nietrzeźwości 
(zawartość alkoholu we krwi 
musiała więc przekroczyć pół 
promila). Sprawa została prze-
kazana prokuraturze.  

Alicja Macugowska-Kyszka 
z Prokuratury Okręgowej 
w Szczecinie potwierdza, że 
prowadzone jest postępowa-
nie, a punktem odniesienia jest 
przepis Kodeksu karnego, który 
mówi, że jeżeli na sprawcy bez-
pośredniego niebezpieczeń-
stwa utraty życia albo ciężkiego 
uszczerbku na zdrowiu, czyli - 
mówiąc wprost - na lekarzu, 

ciąży obowiązek opieki 
nad osobą narażoną na niebez-
pieczeństwo, to podlega on ka-
rze więzienia nawet do pięciu 
lat.  Zaznacza jednak, że kwe-
stią sporną jest to, czy spożycie 
alkoholu o tym może świad-
czyć. 

Jak sprawę komentuje lecz-
nica? Głos zabrała prezes Szpi-
talnego Centrum Medycznego, 
Katarzyna Kęcka. Powiadomiła 
nas, że z przeprowadzonego 
wstępnie postępowania wy-
nika, że lekarz, będąc 
pod wpływem alkoholu, nie 
udzielał świadczeń zdrowot-
nych. Nie jest też znany poziom 
alkoholu w jego krwi, a fakt 
jego spożycia został stwier-
dzony ok. godz. 22-23, gdy nie 
odbywały się żadne zabiegi. 

- W związku z tym, że trwa 
postępowanie wyjaśniające, 
a dotychczasowy przebieg 
pracy lekarza był bez zarzutu, 
nie ma podstaw do podjęcia ra-
dykalnej decyzji o zakończeniu 
współpracy lub odsunięciu le-
karza od udzielania świadczeń  

- informuje i przekazuje, że 
14 lutego świadczenia zostały 
zabezpieczone przez innego le-
karza, który przejął dyżur. ą 

Paweł Palica

Szpital nie kończy 
współpracy z lekarzem 
nietrzeźwym w pracy

Szczecin 

- Właśnie przygotowujemy się 
do otwarcia basenu - poinfor-
mował redakcję „Głosu” 
w czwartek Dariusz Szklarski, 
dyrektor Szkoły Podstawowej 
nr 51 przy ulicy Jodłowej 
w Szczecinie. To oznacza, że 
już w ten weekend wszyscy 
chętni będą mogli skorzystać 
z nowej pływalni.  

Basen formalnie został otwarty 
już na początku ubiegłego tygo-
dnia, lecz do tej pory korzystać 
z niego mogli tylko uczniowie 
szkół i szkółek pływackich, co 
przy wyłączonych z użytku 
obiektach przy ul. Wąskiej (SDS 
i Floating Arena), wzbudzało 
spore kontrowersje. Teraz 
nowy basen w SP51  zostanie 
oddany do użytku mieszkań-
ców, choć na razie tylko w cza-
sie weekendów.  

- W ciągu tygodnia nie bę-
dzie to możliwe, ponieważ 

od godziny 6 do prawie 20 
mamy ogromne obłożenie pły-
waków ze szkół. To wszystko 
ze względu na zamknięte pły-
walnie w SDS - tłumaczy Da-
riusz Szklarski, dyrektor szkoły 
przy ul. Jodłowej.  

Sprawę dostępności no-
wego basenu dla mieszkańców 
poruszał radny Patryk Jaskul-
ski, który cieszy się z takiego 
rozwiązania sprawy.  

- To niebywale ważne, żeby 
wszelkie obiekty rekreacyjne 

były ogólnodostępne dla 
wszystkich mieszkańców. Bar-
dzo się cieszę, że ta sprawa zna-
lazła pozytywny finał i mam 
nadzieję, że niedługo obiekt bę-
dzie dostępny również w tygo-
dniu - mówi.  

Jest duża szansa, że jeszcze 
w tym miesiącu ponownie 
otwarty zostanie basen spor-
towy Floating Arena. Budynek, 
w którym się mieści, został 
uszkodzony na początku grud-
nia podczas wichury, która sza-
lała w regionie. Prace zabezpie-
czające dobiegają końca, 
a do szczęśliwego zakończenia 
potrzeba tylko pozytywnej opi-
nii budowlanej, a także wyni-
ków badania wody. Kiedy 
szkoły pływackie powrócą ze 
swoimi zajęciami do Floating 
Areny, to basen na Jodłowej bę-
dzie dostępny dla mieszkań-
ców również w ciągu tygodnia.  

Basen w SP51 jest przystoso-
wany do przyjęcia szczecinian, 
którzy chcą popływać wyłącz-
nie dla relaksu i rekreacji. 
Obiekt będzie czynny w sobotę 
w godzinach 9-20 i w niedzielę 
w godzinach 9-18. Cena biletu 
wynosi 17 złotych za normalny 
i 15 złotych za ulgowy.ą

Basen w SP 51 będzie czynny w soboty w godzinach 9-20 
i w niedziele w godzinach 9-18
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Łukasz Czerwiński 

lukasz.czerwinski@polskapress.pl

Wracamy do sprawy 
Marek Jaszczyński 

marek.jaszczynski@polskapress.pl 

Władysław Diakun zabrał głos 
w konflikcie, który rozgrzewa 
Police. Zakład Wodociągów 
i Kanalizacji pozwał miejskie-
go radnego do sądu za naru-
szenie dobrego imienia spółki 
w mediach społecznościo-
wych. 

- Nie jest prawdą, że samorząd 
policki boi się krytyki. Jeżeli jest 
konstruktywna, oparta na fak-
tach i rzeczowa zawsze jest 
przez nas mile widziana. Taką 
krytykę cenimy, gdyż pozwala 
nam uniknąć błędów w przy-
szłości - mówi Władysław Dia-
kun, burmistrz Polic. - Nie ce-
nimy natomiast wypowiedzi 
wrogich, agresywnych i nie-
sprawiedliwych ocen.  

Skąd to całe zamieszanie 
w Policach? Po krytycznej opi-
nii, która pojawiła się w me-
diach społecznościowych. 

- Wskazywaliśmy w niej 
na wzrost cen usług komunal-
nych i innych opłat w gminie 
Police oraz na problemy wska-
zywane m.in. w bieżących in-
terpelacjach. Zagadnienia te 
dotyczą często spółki ZWiK Po-
lice. Poruszaliśmy problemy 

związane z odpadami zlokali-
zowanymi na działce sprzeda-
nej przez Zakład prywatnemu 
inwestorowi oraz problemy 
skarg części pracowników 
ZWiK na relacje wewnątrz Za-
kładu. W kilku przypadkach 
rozbieżność interpretacji nie-
których zdarzeń istnieje rów-
nież w samej gminie, która nie 
jest w stanie wyegzekwować 
swoich decyzji względem Za-
kładu. My jako radni zajmu-
jemy się tymi tematami 
na wniosek mieszkańców, ale 
również w wyniku złożonych 
do rady miasta skarg do komi-
sji skarg, wniosków i petycji - 
wyjaśnia Krystian Kowalewski, 
radny z Projektu Police, po-
zwany do sądu przez ZWiK. 

Burmistrz odniósł się 
do pracy zarządu polickiego Za-
kładu Wodociągów i Kanaliza-
cji. 

- Przeprowadziłem wielo-
wątkową ocenę funkcjonowa-
nia ZWiK i jestem zadowolony. 
Zakład bez zarzutu spełnia 
swoje statutowe obowiązki. 
Znaczne powiększył bazę 
sprzętową. Technologia prowa-
dzona jest bez zarzutu, podob-
nie jak zapobieganie i usuwanie 
awarii - komentuje Diakun. 

Jednak sprawy kadrowo-
dyscyplinarne w gminnej 

spółce już nie wyglądają tak ró-
żowo. 

- Stanowiły i nadal stanowią 
dla mnie duży problem. Prze-
prowadziłem wiele rozmów 
i konsultacji, starałem się być 
mediatorem. Nie jestem z tej 
mediacji zadowolony. Na prze-
łomie listopada i grudnia 2021 
r. ZWiK stał się miejscem kon-
troli Państwowej Inspekcji 
Pracy, a skargi na stosowanie 
mobbingu są rozpatrywane 
przez sąd pracy. Inspekcja zja-
wiska mobbingu nie stwier-
dziła. Potwierdziła też stoso-
wanie przyjętych w spółce pro-
cedur. Cóż, kiedy sprawy 
wchodzą na grunt instytucji 
kontrolnych i wymiaru spra-
wiedliwości rola mediatora 
staje się niemożliwa - mówi 
burmistrz. 

A jak wygląda sposób roz-
wiązywania przez zarząd 
spółki roszczeń nabywców 
działki przy ul. Tanowskiej3?  

- Nabywcy działki już po jej 
przejęciu oraz pan radny Kowa-
lewski wnosili do ZWiK Police 
wnioski o uprzątnięcie działki 
i przekazanie tzw. operatu sza-
cunkowego. W obu przypad-
kach uzyskali odmowę. Spółka 
posiada w tej sprawie umoty-
wowane opinie prawne - infor-
muje Diakun. ą

Police: wodociągi kontra radny. 
Mamy komentarz burmistrza
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Po pierwszej wpadce radni 
Koalicji Obywatelskiej po-
nownie spróbują przeforso-
wać pomysł placu im. Wiel-
kiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy. Nie przekonują ich 
argumenty koalicjanta w ra-
dzie miasta, że jest lepsze 
miejsce na uhonorowanie Or-
kiestry.  

Projekt uchwały jest już gotowy 
i radni mają się nim zająć na se-
sji rady miasta 22 lutego, 
a wcześniej w komisjach. Mie-
siąc temu radni KO próbowali 
przeforsować pomysł tzw. 
szybką ścieżką, czyli bez dysku-
sji w komisjach. To zdenerwo-
wało nawet ich partnerów z Ko-
alicji Samorządowej. I temat 
spadł z dużym hukiem. Teraz 
powraca. Jak przekonuje radny 
Łukasz Tyszler, szef klubu KO, 
cała operacja będzie bezkosz-
towa, a WOŚP powinna mieć 
swoje miejsce w Szczecinie, bo 
przez trzydzieści lat udowod-
niła „jak ważną jest instytucją, 
pomagającą ratować życie”.  

KO ponownie proponuje 
na patronat fragment Placu Te-

atralnego przy ul. Wielkopol-
skiej, w tej części, na której 
znajduje się fontanna. Teatr La-
lek Pleciuga nadal miałby adres 
Plac Teatralny 1. 

- Dlatego nie będzie po-
trzeby dokonywania zmian 
w dokumentach, szyldach, re-
jestrach, na pieczątkach. Inicja-
tywa nie rodzi żadnych zobo-
wiązań finansowych po stronie 
miasta - zapewnia Tyszler, uza-
sadniając projekt uchwały. 

Radny Mirosław Żylik z Ko-
alicji Samorządowej zauważył, 
że WOŚP powinna mieć patro-
nat nad bardziej reprezentacyj-
nym miejscem w Szczecinie. 
I proponował wielki plac 
na Łasztowni, na którym co 
roku odbywają się główne im-
prezy Orkiestry, w tym fina-
łowe światełko do nieba.    

KO woli jednak plac Te-
atralny. 

- Zaproponowana lokaliza-
cja jest odpowiednia także dla-
tego, że jeden ze szczecińskich 
sztabów WOŚP mieści się co 
roku w siedzibie Pleciugi  - do-
daje Tyszler.  

Radni Prawa i Sprawiedli-
wości na ostatniej sesji nie ko-
mentowali spięcia między ko-
alicjantami, przypatrując się 
rozwojowi sytuacji. ą

Plac imienia WOŚP 
przy Pleciudze?

W weekendy każdy będzie 
mógł pływać w nowym basenie
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Polityka  

Niemcy są podzielone w ocenie 
wizyty swojego kanclerza 
na Ukrainie  i w Rosji. Wszyst-
kich łączy jedno. Popierają de-
cyzję rządu federalnego o od-
mowie eksportu niemieckiej 
broni na Ukrainę. 

Przełomu nie ma, ale jest na-
dzieja na stabilizację - podkre-
ślają niemieckie media. Tymcza-
sem  ponad połowa mieszkań-
ców naszego zachodniego są-
siada wyraża zadowolenie 
z faktu, że Olaf Scholz usiadł 
z Wladimirem Putinem przy  jed-
nym stole. Także większość nie-
mieckich mediów z entuzja-
zmem informowała o „sukcesie” 
Olafa Scholza, któremu udało się 
skłonić rosyjskiego prezydenta 
do rozmów, a nawet ustępstw. 

Rosjanie w swoim stylu  
w dzień po wizycie  kanclerza  za-
pewniali, że rozpoczęli proces 
wycofywania wojsk spod ukra-
ińskiej granicy. Jednak już na-
stępnego dnia światowe agencje 
informowały, że to jedynie prze-
grupowanie rosyjskich sił. 

Biuro prasowe rządu federal-
nego potwierdziło, że w środę 
prezydent USA Joe Biden rozma-
wiał przez telefon z kanclerzem 
Niemiec Olafem Scholzem. Te-
matem rozmów były ewentu-
alne sankcje przeciwko Rosji oraz 
wzmocnienie wschodniej flanki 
NATO. Obaj przywódcy podkre-
ślili prawo Ukrainy do suweren-
ności i integralności terytorialnej. 
Olaf Scholz i Joe Biden zapowie-
dzieli ścisłe wzajemne konsulta-
cje w sprawie  kryzysu rosyjsko-
ukraińskiego. 

 Nie wierzcie Rosjanom 
Nie wszyscy Niemcy uwierzyli 
w rosyjskie deklaracje. Nie-
miecka politolog Daniela Schwa-
rzer, dyrektor niemieckiego od-
działu Fundacji Społeczeństwa 
Otwartego, w telewizji publicz-
nej ZDF stwierdziła wprost, że 
jest zbyt wcześnie, aby ogłosić 
sukces dyplomatyczny.  Jej zda-
niem spotkanie Putina i Scholza 
przebiegało, co prawda stosun-
kowo „harmonijnie”, ale gołym 
okiem widać było istniejące na-
pięcia. Należy pamiętać, że rosyj-
ska strona celowo okazuje 
swoim gościom lekceważenie 
i prowadzi z nimi rozmowy z po-
zycji siły. „Wszyscy widzieliśmy 
dwóch przywódców siedzących 
przy jednym stole, ale oddalo-
nych od siebie o ponad sześć me-

trów. To była jawna szykana ze 
strony rosyjskiego prezydenta” 
– powiedziała Schwarzer, które 
nie wierzy, aby powodem takiej  
formuły  spotkania... były oko-
liczności covidowe. 

 Tego samego zdania jest za-
stępca przewodniczącego frak-
cji FDP w Bundestagu Alexan-
der Graf Lambsdorff, który po-
twierdził, że postawa Wladimira 
Putina wobec gości z Europy Za-
chodniej jest nie do zaakcepto-
wania. Oboje zgodnym chórem 
podkreślają, że  rosyjska zapo-
wiedź rozpoczęcia wycofywa-
nia wojsk jest optymistyczna, ale 
na razie należy się wstrzymać 
z ostateczną oceną tego kroku. 
Nawet niemiecka ambasador 
w USA Emily Haber napisała 
na Twiterze, że  „Jak dotąd nie 
zaobserwowano znaczącego 
wycofania wojsk rosyjskich. Na-
dal musimy być czujni”. 

 Emily Haber krytykując ro-
syjskie działania, wykazała się 
większą odwagą niż sam kanc-
lerz. Oświadczyła bowiem  pu-
blicznie, że Ukraina ma suwe-
renne prawo do ubiegania się 
o członkostwo w NATO. Z zaku-
lisowych informacji wynika, że 
wypowiedź ta nie została do-
brze przyjęta w kręgach rządo-
wych. 

Świat śmieje się z niemieckiego 
kanclerza 
 „Bild Zeitung” informuje, że roz-
mowa Wladimira Putina z kanc-
lerzem Olafem Scholzem prze-
prowadzona przy ogromnym 
sześciometrowym  stole była 
przedmiotem drwin na całym 
świecie. Niemiecki kanclerz, po-
dobnie jak wcześniej francuski 
prezydent, stali się obiektem żar-
tów oraz bohaterami memów 
po tym, jakie przyjęcie zgotował 
im rosyjski przywódca. 

 „Bild Zeitung” nie ma wątpli-
wości, że monstrualnych roz-
miarów stół był celową demon-
stracją Putina, który pokazał „za-
chodnim” gościom, że w Mo-
skwie obowiązują zasady Putina. 

Pusty gest wobec  
niemieckiego gościa? 
Ambasador Ukrainy w Berlinie 
Andrej Melnyk, który wielokrot-
nie  krytykował Niemców 
za zbyt uległą postawę wobec 
Rosji, tym razem ostrzegł rząd fe-
deralny przed zawieraniem 
z Wladimirem Putinem „zgni-
łych kompromisów”. W wielu 
wystąpieniach telewizyjnych 
ukraiński dyplomata radzi Niem-
com, aby zachowały dużą 
ostrożność w ocenie  rosyjskich 
działań. „Być może zapowiedź 
częściowego wycofania rosyj-
skich wojsk spod ukraińskiej gra-
nicy była jedynie swoistym ge-
stem wobec gościa, jakim w tym 
dniu był w Moskwie kanclerz 
Olaf Scholz” – powiedział Mel-
nyk w telewizji ZDF. 

Ukraiński ambasador ostro 
skrytykował niemieckiego kanc-
lerza, gdy ten oświadczył, że nie 
ma tematu Ukrainy w NATO. „Te 
słowa niemieckiego kanclerza 
bardzo nas rozczarowały” – po-
wiedział Melnyk. 

  Na sugestię, że Ukraina po-
winna być państwem neutral-
nym przypomniał, że była takim 
państwem w momencie, gdy na-
padła na nich Rosja rabując 
Krym i Donbas. „Chcemy być 
bezpieczni, a tylko członkostwo 
w NATO da nam taką szansę – 
powiedział - Dlatego ubiegamy 
się o członkostwo w pakcie pół-
nocnoatlantyckim” – dodał ukra-
iński dyplomata. Jego zdaniem 
Niemcy nigdy nie rozumieli i na-
dal nie rozumieją rosyjskich 
przywódców, którym ciągle ma-

rzy się „Wielka Rosja”, a nie  bu-
dowa demokratycznego  pań-
stwa. 

 Bezczelna propozycja 
 Postkomunista, były przewod-
niczący frakcji PDS w Bunde-
stagu, Gregor Gysi zaapelował 
do byłych kanclerzy – Angeli 
Merkel oraz Gerharda Schro-
edera, aby zajęli się mediacją 
w kryzysie Ukraina-Rosja. Jego 
zdaniem to oni powinni prowa-
dzić negocjacje pomiędzy Mo-
skwą i Kijowem z ramienia 
rządu federalnego. „To czego 
nie osiągnie się oficjalnie 
na szczeblu rządowym, może 
osiągnąć były kanclerz Schro-
eder w inny sposób” – powie-
dział tygodnikowi „Der Spie-
gel” Gregor Gysi. Krytycznie 
do tej propozycji odniosła się 
przewodnicząca Komisji ds. 
obrony w Bundestagu Marie-
Agnes Strack-Zimmermann 
z FDP, która przypomniała, że 
Gerhard Schroeder jest jednym 
z największych lobbystów  ro-
syjskiego Gazpromu, więc nie 
byłby odpowiednim kandyda-
tem na takie stanowisko. Kilka 
dni temu Strack-Zimmermann 
skrytykowała Schroedera 
za bezrefleksyjne wspieranie 
Rosji i ciągłe krytykowanie 
strony ukraińskiej. 

Kilka dni temu były kanclerz 
po raz kolejny atakował postawę 
Kijowa. Tym razem  oskarżył 
władze Ukrainy o „niepotrzebne 
wywijanie szabelką w stronę Ro-
sji”. To było zbyt wiele dla prze-
wodniczącej Komisji Obrony. 
Oburzona stwierdziła, że  takie 
sformułowania  „szkodzą  nie-
mieckiej racji stanu.”  

Niemiecki pacyfizm 
Po wielu prywatnych rozmo-
wach ze zwykłymi Niemcami, 

dwie rzeczy stają się jasne: pa-
nicznie boją się Rosji i jednocze-
śnie są nią zafascynowani, boją 
się rosyjskich rządów, ale chcą 
z nimi bez względu na okolicz-
ności  chcą współpracować. 
Z kolei Ukrainy nie chcą ani 
w NATO, ani w strukturach unij-
nych. Prowadzący program 
w telewizji publicznej niemiecki 
dziennikarz zapytał wprost 
ukraińskiego ambasadora: Czy 
zdaje sobie sprawę z tego, że 
wchodząc do NATO, Ukraina 
naraziłaby wojska paktu pół-
nocnoatlantyckiego na koniecz-
ność prowadzenia walk z woj-
skami rosyjskimi? 

Takie obawy ma zdecydo-
wana większość mieszkańców 
Niemiec, nikt nie widzi po-
trzeby umierania za Kijów. Taki 
scenariusz jest dla większości 
niemieckich dziennikarzy, po-
lityków, ale także zwykłych lu-
dzi nie do zaakceptowania. Dla-
tego zdecydowana większość 
Niemców jest zdania, że odma-
wiając Ukrainie niemieckiej 
broni, a także zamykając im 
drzwi do NATO niemiecki rząd 
postępuje słusznie. „Przyjęcie 
do paktu północnoatlantyc-
kiego i do struktur unijnych 
Ukrainy jest dla nas zbyt dużym 
ryzykiem” – mówi w rozmowie 
z nami polityk partii Zielonych 
z południowych Niemiec (chce 
pozostać anonimowy). To 
samo potwierdza prof. Klau-
sem-Heinrichem Standke z Ko-
mitetu Wspierania Współpracy 
Francusko-Niemiecko-Pol-
skiej w ramach Trójkąta 
Weimarskiego. „Moim zda-
niem ani eksport niemieckiej 
broni, ani unieruchomienie ga-
zociągów nie zatrzyma Putina. 
Rząd federalny postępuje 
słusznie, gdyż w innym przy-
padku doszłoby do wojny, 

a tego musimy za wszelką cenę 
uniknąć” – powiedział Standke.    

Rosja straszy Niemców 
Niemieckie media niezbyt chęt-
nie o tym piszą, ale jednak za-
uważyły, że spełniają się pro-
gnozy  tych wszystkich, którzy 
przestrzegali Niemców 
przed energetycznym uzależnia-
niem się od Moskwy. Wielu eks-
pertów głównie spoza Niemiec 
od początku twierdziło, że oby-
dwa gazociągi Nord Stream1 
i Nord Stream2 znacznie zmniej-
szą bezpieczeństwo energe-
tyczne kraju. Wszystkie rządy fe-
deralne i wszystkie partie (być 
może z wyłączeniem Zielonych) 
lekceważyły zagrożenie, twier-
dząc, że Niemcy zawsze mogą li-
czyć na Rosjan, bo to  jest to so-
lidny partner. Teraz czują się roz-
czarowani, bo  Wladimir Putin 
jednoznacznie ostrzegł Niem-
ców przed konsekwencjami 
podniesienia przez Rosję cen 
na gaz importowany przez  
Niemcy. Podczas  wspólnej kon-
ferencji prasowej Putin przypo-
mniał, że Niemcy, dzięki polityce 
ówczesnego kanclerza Gerharda 
Schroedera, kupują rosyjski gaz 
pięć razy taniej niż  na wolnym 
rynku i dzięki temu mają tańszy 
prąd i ciepło. „Niech obywatel 
Niemiec otworzy portfel, zajrzy 
i odpowie na pytanie: czy jest go-
tów zapłacić trzy, cztery razy 
więcej za prąd, za gaz, na ciepło? 
Jeśli nie chce tego robić, niech 
podziękuje panu Schroederowi, 
bo to jest efekt jego pracy” - po-
wiedział Putin do  Olafa Scholza. 
Niemcy otworzyli szeroko oczy 
ze zdumienia…  

 Konferencja Bezpieczeństwa 
w Monachium bez Putina 
W piątek rozpoczęła się między-
narodowa Konferencja Bezpie-
czeństwa w Monachium. „Nasz 
świat znajduje się w niebezpie-
czeństwie. Tradycyjne gwaran-
cje naszego bezpieczeństwa kru-
szą się na naszych oczach. Rośnie 
liczba zagrożeń, a nasze obecne 
wartości są atakowane. Potrzeba 
dialogu nigdy nie była tak duża 
jak dziś” – stwierdził w przed-
dzień konferencji jej dyrektor 
Wolfgang Ischinger. W tym roku  
bierze w  niej udział ponad 600 
gości, w tym m.in.: Kamala Har-
ris, Olaf Scholz, Sekretarz Gene-
ralny ONZ – Antonio Guterres, 
szefowa Komisji Europejskiej Ur-
sula von der Leyen, szef NATO – 
Jens Stoltenberg, prezydent 
Ukrainy – Wołodymyr Selensky 
i szef amerykańskiej dyplomacji 
Antony Blinken. 

Do Monachium nie przyje-
dzie ani rosyjski prezydent, ani 
premier, ani żaden minister. Ro-
sja jest obrażona na cały świat.

Przy jednym stole z Putinem,   
ale bez porozumienia 

 

Czesław Makulski 

alarm@gs24.pl 
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Rozmowa Wladimira Putina z kanclerzem Olafem Scholzem przy ogromnym stole stała się obiektem kpin internautów 
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Kościół 

Niedawno Kościół katolicki ob-
chodził 26 Światowy Dzień Ży-
cia Konsekrowanego.  

D
ecyzję o corocz-
nym przypomina-
niu osób konsekro-
wanych podjął św. 
Jan Paweł II w 1997 

r. Chciał, aby był on okazją 
do głębszej „refleksji całego Ko-
ścioła powszechnego nad darem 
życia poświęconego Bogu”.  

8 pustelnic i pustelnik 
Osobami konsekrowanymi są – 
mówiąc najprościej – ci, których 
tryb życia potwierdza poświęce-
nie się w szczególny sposób 
Bogu i pracy dla dobra Kościoła. 
Najczęściej wynika to ze złożo-
nych wcześniej ślubów. Dla nich 
„doczesność nie jest celem, ale 
drogą prowadzącą do celu”, jak 
napisał bp Jacek Kiciński CMF, 
przewodniczący Komisji ds. In-
stytutów Życia Konsekrowanego 
i Stowarzyszeń Życia Apostol-
skiego. 

Po soborze watykańskim II 
Kościół uporządkował tę sferę 
ludzkiej duchowości i obecnie 
można wyróżnić następujące 
formy życia konsekrowanego: 
wspólnotowe, czyli przede 
wszystkim zakony i zgromadze-
nia zakonne, stowarzyszenia ży-
cia apostolskiego i instytuty 
świeckie. Oprócz tego indywidu-
alne formy życia. To dziewice 
konsekrowane, wdowy konse-
krowane i pustelnicy. 

W Polsce (dane sprzed roku) 
żyje nieco ponad 30 tys. osób 
konsekrowanych, z czego ok. 17 

tys. to siostry zakonne, ok. 11 tys. 
to zakonnicy, a ok. 1270 to 
mniszki w zakonach kontempla-
cyjnych. Do tego ok. tysiąca 
członków tzw. Instytutów 
Świeckich Życia Konsekrowa-
nego, zaś ok. 300 to dziewice 
konsekrowane, 350 wdów po-
święconych Bogu. Mamy też 
osiem pustelnic i jednego pustel-
nika – brata Elizeusza, mieszka-
jącego niedaleko Lądka Zdroju.  

83 domy zakonne 
Najwięcej ciekawości budzą 
mniszki z zakonów kontempla-
cyjnych, czyli te zakonnice, które 
są odcięte od świata zewnętrz-
nego i pędzą życie w odosobnie-
niu lub w nielicznej zamkniętej 
wspólnocie, poświęcone prawie 
wyłącznie modlitwie i kontem-
placji Boga. 1270 polskich mni-
szek kontemplacyjnych mieszka 
w 83 domach zakonnych, 
z tego 6 klasztorów, w których 
żyje 60 mniszek, nie przynależy 
do tzw. Konferencji Przełożo-
nych Żeńskich Klasztorów Kon-
templacyjnych w Polsce. 
Wszystkie klasztory należą do 13 
rodzin zakonnych. 

Najwięcej domów mają kar-
melitanki - 28, benedyktynki 
i bernardynki po 9 domów, a kla-
ryski od wieczystej Adoracji mają 
w Polsce 8 domów. Z kolei klary-

ski mają 7 domów, zaś klaryski-
kapucynki 6 klasztorów. Wizytki 
mają cztery domy, dominikanki 
i benedyktynki-sakramentki 
po trzy, kamedułki i norbertynki 
mają po dwa klasztory, zaś tylko 
jeden dom w Polsce mają re-
demptorystki i anuncjatki. 

Wspomniana Konferencja 
Przełożonych Żeńskich Klaszto-
rów Kontemplacyjnych podaje, 
że obecnie jest w Polsce 1208 
sióstr żyjących w zakonach klau-
zurowych, czyli takich, w któ-
rych obowiązuje zakaz wycho-
dzenia na zewnątrz, tj. poza te-
ren klasztoru.  

Ile trwa formacja? 
Według danych z 2017 r. wy-
kształcenie podstawowe ma 129 
sióstr kontemplacyjnych, zawo-
dowe 167, średnie 494, studium 
pomaturalne 87, licencjat zawo-
dowy 35, magisterskie 340, stu-
dium podyplomowe 15, licencjat 
podyplomowy 5. Sióstr z dokto-
ratem jest 9. W roku 2020 staty-
styczna mniszka miała 55 lat. 

Życie zakonnic jest dość sfor-
malizowane. Regulują je konsty-
tucja apostolska „Vultum Dei qu-
aerere”, wydana przez papieża 
Franciszka 22 lipca 2016 r., oraz 
jego instrukcja „Cor orans”, która 
w 2018 r. wydłużyła obowiąz-
kowy czas formacji w zakonach 

kontemplacyjnych z pięciu 
do dziewięciu lat. 

W 2019 r. przewodnicząca 
Konferencji Przełożonych Żeń-
skich Klasztorów Kontemplacyj-
nych s. Weronika Sowulewska 
poinformowała, że w tamtym 
czasie zmarło 21 mniszek, zaś rok 
wcześniej 29. Oceniła też, że 
„przy tak wydłużonym okresie 
formacji, jaki obecnie obowią-
zuje, profesek wieczystych nie 
będzie kim zastąpić. Jeśli 
wszystko pójdzie dobrze, wzro-
stu liczby profesek wieczystych 
oczekiwać można będzie do-
piero za ok. 9 lat”.  

Kameduli wciąż się modlą  
Statystyki wspominają o kolej-
nej formie życia konsekrowa-
nego, jakimi są instytuty świec-
kie. Obecnie w Polsce jest ich 34 
i żyje w nich ponad 1000 osób, 
z czego większość stanowią in-
stytuty żeńskie. 

Z męskich zakonów kontem-
placyjnych, w których członko-
wie poświęcają się kontemplacji, 
modlitwie i praktykom ascetycz-
nym, przetrwał w Polsce do dzi-
siaj tylko zakon kamedułów, ma-
jący obecnie dwa klasztory: 
w Krakowie na Bielanach (tzw. 
Erem Srebrnej Góry) i w Bieni-
szewie (tzw. Erem Pięciu Braci 
Męczenników).  

Eremici kameduli żyją 
na Srebrnej Górze od 1604 r. 
Klasztor ten wraz z kościołem 
pod wezwaniem Wniebowzię-
cia NMP ufundował Mikołaj 
Wolski, marszałek wielki ko-
ronny. W ciągu wieków był od-
wiedzany przez polskich królów 
i znamienitych gości, a 19 sierp-
nia 2002 r. z pielgrzymką przy-
był tu Ojciec Święty Jan Paweł II. 

W 2008 r. na Bielanach było 
dziewięciu kamedułów, a w Bie-
niszewie ośmiu.  

„Módl się i pracuj” 
O. Benedykt Paczuski, eremita 
z klasztoru bielańskiego, w roz-
mowie z dziennikarzem „Polo-
nia Christiana” w 2013 r. tak opi-
sał swoją kamedulską codzien-
ność: „Można ją ująć w słowach: 
ora et labora – módl się i pracuj. 
Staramy się być wierni temu 
od początku dnia, który zaczyna 
się u nas o godzinie 3.30. O 3.45 
jest pierwsza modlitwa w ko-
ściele – Godzina czytań – pierw-
sza nasza modlitwa chórowa, 
wspólnotowa, nasz brewiarz ka-
medulski, który trwa 45 minut 
do godziny. (…) Potem jutrznia. 
O 6 jest msza św. konwentualna 
koncelebrowana, w której bierze 
udział cała wspólnota i wszyscy 
obecni kapłani, także goście. 
Po mszy św. chwila dziękczynie-

nia i modlitwa przedpołu-
dniowa. (…) Później następuje 
czas pracy od 8.30 do 11.15. O go-
dzinie 11.25 jest  różaniec, o 12 
Anioł Pański i modlitwa połu-
dniowa. Od godziny 15 do 16.15 
kolejny czas pracy. O 16.45 jemy 
kolację, o 17.30 są nieszpory 
i Anioł Pański. Od godziny 18 
do 19 mamy czas czytania du-
chownego w celach. (…) O 19.10 
Kompleta i Psalm 130 za zmar-
łych De profundis. Od 21 jest ci-
sza nocna. Czasami mamy jakieś 
wyjście na zewnątrz w celach re-
kreacyjnych, wypoczynko-
wych. Wychodzimy także 
w sprawach urzędowych, do le-
karza czy czasem kogoś odwie-
dzić, np. współbrata w szpitalu”.  

Praca dla innych 
Wspomnijmy jeszcze o społecz-
nej roli osób konsekrowanych. 
Np. żeńskie zgromadzenia za-
konne prowadzą w Polsce m.in. 
szpital z 84 łóżkami, 37 zakładów 
opiekuńczo-leczniczych dla po-
nad 2 tys. osób, cztery zakłady re-
habilitacyjne, 56 domów po-
mocy dla dzieci i młodzieży dla 
ponad 3,5 tys. osób, 60 domów 
pomocy społecznej dla doro-
słych dla ponad 4 tys. osób, 
osiem placówek całodobowej 
opieki dla chorych i niepełno-
sprawnych. Do tego dochodzi 
„30 prywatnych domów opieki 
dla osób starszych i chorych – ok. 
1000 osób; siedem domów dla 
matek z małoletnimi dziećmi – 
72 osoby; 80 stołówek dla bez-
domnych i punktów wydawania 
żywności; 120 placówek opie-
kuńczo-wychowawczych dla 
dzieci i młodzieży specjalnej tro-
ski, sierot naturalnych i społecz-
nych dla 1700 osób oraz 80 świe-
tlic środowiskowych dla 2700 
dzieci i młodzieży” – można do-
wiedzieć się z tekstu Magdaleny 
Gronek o życiu zakonnym, 
na portalu Dzieje.pl.  

Osoby konsekrowane.  
Kto kryje się pod tą 
tajemniczą nazwą?

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl
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Cały świat w damskiej torebce 

Kultura 
 

Ile torebek powinna mieć 
kobieta? Kilka? Kilkana-
ście? Kilkadziesiąt? 
Wszystko zależy od osobo-

wości. Nie ma reguł. Na pewno 
ze sobą powinna zawsze mieć 
tylko jedną. Moja zajmująca 
się modą koleżanka powtarza 
angielskie powiedzonko: „Jed-
na pani, jedna torebka”. 

Tymczasem na  co dzień… 
...zwykłyśmy się obwieszać 

niczym choinki na święta. A to 
mała torebeczka na portfelik, 
do tego niby ładniejsza torba 
na zakupy, a oprócz tego 
w dłoni lub przewieszona 
przez ramię torba na laptopa. 
To raczej niedopuszczalne. 

Takie czasy, że laptop – na-
rzędzie pracy – nosimy 
między domem a biurem, 
o ile ktoś nie musi praco-
wać z domu. Pani kustosz, 
czy te wszystkie męskie 
dowcipy o bałaganie 
w damskich torebkach są 
prawdziwe? 
Prawdziwe, prawdziwe. 

Każda z nas zdaje sobie spra-
wę, co nosi w swojej torebce… 
Natomiast nie zawsze był tam 
bałagan. Damska torebka naro-
dziła się dość późno, wcześniej 
potrzebne przedmioty kobiety 
ukrywały pod suknią. W cza-
sach bardzo obfitej mody, spó -
dnic fałdzistych, na przykład 
w XVIII w., w specjalnie dowią-
zywanych kieszeniach można 
było ukryć bardzo wiele. 

Co na przykład? 
Choćby klucze. Zresztą mo-

że w kieszeni nie za bardzo, ale 
wymyślono patent, by przy-
wiązywać je na specjalnym 
sznureczku ukrytym pod spó -
dnicą. Wyciągało się go poprzez 
pęknięcie w spódnicy i można 
było używać. Pomysł ze sznu-
reczkami był całkiem dobry. 
W XVIII wieku zastąpiły je łań-
cuszki noszone na spódnicy, 
do których przyczepiano po-
trzebne, zwykle pięknie zdo-
bione, przedmioty. Moda ta 
wróciła w XIX wieku, a łańcu -
szki określono mianem châte-
laine. Przyczepiano do nich np. 
naparstek, nożyczki w pojem-
niczku, poduszkę na szpilki, 

notesik, pieczęć i wiele innych. 
Rzeczywiście kobieta zawsze 
miała przy sobie dużo różnych 
przedmiotów, ale niekoniecz-
nie nosiła je w torebce. 

Wspominała pani, że toreb-
ka to późny wynalazek, 
a niektórzy twierdzą, że coś 
na wzór torebek, a raczej 
woreczków, pojawiło się 
już w starożytnym Egipcie. 
Tylko pomyślmy, czym tak 

naprawdę jest dzisiaj dla nas 
damska torebka. Nie tylko czy-
sto użytkową siatką czy torbą, 
jak to było w starożytności, ale 
też akcesorium mody, które 
chcemy wszystkim pokazać. 
Torebki, woreczki na pokaz 
pojawiły się w średniowieczu, 
kiedy najróżniejsze sakiewki 
dowiązywano do pasa, ale 
z mody damskiej zniknęły 
w XVII wieku. Torebki dam-
skie, które nie były wyłącznie 
torbami roboczymi, tak na-
prawdę narodziły się dopiero 
na początku XIX wieku. 

Bo cóż można było, poza 
monetami, schować do ta-
kiego woreczka, mieszka 
w średniowieczu? 
Najczęściej były to sakiew-

ki na pieniądze. 

Zaryzykuję twierdzenie, że 
odejście od mody obfitych 
spódnic w kierunku kształ-
tów „bliżej ciała” spowodo-
wało pojawienie się pierw-
szych torebek? 
Wszyscy oglądamy seriale 

i filmy rozgrywające się w cza-
sach napoleońskich, nakręco-
ne na podstawie powieści Ja-
ne Austen. Suknie, nawet dość 
obfite, były wykonane z deli-
katnych, prześwitujących ba-
wełnianych muślinów i baty-
stów. Nawet wśród najlepiej 
sytuowanych sfer panie nosiły 
sukienki bawełniane, zamiast 
modnych w XVIII wieku 
jedwabnych. Przyznam, że 
ukrywanie czegokolwiek 
pod taką sukienką – nie dość, 
że przejrzystą, to jeszcze ukła-
dającą się bardzo miękko – by-
ło po prostu niemożliwe. Na-

gle się okazało, że w zwykłych 
sytuacjach dnia codziennego, 
kiedy pani potrzebowała mieć 
przy sobie np. kluczyk, chus-
teczkę do nosa, drobne mone-
ty czy naparstek, możliwość 
ukrywania czegoś pod suknią 
zanikła. Poza tym te sukienki 
miały bardzo wysoko podnie-
siony stan, pod biustem, więc 
te łańcuszki, które jeszcze 
w XVIII wieku doczepiano 
w pasie do spódnicy, nie bar-
dzo można było przyczepić 
wyżej, bo do czego? To były 
suknie jednoczęściowe, 
a wcześniej przeważnie dwu-
częściowe. Czy łańcuszek 
z kluczami zwisający spod 
biustu byłby dobrym pomy-
słem? No nie. Wtedy w rękach 
modnych kobiet pojawiła się 
torebka na naprawdę potrzeb-
ne drobiazgi, ale nawet jeśli to-
rebki były większe, to jedno-
cześnie bardzo delikatne. 

Jak wyglądały? 
Ich forma – w kształcie wo-

reczka, przetrwała dość długo. 
Troszeczkę przypominały kie-
szenie przywiązywane 
pod suknią. Na początku spo-
tkały się z krytyką, ponieważ 
wyglądało to tak, jak gdyby 
kobieta przedmiot noszony 
wcześniej pod spódnicą poka-
zała publicznie. 

Ewidentne zgorszenie! 
Było to postrzegane za nie-

właściwe. A kiedy w czasach 

napoleońskich okazało się, że 
taki woreczek może być bar-
dzo pięknym dodatkiem 
do ubioru, zaczęło się wielkie 
szaleństwo polegające na wy-
myślaniu przeróżnych kształ-
tów torebek, np. ananasa na-
wiązującego do Martyniki – ro-
dzinnej wyspy ukochanej żony 
cesarza Napoleona, Józefiny. 
Bardzo modny był kształt an-
tycznej urny. Czasem torebki 
udawały, że są koszyczkiem 
z kwiatami. Wtedy też od for-
my woreczka odeszło się 
do form bardziej przestrzen-
nych, ale ciągle bardzo delikat-
nych. 

Jakich materiałów używa-
no? Atłasów? Jedwabi? 
Zdobiono je haftem? 
Najprostszą formą był ścią-

gany woreczek wykonywany 
np. z tkaniny jedwabnej. Póź-
niej pojawiły się torebki trój-
wymiarowe, wymagające 
ramki z metalowym zapię-
ciem. Dziś już raczej wyszły 
z mody. Wykonywano je z naj-
dziwniejszych materiałów, po-
nieważ był to czas poszukiwa-
nia różnorodności dla nowego 
akcesorium mody. Proszę so-
bie wyobrazić torebkę hafto-
waną rybią łuską. Taka moda 
pojawiła się w końcu XVIII 
wieku. Dziś patrzymy na rybie 
łuski jako na śmieci... 

...słucham pani z pewną 
zgrozą. 

Po wysuszeniu łuski przy-
pominały cekiny. Łatwo było 
je obrabiać, powycinać 
w kształt gwiazdki lub kwiat-
ka. Następnie zrobić w łusce 
dziurkę i naszyć. Kolorem 
przypominały zmatowiałą 
macicę perłową. Piękny mate-
riał. Poszukiwano również or-
ganicznych włókien, np. alo-
esu. W modzie były także 
pestki różnych owoców. Każ-
da miała inny kolor i kształt. 
W kolekcji Muzeum Narodo-
wego w Krakowie mamy 
na przykład woreczek zdobio-
ny szklanymi paciorkami 
i pestkami ogórka. 

Pestkami ogórka?! 
Tak. Wtedy zaczyna się 

również moda na szklane pa-
ciorki, które szczyt popularno-
ści osiągają w czasach bieder-
maieru, już po okresie napole-
ońskim. Torebka nabierała wa-
gi i mięsistości, gdyż szkło jest 
ciężkie. Co zdolniejsze panie 
uczyły się wykonywać torebki 
z paciorków szklanych w do-
mu, przeważnie wrabiając je 
w robótkę na drutach lub 
na szydełku. Nizały je pracowi-
cie na nitkę zgodnie ze sche-
matem. Paciorki były ma-
ciupeńkie, więc praca była 
żmudna, a nie wolno się było 
pomylić. Jaka była rozpacz, 
kiedy w połowie roboty okazy-
wało się, że cały wzór przesu-
wa się o jeden paciorek! W bie-
dermaierze znowu do łask po-

wróciły obfite spódnice, zno-
wu można było uciekać się 
do kieszeni chowanych 
pod spódnicą, i tak robiono. 
Torebki nie zdążyły zyskać sta-
tusu niezbędnego akcesorium, 
chociaż wciąż noszono malut-
kie torebki do ręki, służące bar-
dziej jako ozdoba niż przed-
miot użytkowy.  

Aż muszę zapytać, co 
z mężczyznami w tym cza-
sie? Ikonografia z czasów 
napoleońskich nie pozo-
stawia złudzeń. Spodnie ra-
czej nie miały kieszeni. 
Kieszenie ukrywano w dość 

nieoczekiwanych dla nas miej-
scach, np. w połach fraka. 
W świecie mody męskiej moż-
na było kieszenie gdzieś po-
ukrywać. Mężczyźni właściwie 
nie wykorzystywali torebek ja-
ko akcesoriów mody. Jeżeli to-
rebka pojawiała się rękach 
mężczyzny, to okazywało się, 
że to lekarz lub urzędnik 
z teczką na dokumenty. Tak 
naprawdę były to torby robo-
cze. Nie było czegoś takiego jak 
męska torba jako akcesorium 
mody. W średniowieczu, póź-
niej w XVI wieku, pełniły tę 
funkcję jeszcze pięknie zdobio-
ne sakiewki czy torby sokolni-
cze, ale w XIX wieku, w czasie 
powolnych narodzin damskiej 
torebki, mężczyźni nie trakto-
wali torby jako akcesorium 
mody. Zresztą nawet dzisiaj 
rzadko rozpatrujemy męskie 
torby w kategoriach ich urody. 
To kobieta stara się, żeby jej to-
rebka była dobrana do ubioru, 
okazji czy sytuacji. To, że ma-
my torebki takie jak dziś, kiedy 
można do nich zmieścić 
wszystko, co tylko kobieta so-
bie wyobrazi, to zasługa roz-
woju kolei żelaznej w drugiej 
połowie XIX wiek i faktu, że 
kobiety zaczęły coraz więcej 
podróżować. 

Czy to już czasy, kiedy to-
rebkami interesują się ko-
biety z różnych warstw 
społecznych, także z tych 
najniższych? 
Jeszcze trudno mówić 

o masach, to nieprecyzyjne 
określenie. Jeśli elegancka ko-
bieta podróżowała koleją, to 
w przedziale pierwszej klasy. 
Jeśli podróż była dłuższa, 
wówczas potrzebowała torebki 
na ręczniczek, kosmetyki, choć 
szminki jeszcze wtedy nie uży-
wano, ale sole trzeźwiące, per-
fumy – tak. A nawet, jeśli ktoś 
podróżował trzecią klasą, to 

Proszę sobie wyobrazić 
torebkę haftowaną rybią 
łuską. Taka moda poja-
wiła się w końcu XVIII w. 
Dziś patrzymy na rybie 
łuski jak na śmieci...
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Roman  Laudański 

roman.laudanski@polskapress.pl

– To, że mamy takie torebki, jak dziś, kiedy można do nich zmieścić wszystko, co tylko kobieta sobie wyobrazi, 
to zasługa rozwoju kolei żelaznej w drugiej połowie XIX w. i faktu, że kobiety zaczęły coraz więcej 
podróżować –  mówi Joanna Regina Kowalska, kustosz kolekcji tkanin w Muzeum Narodowym w Krakowie
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również potrzebował czegoś 
na kształt torebki. Tu dygresja: 
dziś powszechną praktyką są 
zakupy w lumpeksach, w któ-
rych można znaleźć coś cieka-
wego. W tamtych czasach ry-
nek starej, używanej odzieży 
i akcesoriów również był bar-
dzo rozwinięty. Dość szybko 
to, czego używały, co nosiły 
klasy wyższe, pojawiało się 
również wśród osób uboż-
szych. Często służący dosta-
wali np. zniszczone koszule… 

… donaszali po  panach? 
Niekoniecznie, przecież 

służba w dobrze sytuowanym 
domu także nosiła się czysto 
i schludnie. Zniszczoną odzież 
czy buty sprzedawano na tar-
gach starej odzieży. Ktoś to ku-
pował, naprawiał, przerabiał. 
Źródła to potwierdzają. To sa-
mo działo się z torebkami. Je-
żeli kogoś nie było stać 
na piękną torebkę do pociągu, 
to mógł kupić zniszczoną, 
przerobić, podreperować. To-
rebki, nazwijmy je kolejowe, 
miały formę trapezu. Były czę-
sto zamykane na kluczyk, 
a na pewno zaopatrzone 
w zameczek chroniący 
przed złodziejem. 

Ale nie mówimy o kufer-
kach podróżnych? 
Nie, kufer podróżował 

w wagonie bagażowym, a coś 
na najbardziej potrzebne dro-
biazgi trzeba było mieć 

przy sobie. Torebki kolejowe 
są prekursorkami dzisiejszych 
torebek. Bardzo chętnie uży-
wano wtedy skóry. Czas kolei 
jest czasem kariery skórza-
nych torebek. W drugiej poło-
wie XIX wieku noszone w ręce 
torebki wchodzą w powszech-
ne użycie. Nie ma wtedy jesz-
cze najbardziej powszechnych 
dziś torebek noszonych przez 
ramię. One karierę zrobią do-
piero w latach 70. XX wieku. 
Od czasów rozwoju kolei to-
rebka zaczyna funkcjonować 
jako przedmiot niezbędny ko-
biecie, choć moda nadal 
sprzyjała kieszeniom ukrywa-
nym pod spódnicami. A jed-
nak torebka na rączce zyskuje 
status akcesorium mody uży-
wanego codziennie. 

Mamy czas karnawało-
wych bali, na które panie 
zabierają dziś niewielkie 
torebeczki. 
Torebki bardzo późno 

wkroczyły na sale balowe. 
Dziś jest oczywiste, że na bal 
trzeba zabrać malutką tore-
beczkę, w której zmieści się 
puder, szminka i komórka. 
Myślę zresztą, że rozmiary na-
szych dzisiejszych torebek 
dyktują rozmiary komórek, 
z którymi przecież się nie roz-
stajemy. 

Natomiast do pierwszej 
wojny światowej na bal nie 
wypadało zabierać torebki. 

Kobieta elegancka mogła mieć 
przy sobie wachlarz czy bukie-
cik kwiatków w specjalnej ob-
sadce, ale nie torebkę. Torebka 
była przedmiotem codzien-
nym. Jeszcze nie stała się ak-
cesorium wieczorowej mody. 
To się zmieniło w dwudziesto-
leciu międzywojennym. Wte-

dy pojawiają się szminki, pa-
pierośnice, które trafiały 
do pięknie błyszczących, zdo-
bionych wręcz biżuteryjnie to-
rebek balowych, np. plecio-
nych z siatki srebrnej. 

W internecie znalazłem 
zdanie, że damska torebka 

jest jak wyszukiwarka Go-
ogle, tylko dłużej się w niej 
czegoś szuka. Czy to po-
stęp wymusił rozmiary to-
rebek, w których musi 
zmieścić się coraz więcej 
rzeczy niezbędnych kobie-
tom w każdych okoliczno-
ściach? 
 „Stety” lub niestety jeste-

śmy bardziej niezależne, za to 
płacimy. A może jesteśmy 
zmuszane do tego, by być bar-
dziej zaradne? Natomiast rze-
czywiście ciągle czegoś szuka-
my w swoich torebkach i nie 
możemy znaleźć. Projektant-
ka Elsa Schiaparelli, we współ-
pracy z Salwadorem Dali, wy-
myśliła torebkę, w której, 
po otwarciu, zapalała się mała 
żaróweczka oświetlająca wnę-
trze. Świetny pomysł! Zastana-
wiam się, dlaczego nie korzy-
stają z niego dzisiejsi dizajne-
rzy. Proszę samemu spróbo-
wać poszukać czegoś w czar-
nej torebce! 

Dziś każda z komórek mo-
że pełnić funkcję latarki. To 
rozwiązuje sprawę, można 
sobie poświecić. 
A właśnie że nie rozwiązu-

je, ponieważ najpierw komór-
kę trzeba znaleźć w torebce! 
Dlatego tylko żaróweczka za-
palająca się automatycznie 
po otwarciu torebki rozwiąza-
łaby problem. Dzisiejszy rynek 
modniarski co roku podsuwa 
nowe wzory torebek, jeszcze 

wiele ciekawych pomysłów 
i rozwiązań przed nami. Cze-
kam na torebki z samowysu-
wającymi się przegródkami. 
Powiesz komórce: podaj klu-
czyki do samochodu albo ko-
mórkę, i już odpowiednia 
przegródka lub „łapka” wysu-
wa się, i dostarcza to, czego 
potrzebujemy. 

Zaryzykuję twierdzenie, że 
jest coś, co w kwestii tore-
bek, o ile można to nazwać 
torebką, łączy kobiety 
i mężczyzn, czyli „nerki” 
zapinane w pasie. 
Słuszna uwaga. Sport jest 

obszarem zdecydowanie nas 
łączącym. W obszarze mody 
sportowej szalenie ważna jest 
funkcjonalność, ale ciągle jed-
nak mamy zróżnicowanie 
na to, co miękkie, kolorowe, 
kobiece, od tego, co ma dawać 
poczucie silnej, zdecydowanej 
męskości. Jednak „nerka” ko-
bieca nierówna męskiej „ner-
ce”.
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JOANNA REGINA KOWALSKA 

 wygłosiła wykład „Historia 
damskiej torebki” przy okazji 

wystawy „Od princeski 
do New Look. Ubiory dam-
skie z kolekcji Adama Leja”, 

na którą zaprasza bydgoskie 
Muzeum Okręgowe 

(zamieszczone zdjęcia pocho-
dzą właśnie z tej wystawy). 
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Stomatolog i farmaceuta badają... ślinę.  
Bo tak można diagnozować choroby

Nauka 

Już niedługo w laboratoriach 
analitycznych – obok standar-
dowych badań krwi i moczu – 
będzie badana ślina – przekonu-
ją prof. Anna Zalewska i doktor 
Mateusz Maciejczyk z Uniwer-
sytetu Medycznego w Białym-
stoku. Kiedy zaczynali swoje 
badania nad śliną, mało kto brał 
ich pracę na poważnie. A oni 
udowodnili przydatność badań 
śliny w diagnostyce m.in. prze-
wlekłej choroby nerek u dzieci, 
ale także u chorych z demencją, 
udarami, nadciśnieniem tętni-
czym, przewlekłą niewydolno-
ścią serca, otyłością olbrzymią, 
łuszczycą czy zapaleniami przy-
zębia. Naukowcy patrzą już 
w kierunku diagnostyki nowo-
tworów: raka jelita grubego czy 
raka nerki.  

Stomatolog i farmaceuta. 
Profesorka i doktor. Wspól-
nie sprawdzacie, jakie możli-
wości diagnostyczne ma śli-
na... 
Dr Mateusz Maciejczyk: 

Z panią profesor Anną Zalew-
ską zacząłem współpracować 
już na trzecim roku studiów 
i tę współpracę kontynuujemy 
do dzisiaj. I do dziś zajmujemy 
się właściwie tym samym, 
od czego zaczęliśmy: badamy 
ślinę i gruczoły ślinowe. 

Ślinę? Dlaczego? 
Prof. Anna Zalewska: Bo ja 

jestem stomatologiem, a ślina 
jest najważniejszym płynem 
dla jamy ustnej. Myślę, że na-
wet ważniejszym niż krew. 
Mówi się, że ślina dla jamy ust-
nej jest tym, czym krew dla ca-
łego ciała. Dla mnie ślina to na-
turalny wybór materiału ba-
dawczego. 

O co chodziło wam wtedy, 
przed laty, w kole nauko-
wym? 
AZ: Już wtedy badaliśmy 

parametry REDOX w ślinie, 
czyli mechanizmy warunkują-
ce utrzymanie równowagi po-
między produkcją wolnych 
rodników tlenowych czy azo-
towych a wydolnością antyok-
sydacyjną. Utrzymanie tej 
równowagi jest niezbędne 
do zachowania zdrowia nie tyl-
ko w obrębie jamy ustnej, ale 
również całego organizmu. 
Oczywiście, jak to w badaniach 
naukowych, na początku były 
one proste. Ale im człowiek 

więcej i dłużej pracuje, to, wia-
domo, wie więcej, czyta wię-
cej, oznacza więcej. I coraz 
więcej chce... 

MM:  Zaczynaliśmy od ba-
dań na zwierzętach. Próbowa-
liśmy znaleźć mechanizmy, 
które odpowiadają za uszko-
dzenie funkcji ślinianek 
u szczurów z cukrzycą, z otyło-
ścią, insulinoopornością, z cu-
krzycą typu II. Dopiero później 
zaczęliśmy badania na lu-
dziach. Bo to, co potwierdzili-
śmy na modelu zwierzęcym, 
później chcieliśmy zweryfiko-
wać na badaniach klinicznych. 

Ale nawet gdy pan skończył 
studia, nie zrezygnowali 
państwo z tej współpracy… 
MM: Bo to było to, co chcia-

łem robić. Zresztą i wcześniej 
koło naukowe wybrałem bar-
dzo uważnie. U nas na uczelni 
koła naukowe działają właści-
wie przy każdym zakładzie. 
A mi zależało, aby było to koło, 
które samodzielnie prowadzi 
badania, które publikuje, które 
ma perspektywy. I jako farma-
ceuta świetnie się odnalazłem 

w zespole stomatologów. Póź-
niej połączyliśmy moje przy-
gotowanie metodologiczne, 
które wyniosłem z farmacji, 
z przygotowaniem klinicznym 
pani profesor. Razem jesteśmy 
też pasjonatami biochemii. Co 
ważne i co bardzo cenię, pani 
profesor zawsze traktowała 
w pracy wszystkich na równi. 
Nieważne, jaki mam stopień 
naukowy. Jeśli mam dobry po-
mysł, to ten pomysł jest reali-
zowany. Trudno zrezygnować 
z tak partnerskich warunków. 

Jakie były wasze pierwsze 
odkrycia? Co dały wam te 
badania na zwierzętach? 
MM: W sumie jesteśmy je-

dynym zespołem na świecie, 
który zajmuje się równowagą 
redoks gruczołów ślinowych. 
Oceniamy ją nie tylko w choro-
bach jamy ustnej, ale także 
w schorzeniach metabolicz-
nych, neurodegeneracyjnych, 
autoimmunologicznych... 

AZ: Dla mnie bardzo ważne 
były badania przy insulino-
oporności. Bo insulinoopor-
ność jest to stan poprzedzający 

cukrzycę typu II. To, że w cu-
krzycy coś się dzieje ze śliną 
i z jamą ustną pacjenta, to my 
już wiemy. Wiemy też, że do-
brze jest przeciwdziałać tym 
zmianom w cukrzycy jeszcze 
na etapie przedcukrzycowym. 
Ale żeby to robić – musimy 
wiedzieć, że coś takiego w or-
ganizmie się dzieje. Dlatego te 
wyniki badań śliny w insulino-
oporności uważam za nasz 
sukces. 

Proszę opowiedzieć o tych 
wynikach. 
AZ: Wykazaliśmy, że pato-

logia ślinianek, patologia jamy 
ustnej zaczyna się w okresie 
przedcukrzycowym, na etapie 
insulinooporności. 

Opracowaliście jakiś sposób, 
by badać te zmiany? 
AZ: Na początku pracowali-

śmy na zwierzętach. To zupeł-
nie naturalne, bo pozwala wie-
le rzeczy potwierdzić nauko-
wo. Badania śliny na grupach 
pacjentów są bardzo trudne. 
Ślina jest takim materiałem, 
który musi być pobierany 
od wyselekcjonowanej grupy 

pacjentów. Nie zawsze bo-
wiem da się użyć śliny jako 
materiału markerowego. 

MM: Trudno jest znaleźć 
pacjentów z tylko jedną jed-
nostką chorobową. Zwykle je-
śli ktoś ma insulinooporność, 
to bardzo często ma też otyłość 
i nadciśnienie. Podobnie jest 
z innymi chorobami… 

AZ: A do tego dochodzi 
jeszcze stan przyzębia, częste 
stany zapalne. A żeby coś na-
ukowo udowodnić, to trzeba 
wyjść od takiego modelu, któ-
ry jest czysto skierowany 
na dany problem. Stąd badania 
na zwierzętach laboratoryj-
nych, u których możemy mieć 
pewność tylko jednej danej 
choroby. 

MM: Nasze wszystkie bada-
nia jednoznacznie potwierdza-
ją, że stres oksydacyjny odgry-
wa kluczową rolę w chorobach 
metabolicznych i to nie tylko 
na poziomie ogólnoustrojo-
wym, ale także w obrębie jamy 
ustnej. Zaburzenia równowagi 
redoks odpowiadają za uszko-

dzenia gruczołów ślinowych. 
Pokazujemy, że oksydacyjne 
uszkodzenia komórek gruczo-
łów ślinowych powodują za-
burzenia wydzielania śliny. 

Ale badania na ludziach też 
przeprowadziliście? 
MM: I tam wskazujemy 

na przydatność wykorzystania 
śliny do diagnostyki różnych 
chorób. 

Czy już można skorzystać 
z wyników waszych badań? 
MM: Naszym największym 

osiągnięciem jest diagnostyka 
przewlekłych chorób nerek 
u dzieci. Bo rzeczywiście oce-
na potencjału antyoksydacyj-
nego śliny może być wcze-
snym i nieinwazyjnym bio-
markerem do oceny stopnia 
uszkodzenia nerek. Choroby 
nerek bardzo długo przebiega-
ją bezobjawowo, a ocena tego 
parametru w ślinie może po-
zwolić na skriningową ocenę 
populacji. Poza tym wykazali-
śmy, że ślinowy potencjał an-
tyoksydacyjny koreluje ze 
stopniem uszkodzenia nerek. 
Więc jak już zdiagnozujemy tę 

Agata Sawczenko 

agata.sawczenko@ 

polska.press.pl

Dr Mateusz Maciejczyk i prof. Anna Zalewska są jedynym zespołem na świecie, który zajmuje się równowagą redoks gruczołów ślinowych. – Oceniamy ją nie 
tylko w chorobach jamy ustnej, ale także w schorzeniach metabolicznych, neurodegeneracyjnych, autoimmunologicznych – wyjaśniają naukowcy 
z Uniwersytetu w Białymstoku
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jednostkę chorobową, to póź-
niej możemy monitorować po-
stęp choroby oraz skuteczność 
leczenia nerkozastępczego czy 
farmakologicznego. Podobnie 
badania śliny można by stoso-
wać w chorobie Hashimoto czy 
łuszczycy. 

AZ: Z tego zresztą będzie się 
już niedługo bronić nasza 
wspólna doktorantka. 

Udowodnili państwo, że śli-
nę można wykorzystywać 
do diagnozowania pacjen-
tów. Lekarze korzystają z te-
go odkrycia? 
AZ: Ślina na pewno jest wy-

korzystywana jeśli chodzi 
o diagnostykę kortyzolu. 
W tym przypadku ślina jest już 
uznanym materiałem badaw-
czym i wykorzystuje się ją ru-
tynowo. Ślina jest też świet-
nym biomarkerem w choro-
bach endokrynologicznych. 

MM: W niektórych labora-
toriach w ślinie oznacza się też 
stężenie hormonów płcio-
wych, ale rutynowo w diagno-
styce stosuje się mocz i krew. 
Jeśli chodzi o wprowadzanie 
nowych biomarkerów, to pro-
blem jest taki, że trzeba prze-
badać bardzo dużą populację 
zarówno osób chorych, jak 
i zdrowych, żeby ustalić warto-
ści referencyjne, tj. normy dla 
tych parametrów. Jeśli chodzi 
o badania śliny, jest niewiele 
zespołów badawczych, które 
prowadzą tego typu badania. 
Więc oczywiście my udowad-
niamy, że to ma sens, ale trze-
ba jeszcze przeprowadzić ba-
dania na większej grupie ludzi. 
Ale warto, bo ślina to materiał 
mało zakaźny, nawet jeśli cho-
dzi o wirusa SARS-Cov-2. Po-
bierana jest w sposób nieinwa-
zyjny, niebolesny, więc kom-
fortowy, co jest ważne na przy-
kład w przypadku dzieci czy 
osób starszych, chorych z de-
mencją czy zaburzeniami 
krzepnięcia krwi. 

No i – jak już państwo mówili 
– badanie śliny daje wyniki 
przy wielu chorobach… 
MM: A ja zdradzę, że w taki 

sposób będziemy starali się dia-
gnozować również choroby 
mózgowia. Bliskie połączenie 
gruczołów ślinowych i mózgu 
sprawia, że wiele biomarkerów, 
które nie przechodzą do krwi, 
mogą się znaleźć w ślinie. Więc 
tu jest duże pole do działania. 

Co dokładnie chcą państwo 
osiągnąć? 
MM: Chcemy opracować 

protokoły pobierania śliny. 
Próbujemy to wystandaryzo-
wać, żeby na całym świecie śli-
na mogła być pobierana do ba-
dań w jeden sposób. Staramy 
się też odnaleźć jakieś wartości 
referencyjne dla tych biomar-
kerów. 

To kiedy w laboratoriach – 
oprócz krwi i moczu – pobie-
rana będzie również ślina? 

MM: Dla przykładu, wpro-
wadzenie na rynek nowego le-
ku to proces, który zajmuje 
średnio 30-50 lat. Teraz, biorąc 
pod uwagę postęp i wiedzę, 
dzieje się to dużo szybciej, ale 
na pewno nie jest to kwestia 
kilku miesięcy czy lat. 

AZ:  Szkoda, że w Polsce 
stomatolodzy nie są skupieni 
na diagnostyce. W Polsce sto-
matologia skupia się na lecze-
niu, kosmetyce, estetyce. Na-
tomiast na świecie, gdy pa-
cjent przychodzi do lekarza 
pierwszego kontaktu, to nor-
malnie badana jest ślina, cza-
sem jej parametry bioche-
miczne. Ślina wcale nie jest 
takim strasznym i trudnym 
materiałem badawczym, bo 
to się już robi na świecie. To 
my, Polacy, jesteśmy chyba ta-
cy oporni na jakieś zmiany. Je-
stem więc przekonana, że śli-
na będzie materiałem badaw-
czym na uczelniach. Ale czy 
w gabinetach? Myślę, że to bę-
dzie dość trudne… 

MM: Widzielibyśmy tu du-
żą rolę lekarzy stomatologów, 
którzy mogliby pomóc w dia-
gnostyce wielu chorób, nawet 
tych nowotworowych. Bo 
przecież wiele chorób manife-
stuje się w obrębie jamy ust-
nej. Na te zmiany mógłby 
zwracać uwagę właśnie lekarz 
stomatolog. A gdyby dodatko-
wo był dostępny prosty test 
diagnostyczny, to stomatolog 
mógłby go wykonać w swoim 
gabinecie. A my? Na razie je-
steśmy na etapie badań, 
sprawdzania słuszności na-
szych tez. 

AZ: Co ważne, na nas, 
na naszą pracę powoli otwiera-
ją się kliniki w szpitalu. Ta 
współpraca, która się między 
nami zawiązuje, jest niezmier-
nie ważna, ale wymagała 
od nas wielu lat ciężkiej pracy, 
udowodnienia, że robimy coś 
ciekawego, dobrego. 

Wcześniej ta współpraca nie 
była możliwa? 
AZ: Wcześniej nie podcho-

dzono do nas i do naszych ba-
dań poważnie. Teraz na szczę-
ście wygląda to już inaczej. Kli-
niki powiadamiają nas o pa-

cjentach, gdy przychodzimy, 
czeka już na nas pobrana krew. 
Atmosfera współpracy jest bar-
dzo ważna. Ja zresztą zawsze 
stawiam na zespół. Uważam, 
że w zespole ważni są wszyscy: 
ci, co są lekarzami, ci, co zbie-
rają materiał, ci, co piszą… 
Wtedy działa ta machina ludzi 
współpracujących. 

MM: Ale muszę powie-
dzieć, że pani profesor jest wy-
różniającym się stomatolo-
giem – nie tylko w Białymsto-
ku, ale i na arenie krajowej. 
Stomatolodzy bowiem bardzo 
rzadko oddają się pracy kli-
nicznej. A jeśli już nawet dzia-
łają naukowo, to tylko w obrę-
bie tej swojej wąskiej działki – 
nie wychodzą poza jamę ust-
ną. 

AZ: No właśnie, do współ-
pracy najbardziej zachęca do-
bra publikacja – bo za to nas 
oceniają, za to dostajemy pie-
niądze na badania. A nasza 
uczelnia – jeśli chodzi o publi-
kacje – ma bardzo wysokie 
standardy publikacyjne, stan-
dardy do uzyskiwania stopni 
i tytułów naukowych. W tym 
względzie jesteśmy chyba naj-
bardziej rygorystyczni w kraju. 

Państwa zespół w 2020 ro-
ku okazał się najlepszy, jeśli 
chodzi o publikacje nauko-
we, na UMB. A pan w zdoby-
tej punktacji za publikacje 
wyprzedził nawet panią pro-
fesor. 
MM: To był czas pandemii 

i rzeczywiście można było spo-
kojnie zajrzeć do wcześniej 
zrobionych wyników, porząd-
nie je opracować i zacząć wy-
syłać je do czasopism. Stąd ta 
moja wysoka liczba publikacji. 
Z uwagi na pandemię podsko-
czyły punktacje tych czaso-
pism medycznych. 

Wiem, że zdobył pan bardzo 
wysoką punktację i że to jest 
ważne w naukowej pracy. Ja 
się na tym nie znam, więc za-
pytam o liczbę publikacji. Ile 
ich było w 2020 roku? 
MM: Myślę, że około 30, 

w tym większość publikacji 
oryginalnych. To był dla mnie 
naprawdę dobry czas.  
ą

PProf. Anna Zalewska: Lekarz stomatolog z ponad 20-letnim sta-
żem. Od dwóch lat jest kierownikiem Zakładu Stomatologii 
Zachowawczej Uniwersytetu Medycznego w Białymstoku, 

a od czterech - kierownikiem Samodzielnej Pracowni Stomatologii 
Doświadczalnej. Pracuje jako klinicysta. 

Dr Mateusz Maciejczyk, farmaceuta, w 2016 roku ukończył studia, 
w 2019 zrobił doktorat, a w 2021 roku złożył habilitację. Pracuje 

jako adiunkt w Zakładzie Higieny, Epidemiologii i Ergonomii 
pod skrzydłami prof. dr hab. Małgorzaty Żendzian-Piotrowskiej. 

Duet Zalewska - Maciejczyk zajmuje się m.in. poszukiwaniem bio-
markerów różnych chorób w ślinie. To bardzo nowatorskie ekspe-

rymenty. Wykazali przydatność badań śliny w diagnostyce m.in. 
przewlekłej choroby nerek u dzieci. Diagnostykę śliny można także 
zastosować u chorych z demencją, udarami, nadciśnieniem tętni-

czym, przewlekłą niewydolnością serca, otyłością olbrzymią, 
łuszczycą czy zapaleniami przyzębia. Naukowcy patrzą już w kie-

runku diagnostyki nowotworów: raka jelita grubego czy raka nerki.
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Mariusz Błaszczak:  
Jako sojusz zdajemy 
egzamin – jesteśmy 
solidarni, stanowczy 
i konsekwentni

Rozmowa 
 

W związku z koncentracją 
rosyjskich wojsk przy grani-
cy Ukrainy, od jakiegoś cza-
su trwa dyskusja nad tym, 
że Rosja może ponownie 
zaatakować militarnie 
Ukrainę. Czy, pana zda-
niem, fakt, że NATO prowa-
dzi politykę odstraszającą, 
m.in. przez zwiększenie 
liczby wojsk amerykań-
skich w Polsce, sprawił, że 
do eskalacji agresji Rosji 
na Ukrainę jeszcze nie do-
szło? 
Z całą pewnością spójność 

decyzyjna i siła militarna NA-
TO mają wpływ na postępo-
wanie  Kremla. Gdyby sojusz 
był wycofany, niesolidarny 
i bierny, strona rosyjska pew-
nie nie czekałaby z decyzjami 
o eskalacji konfliktu i ataku 
na Ukrainę, w tej czy innej for-
mie. Nie wchodząc tu w niu-
anse i manipulacje rosyjskiej 
propagandy, to dość wyraźnie 
widać, że siła odstraszania 
i możliwości kolektywnej 
obrony NATO budzą respekt, 
bo są po prostu realne. Przy-
pomnę, że już podczas war-
szawskiego szczytu w 2016 r. 
podjęto szereg decyzji 
wzmacniających wschodnią 
flankę sojuszu. Było to m.in. 
rozlokowanie międzynarodo-
wych grup bojowych w kilku 
państwach „flankowych”, 
w tym w Polsce. Teraz, gdy 

napięcie znowu wzrasta, nasi 
sojusznicy bezzwłocznie 
wzmacniają nas dodatkowy-
mi tysiącami żołnierzy ze 
sprzętem. To najlepszy do-
wód na to, że jako sojusz zda-
jemy egzamin, bo jesteśmy 
solidarni, stanowczy i konse-
kwentni w odpowiedzi 
na agresywną politykę 
Kremla. Jedność NATO jest 
niezachwiana. Tak musi po-
zostać. Musimy się przyzwy-
czaić do tego, że zmieniło się 
środowisko bezpieczeństwa 
wokół Polski. Trzeba mieć 
świadomość, że nawet jeśli 
Rosja teraz nie zaatakuje, to 
nie zrezygnuje ze swojej agre-
sywnej polityki, czego dowo-
dzą kolejne posunięcia. Z tego 
względu musimy budować 
kolejne zdolności odstrasza-
nia potencjalnego agresora, 
musimy uświadomić sobie, że 
tę sytuację należy postawić 
w dużo szerszej perspekty-
wie. Ważne, że na spotkaniu 
ministrów obrony NATO 
w Brukseli bardzo mocno wy-
brzmiała silna deklaracja jed-
ności i solidarności wobec 
Ukrainy, gotowość do tego, by 
zwiększyć zaangażowanie 
na wschodniej flance NATO, 
oczywiście w miarę rozwoju 
sytuacji.  

Co dziś – w obliczu narasta-
jącego kryzysu wokół Ukra-
iny i napięcia na granicy pol-
sko-białoruskiej – chciałby 
pan powiedzieć osobom, 
które we wrześniu 2018 ro-
ku krytykowały pańską de-
cyzję o powołaniu do życia 
18. Dywizji Zmechanizowa-
nej? Czy odezwała się w pa-

nu nutka triumfalizmu 
i myśl: „a jednak to ja mia-
łem rację?”. 
Jestem daleki od popada-

nia w samozachwyt i osiada-
nia na laurach. Aczkolwiek, 
na pewno, ja, moi współpra-
cownicy oraz dowódcy woj-
skowi, odczuwamy satysfak-
cję i pewność, że podjęcie sze-
regu niełatwych decyzji 
o tworzeniu nowych struktur, 
a nie – w odróżnieniu od po-
przedników  o ich rozformo-
wywaniu – przyniosło wy-
mierne korzyści w architektu-
rze naszego bezpieczeństwa. 
Myślę tu właśnie o utworze-
niu 18. Dywizji Zmechanizo-
wanej, która ma strzec naszej 
wschodniej granicy, ale nie 
tylko. Po 5 latach widać rów-
nież, jak ważne dla obronno-
ści i w czasie  różnych kryzy-
sów (a tych ostatnio sporo do-
świadczamy) są Wojska Obro-
ny Terytorialnej. Konse-
kwentnie budujemy ich siłę, 
struktury i możliwości. Mają 
one swoje największe siły 
właśnie na wschodzie Polski. 
Jak pokazał czas, były to bar-
dzo dobre i perspektywiczne 
decyzje. Gdybyśmy tego nie 
zrobili, formowanie teraz – ad 
hoc – dodatkowych sił 
na wschodzie byłoby bardzo 
trudne. Musimy być gotowi 
do obrony w każdej domenie 
i w każdej chwili, ale też zdol-
ni do prowadzenia działań od-
straszających i ofensywnych. 
Bo  nie ulega wątpliwości, że 
to my, czyli Wojsko Polskie  
musi być zdolne i gotowe 
do obrony Ojczyzny. Dlatego 
wzmacniamy Wojsko Polskie 
liczebnie i wyposażamy je 

w nowoczesną broń, to jest 
podstawa naszego bezpie-
czeństwa. Możemy liczyć 
na sojuszników, ale wymaga-
my i polegamy przede wszyst-
kim na sobie. 

Do oddziałów wspomina-
nej 18. DZ, już w 2022 roku 
mają trafić pierwsze amery-
kańskie czołgi Abrams 
M1A2 w najnowszej wersji 
SEPv3. Czy docelowo – 
w dłuższej perspektywie 
czasowej – planowane jest 
przezbrojenie wszystkich 
brygad kawalerii pancernej 
i zmechanizowanych w ten 
typ sprzętu? 
W tej chwili koncentruje-

my się na jak najlepszym za-
planowaniu wykorzystania 
tych czołgów. I potwierdzam, 
że trafią one do jednostek 
na wschodzie. Mają tam sta-
nowić pancerną „pięść” i ba-
rierę z tego najważniejszego 
kierunku potencjalnego za-
grożenia. A do tego, że płynie 
ono do nas ze wschodu, nie 
muszę już chyba nikogo 
w tych dniach przekonywać. 
Z tego względu trwa nasyca-
nie naszej ściany wschodniej 
najnowocześniejszym sprzę-
tem. Do jednostek na wscho-
dzie trafiają nowoczesne Kra-
by, Raki, Poprady, a mam na-
dzieję, że już niebawem także 
długo wyczekiwane wozy pie-
choty Borsuk. W bliskiej per-
spektywie nasze siły zbrojne 
wzmocnią się również o ultra-
nowoczesne samoloty F-35, 
wyrzutnie Himars oraz strze-
gące nas przed atakiem z po-
wietrza systemy Patriot. 
Wszystkie te elementy mają 

po pierwsze, odstraszać, ale 
również być w gotowości 
do wykorzystania w razie za-
grożenia. Plany moderniza-
cyjne traktujemy jako większą 
całość. Tworzą one komple-
mentarny system. Wojsko 
Polskie w ten sposób dostaje 
sprawne narzędzia do wypeł-
niania swojej najważniejszej 
misji, czyli skutecznej obrony 
kraju. 

Rosyjskie wojska gromadzą 
się także na Białorusi. Nale-
ży spodziewać się, że jeśli 
nie całość, to duża część ro-
syjskich oddziałów pozo-
stanie w tym kraju na stałe? 
Czy Polska i jej sojusznicy 
NATO biorą taki scenariusz 
pod uwagę i planują podję-
cie adekwatnych kroków? 
Bierzemy pod uwagę 

wszelkie scenariusze w myśl 
zasady „Spodziewaj się do-
brego, szykuj się na najgor-
sze”. Dlatego stale monitoru-
jemy aktywność i ruchy wojsk 
rosyjskich oraz białoruskich. 
Te w ramach ćwiczeń rów-
nież. Bo to one mogą stać się 
swoistym preludium do agre-
sji na Ukrainę. Dużo na to 
wskazuje i nie mamy żadnych 
wątpliwości, że zgromadzenie 
przy granicy Ukrainy tysięcy 
żołnierzy rosyjskich jest real-
ną groźbą agresji. Jedyną 
i właściwą odpowiedzią na ta-
kie zdarzenia jest jedność So-
juszu Północnoatlantyckiego 
oraz wspólna polityka odstra-
szania, którą Polska konse-
kwentnie prowadzi od lat. 
Bezpieczna Ukraina to rów-
nież bezpieczna Polska. Dlate-
go teraz skupiamy się na tym, 

aby odpowiednio zabezpie-
czyć samą Ukrainę. My i wielu 
naszych sojuszników, zdecy-
dowaliśmy się na wsparcie Ki-
jowa nie tylko polityczno-dy-
plomatyczne, ale także sprzę-
tem wojskowym. Równie 
ważne jest, aby cały czas 
w stronę Rosji płynął jasny sy-
gnał, że gdyby doszło do ata-
ku, to cała, demokratyczna 
wspólnota międzynarodowa 
odpowie jednoznacznymi, 
bardzo dotkliwymi sankcja-
mi, które będą kosztowne dla  
Rosji. 

10 lutego rozpoczęły się ro-
syjsko-białoruskie manew-
ry wojskowe „Związkowa 
Stanowczość-2022”. Czy 
w związku z nimi spodzie-
wa się pan jakichś prowoka-
cji albo wręcz napadu Rosji 
na Ukrainę? 
Ryzyko działań zbrojnych 

będących niejako zaplanowa-
nym następstwem ćwiczeń 
wojskowych jest duże. Od 10 
lutego trwa aktywna faza ma-
newrów wojskowych „Związ-
kowa Stanowczość-2022”, 
które są prowadzone w pobli-
żu granicy z Ukrainą, ale także 
z Polską i Litwą. Łączymy te 
ćwiczenia z zaostrzeniem sy-
tuacji bezpieczeństwa wokół 
Ukrainy. Ale po to właśnie 
od ponad dwóch dekad budu-
jemy swoją pozycję w NATO, 
by teraz czuć się pewnie i bez-
piecznie. Sojusz ma oczywi-
ście charakter obronny, ale 
równocześnie ma ogromne 
możliwości nacisku oraz dys-
ponuje potężnym potencja-
łem militarnym. Jest też arty-
kuł 5, który gwarantuje każ-

Błaszczak: Bierzemy pod uwagę wszelkie scenariusze w myśl 
zasady „Spodziewaj się dobrego, szykuj się na najgorsze”
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Lidia Lemaniak 

lidia.lemaniak@polskapress.pl

– Trzeba mieć świadomość, że nawet jeśli Rosja teraz nie zaatakuje, 
 to nie zrezygnuje ze swojej agresywnej polityki, czego dowodzą 
kolejne posunięcia. Z tego względu musimy budować kolejne 
zdolności odstraszania potencjalnego agresora, musimy uświadomić 
sobie, że tę sytuację należy postawić w dużo szerszej perspektywie – 
mówi Mariusz Błaszczak, minister obrony narodowej
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pracy w produkcji dronów 
z Turcją. Czy po stronie pol-
skiej są pomysły na rozwój 
współpracy w tym obsza-
rze?  
Stale analizujemy możli-

wości na tym polu, dostrzega-
my potencjał. Polityka zbroje-
niowa jest ważnym ogniwem 
wpływającym na siłę gospo-
darki narodowej oraz możli-
wości działania państwa 
w czasie zagrożenia. Uważam, 
że takie zacieśnianie stosun-
ków byłoby wartościowe dla 
obu krajów. Przypomnę, że 
my także podpisaliśmy umo-
wę z tureckim dostawcą na  
dostawę 4 zestawów bezzało-
gowych systemów powietrz-
nych, tj. dronów Bayraktar 
TB2.  

Jakie są perspektywy roz-
woju Brygady Polsko-Li-
tewsko-Ukraińskiej? Czy są 
jeszcze inne pomysły 
na wielostronną regionalną 
współpracę obronną 
z udziałem Ukrainy?  
Relacje wojskowe z Ukra-

iną oczywiście są bliskie, cze-
go szczególnym przykładem 
jest przytoczona LITPOLU-
KRBRIG, w której, ramię w ra-
mię, służą nasi żołnierze. Bry-
gada, zlokalizowana w Lubli-
nie, stale zwiększa swoje 
zdolności operacyjne. Jed-
nym z jej głównych zadań jest  
szeroka działalność szkolenio-
wa, angażująca wojska ukra-
ińskie i  ukierunkowana m.in. 
na wspieranie reformy sił 
zbrojnych Ukrainy. Nie tak 
dawno brygada została pod-
porządkowana szkoleniowo 
naszej 18. Dywizji Zmechani-
zowanej. Będziemy starali się 
kontynuować te wzorce, wy-
korzystywać dobre doświad-
czenia i rozwijać nasze relacje 
dwustronne i w formacie wie-
lostronnym. Jasno dajemy 
do zrozumienia, że wspiera-
my Ukrainę, jej prozachodnie 
aspiracje i rozwój sił zbroj-
nych tego kraju. 

W październiku pan oraz 
wicepremier ds. bezpie-
czeństwa Jarosław Kaczyń-
ski, przedstawiliście pro-
jekt ustawy o obronie oj-
czyzny. Wkrótce projekt 
trafi na Komitet Stały Rady 
Ministrów, następnie 
do rządu oraz parlamentu. 
Kiedy możemy spodziewać 
się procedowania ustawy 
w Sejmie? 
Dziękuję za to pytanie, bo 

właśnie w tym tygodniu za-
kończyliśmy uzgodnienia 
międzyresortowe Ustawy 
o obronie Ojczyzny. Skierowa-
łem ją pod obrady Stałego Ko-
mitetu Rady Ministrów. Mam 
nadzieję, że uda się szybko 
uporać z procesem legislacyj-
nym, bo ta ustawa jest nam 
bardzo potrzebna. To obszer-
ny i przełomowy dokument 
dla funkcjonowania polskich 
sił zbrojnych. Przede wszyst-
kim kompleksowo porządku-
je przepisy dotyczące Sił 

Zbrojnych RP, zastępując kil-
kanaście aktów prawnych, 
w tym m.in.  ustawę  z 1967 
roku o powszechnym obo-
wiązku obrony. Wprowadza 
wiele zmian, daje nowe moż-
liwości kadrowe i finansowe, 
wiele obszarów upraszcza, in-
ne porządkuje i „uwspółcze-
śnia”. Z tych względów  będę 
się starał, by cały proces legi-
slacyjny przebiegał możliwie 
szybko i sprawnie. Wojsko 
musi się zmieniać, dopasowy-
wać do współczesnych wy-
zwań bezpieczeństwa, wymo-
gów gospodarczych, demo-
graficznych, społecznych 
i prawnych. Dlatego połowa 
roku wydaje się dobrym i real-
nym horyzontem na zakoń-
czenie  prac i wdrożenie no-
wych regulacji. Wojsko Pol-
skie dzięki temu będzie funk-
cjonować lepiej i nowocze-
śniej. Jestem o tym przekona-
ny. 

Bojowy wóz piechoty BWP-
1 służy w Wojsku Polskim 
już ponad cztery dekady. 
Można przyjąć jako pewnik, 
że jest starszy od żołnierzy, 
którzy się na nich szkolą 
i jest jasne, iż ta sytuacja po-
trzebuje pilnej zmiany. Czy 
obecne zagrożenie ze stro-
ny rosyjskiej nie jest do-
brym pretekstem, aby za-
kupić nowy pojazd na zasa-
dach identycznych, jak 
czołgi Abrams? 
Zapewniam, że dostrze-

gam potrzebę zastąpienia 
BWP-ów. Bardzo liczę na po-
stęp prac w projekcie Borsuk. 
Jest on już zaawansowany i to 
polski produkt. Będzie nową 
jakością w wojskach lądo-
wych. Robimy bardzo wiele, 
by unowocześnić Wojsko Pol-
skie. By usprawnić proces na-
bywania nowego sprzętu, 
sformowaliśmy od początku 
tego roku Agencję Uzbrojenia. 
Najważniejsze jest to, żeby 
żołnierze mieli sprzęt spraw-
dzony i nowoczesny. W proce-
sie modernizacji technicznej 
wojska ważnym aspektem dla 
mnie, jako szefa MON, jest 
udział polskiego przemysłu. 
Jeżeli tylko polskie zakłady 
będą w stanie skonstruować 
i dostarczyć Wojsku Polskie-
mu wymagany sprzęt, to bez 
wahania będziemy z tego ko-
rzystać. 

Niedawno ogłosił pan po-
wstanie  nowego kompo-
nentu polskich sił zbroj-
nych – Wojsk Obrony Cy-
berprzestrzeni. Dlaczego są 
one potrzebne Polsce? 
Najprościej rzecz ujmując – 

bo istnieje taka konieczność. 
To sytuacja analogiczna 
do wspomnianej już 18. Dywi-
zji i brygad WOT. Wojska 
Obrony Cyberprzestrzeni są 
pewnym novum, ale są nie-
zbędne w naszym systemie 
bezpieczeństwa. Musimy po-
siadać realne i skuteczne in-
strumenty do obrony i walki 
w domenie cyber. Codzien-

nie, krytycznie ważne syste-
my państwowe są celem wro-
gich ataków. By się przed tym 
obronić i zbudować odpo-
wiednią odporność, potrzebu-
jemy specjalistów skupionych 
w instytucjach i strukturach 
wojskowych. Dlatego w 2019 
roku podjąłem decyzję o po-
wstaniu Narodowego Cen-
trum Bezpieczeństwa Cyber-
przestrzeni, czego następ-
stwem jest właśnie niedawne 
powołanie Dowództwa Kom-
ponentu Wojsk Obrony Cyber-
przestrzeni. Zdolne do obro-
ny, ale też rozpoznania i dzia-
łań ofensywnych. „Cyberżoł-
nierze” mają za zadanie strzec 
naszego bezpieczeństwa 24 
godziny na dobę, 365 dni 
w roku. Bo w sieci walka trwa 
cały czas. 

Można powiedzieć, że Woj-
ska Obrony Cyberprze-
strzeni są równie ważne, jak 
konwencjonalne rodzaje sił 
zbrojnych?  
Oczywiście. Już w 2016 ro-

ku na przywoływanym wcze-
śniej szczycie NATO w War-
szawie, Sojusz uznał obszar 
cyber za kolejną – po lądzie, 
powietrzu i morzu – domenę 
działań operacyjnych. Jak jest 
to ważne, pokazały nam 
ostatnio hybrydowe działania 
Rosji i Białorusi. W ich katalo-
gu były m.in. szeroko zakro-
jone, skoordynowane opera-
cje informacyjne, a raczej 
dezinformacyjne. Ich stałymi 
elementami były i są fake 
newsy, agresywna narracja 
oraz manipulacja. A celem 
podważenie wiarygodności 
państwa polskiego, obniżenie 
autorytetu naszego wojska 
i służb mundurowych oraz 
deprecjacja  zaufania sojusz-
niczego w NATO. Musimy się 
przed tym bronić i mieć od-
powiednie narzędzia. Zbudo-
waliśmy  system obejmujący 
nowe struktury wojskowe, 
ale stawiamy również na edu-
kację i inwestujemy w przy-
szłych specjalistów. Dlatego 
potroiliśmy liczbę miejsc 
na uczelniach wojskowych 
na kierunkach informatycz-
nych i cyber. Ponadto stwo-
rzyliśmy liceum informatycz-
ne przy Wojskowej Akademii 
Technicznej oraz prowadzi-
my program wojskowych klas 
informatycznych w wybra-
nych szkołach średnich w ca-
łym kraju. Wszystko to ma 
przyczynić się do przygoto-
wania wykwalifikowanego 
personelu wojskowego oraz 
wzrostu zdolności technolo-
gicznych obrony naszej cy-
berprzestrzeni. Bo znaczenie 
tej domeny będzie tylko ro-
snąć.  Podsumowując - Woj-
ska Obrony Cyberprzestrzeni 
to regularne wojsko, a więc to 
wojsko, które posiada zdolno-
ści zarówno obronne, zdolno-
ści służące rozpoznaniu, jak 
również do działań ofensyw-
nych, jeżeli zaszłaby taka po-
trzeba.  
ą

demu członkowi NATO 
wsparcie i kolektywną obro-
nę. To kluczowa gwarancja. 

Od czasu, kiedy Joe Biden 
został prezydentem USA, 
w Polsce pojawiały się opi-
nie, że współpraca polsko-
amerykańska nie jest już 
tak dobra, jak była za cza-
sów prezydentury Donalda 
Trumpa. W związku z cza-
sowym zwiększeniem licz-
by wojsk USA m.in. w na-
szym kraju, chyba te opinie 
można włożyć między baj-
ki? 
W tej kwestii fakty mówią 

same za siebie. Stany Zjedno-
czone są naszym najwięk-
szym sojusznikiem. Są świa-
towym supermocarstwem 
i najsilniejszym członkiem 
NATO. Niezaprzeczalnym fak-
tem jest, że od lat, a szczegól-
nie właśnie teraz, wzmacniają 
nasz kraj obecnością swoich 
jednostek wojskowych i żoł-
nierzy. I robią to w formule za-
równo natowskiej – jako pań-
stwo ramowe wspomnianej 
wcześniej grupy bojowej, ale 
również w ramach współpra-
cy dwustronnej, m.in. w ope-
racji Atlantic Resolve, dzięki 
której w Polsce działa Pancer-
na Brygadowa Grupa Bojowa, 
czy rozmieszczając u nas wy-
sunięte dowództwo V Korpu-
su Sił Lądowych. Jest także 
obecny w Łasku komponent 
lotniczy z F15. Codziennie 
do Polski docierają kolejne 
transporty żołnierzy amery-
kańskich ze sprzętem. Są  roz-
mieszczani w południowo-
wschodniej części Polski, nie-
opodal granicy ukraińskiej. 
Czyli tam, gdzie aktualnie naj-
bardziej potrzebujemy wspar-
cia sojuszników. Przywołuję 
te fakty, bo chyba nie ma bar-
dziej wymownych dowodów 
na trwałość sojuszu polsko-
amerykańskiego oraz na bar-
dzo dobre relacje z admini-
stracją amerykańską. Jak za-
pewniał mnie w rozmowach 
osobistych i telefonicznych 
sekretarz obrony USA Lloyd 
Austin – obrona wschodniej 
flanki NATO oraz granic Polski 
pozostaje niezmiennie priory-
tetem USA.  

W piątek w Polsce będzie 
wspomniany przez pana 
sekretarz obrony USA, 
Lloyd Austin. Spotka się 
z panem oraz z prezyden-
tem Andrzejem Dudą, 
a także z amerykańskimi 
i polskimi żołnierzami w ba-
zie lotniczej w Powidzu. 
O czym świadczy ta wizyta? 
To podkreśla znaczenie 

Polski jako bardzo ważnego 
państwa w regionie, ale jest to 
również sygnał, że sytuacja 
za naszą wschodnią granicą 
jest poważna i tak jest trakto-
wana przez sojuszników. 
Omówimy kwestie dalszego 
wzmocnienia wschodniej 
flanki, naszych zdolności 
do współdziałania z wojskami 
USA i interoperacyjności. 

Początkowo do Polski trafić 
miało 1700 dodatkowych 
żołnierzy USA. Później tę 
liczbę zwiększono jeszcze 
o 3 tys. Z czego to wynika – 
z faktu, że atak Rosji 
na Ukrainę jest coraz bliżej, 
czy może raczej z konse-
kwentnie prowadzonej po-
lityki odstraszania? 
Skierowanie tych sił 

do Polski, jak i rozlokowanie 
amerykańskich myśliwców F-
15 w Łasku, jest właśnie wyni-
kiem moich rozmów z sekre-
tarzem Austinem, moich wi-
zyt w Waszyngtonie. Determi-
nacja i zwiększona amerykań-
ska obecność wojskowa 
w Polsce wzmacnia nasze 
zdolności obronne. To bez 
wątpienia. Interoperacyjność 
między siłami Sojuszu Pół-
nocnoatlantyckiego jest bar-
dzo istotna, ale – co oczywiste 
- zasadniczym elementem bu-
dowy bezpieczeństwa nasze-
go kraju jest Wojsko Polskie.  
My sami również musimy in-
tensyfikować wysiłki. Bezpre-
cedensowy kryzys wywołany 
przez Rosję przypomniał 
przesłanie i przestrogę śp. 
Prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego, który powiedział 
w 2008  w Tbilisi „dziś Gruzja, 
jutro Ukraina, pojutrze pań-
stwa bałtyckie, a później mo-
że i czas na mój kraj, na 
Polskę”. Dlatego musimy bez-
względnie kontynuować linię 
wzmacniania Wojska Polskie-
go. Systematycznie zwiększa-
my jego liczebność. 6 lat temu 
mieliśmy 95 tys. zawodowych 
żołnierzy, na koniec ubiegłego 
roku było ich już ponad 113 
tys., a do tego 32 tys. teryto-
rialsów służy w WOT. Konse-
kwentnie i priorytetowo mo-
dernizujemy nasze wojsko. To 
dzięki  m.in. rosnącemu bu-
dżetowi na obronność. W NA-
TO jesteśmy w czołówce 
państw pod tym względem. 
Nasze bezpieczeństwo jest 
bezcenne, ale należy pamię-
tać, że to wypadkowa wła-
snych zdolności obronnych 
oraz wsparcia NATO i sojusz-
ników. Oba te filary muszą być 
silne.   

Kiedy wszyscy żołnierze 
USA, o których mówimy, 
trafią do Polski? 
Nastąpił właśnie finał tej 

błyskawicznej operacji prze-
rzutu. Przeprowadzono ją 
szybko i sprawnie. W jej trak-
cie wykonano dziesiątki lo-
tów. Codziennie obserwowa-
liśmy kilka czy nawet kilka-
naście  lądowań w Polsce 
z kolejnymi transportami 
amerykańskich żołnierzy 
i sprzętu. Dzięki temu prak-
tycznie podwoiła się liczba 
amerykańskiego personelu 
wojskowego w Polsce. Żołnie-
rze elitarnej  82. dywizji w sile 
prawie 5 tys. dołączyli do ko-
lejnych 5 tys. żołnierzy ame-
rykańskich, którzy stacjonują 
już w Polsce od kilku lat. To są 
naprawdę znaczące zasoby 
wojskowe.  

Poza amerykańskim woj-
skiem, do Polski trafiło tak-
że 350 żołnierzy Wielkiej 
Brytanii. Decyzję tę ogłosił 
po rozmowie z panem bry-
tyjski sekretarz obrony, 
Ben Wallace. Możemy spo-
dziewać się,  że do naszego 
kraju trafią żołnierze z jesz-
cze innych krajów? 
To prawda, zgodnie z mo-

imi ustaleniami podjętymi 
ostatnio w Londynie z sekre-
tarzem obrony Wielkiej Bryta-
nii, do Polski przylecieli żoł-
nierze brytyjscy. To znaczący 
i ważny gest. A podkreślę, że 
przecież Brytyjczycy już 
wcześniej udzielili nam 
wsparcia podczas kryzysu mi-
gracyjnego na granicy z Biało-
rusią, cały czas wykonują  tam 
swoje zadania. Ponadto, służą 
także w Bemowie Piskim 
w natowskiej Batalionowej 
Grupie Bojowej. Teraz, przy-
lot 350 Royal Marines stanowi 
wymowny znak i przekaz – 
tak, jesteśmy cały czas goto-
wi, a nasz sojusz  jest trwały. 

Polska przekaże Ukrainie 
broń defensywną. Rząd 
przyjął również uchwałę 
w sprawie nieodpłatnego 
przekazania Siłom Zbroj-
nym Ukrainy składników 
mienia wojskowego pocho-
dzącego z zasobów Sił 
Zbrojnych Rzeczypospoli-
tej Polskiej. Tymczasem 
Niemcy, mimo próśb amba-
sadora Ukrainy w tym kra-
ju, ale i ostrej krytyki Niem-
ców, nie chcą pomóc mili-
tarnie Ukrainie. Jak ocenia 
pan zachowanie naszego 
zachodniego sąsiada? 
Niewątpliwie w NATO, 

w Europie, a szczególnie 
wśród państw naszego regio-
nu, jak nigdy potrzebujemy 
jednomyślności w dyplomacji 
i działaniu. W dzisiejszej sytu-
acji geopolitycznej każde za-
wahanie i niezdecydowanie 
działa na niekorzyść i będzie 
wykorzystywane przez Rosję. 
Stąd też, cały czas trwają in-
tensywne działania dyploma-
tyczne, aby uniknąć jakiego-
kolwiek konfliktu. Sygnały 
płynące z wielu stolic i organi-
zacji międzynarodowych ma-
ją doprowadzić do deeskalacji 
sytuacji na granicach Ukrainy. 
Do tego wszyscy dążymy. 

Rozważa pan współpracę 
przemysłów zbrojenio-
wych Polski i Ukrainy? Wie-
my, że Ukraińcy pod pew-
nymi względami dysponują 
ogromnymi możliwościami 
i know-how. Niedawno 
podpisali umowę o współ-

W dzisiejszej sytuacji 
każde zawahanie  
i niezdecydowanie 
działa na niekorzyść 
i będzie wykorzystywa-
ne przez Rosję
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Minęło pięć lat od powołania 
Wojsk Obrony Terytorialnej. 
Rozmawiamy z dowódcą 11. 
Małopolskiej Brygady Obrony 
Terytorialnej, płk. Marcinem 
Siudzińskim.  

Na czym polega obrona te-
rytorialna? 
W czasie wojny głównym 

zadaniem terytorialsów jest 
współdziałanie z wojskami 
operacyjnymi, natomiast 
w czasie pokoju - wsparcie 
operacji zarządzania kryzyso-
wego, w tym usuwanie skut-
ków klęsk żywiołowych. 
Ostatnie dwa lata okazały się 
dla terytorialsów sprawdzia-
nem. W czasie pandemii żoł-
nierze WOT wspierają medy-
ków, pomagają seniorom, 
pracownikom i mieszkańcom 
DPS-ów, pobierają wymazy 
w kierunku COVID-19 itd. 
Jednym z naszych zadań 
w ramach operacji „Silne 
Wsparcie” jest także udział 
w patrolowaniu granicy pol-
sko-białoruskiej, gdzie wspo-
magamy Straż Graniczną oraz 
wojska operacyjne. Pandemia 
i sytuacje kryzysowe udo-
wadniają, że jesteśmy po-
trzebni, szczególnie wśród lo-
kalnej społeczności, w swo-
ich małych ojczyznach.  

Kim są żołnierze Wojsk 
Obrony Terytorialnej? 
Nasza formacja opiera się 

na żołnierzach ochotnikach, 
którzy nie muszą rezygnować 
z dotychczasowych aktywno-
ści. WOT to formacja dla 
osób, które mają już zatrud-
nienie, pracują, uczą się, mają 
rodziny. Jako dowódca bryga-
dy widzę ogromny zapał na-
szych żołnierzy. W 11. Bryga-
dzie służą naukowcy, prawni-
cy, dziennikarze, nauczyciele, 
studenci i pełnoletni ucznio-
wie.  

Jakie korzyści i obowiązki 
wynikają z bycia terytorial-
sem? 
W Wojskach Obrony Tery-

torialnej służy około 10 proc. 
żołnierzy zawodowych, po-
zostali to żołnierze pełniący 
terytorialną służbę wojsko-
wą. Po szkoleniu (8-dniowym 
dla tych, którzy składali już 
przysięgę wojskową i 16-
dniowym dla pozostałych) 
mają oni obowiązek raz 

w miesiącu stawić się 
na dwudniowe szkolenie 
i raz w roku uczestniczyć 
w dwutygodniowym poligo-
nie. Wielu naszych żołnierzy 
melduje się w jednostce dużo 
częściej. Staramy się wspie-
rać predyspozycje, talenty 
i zainteresowania ochotni-
ków. W tym celu w WOT or-
ganizowane są kursy oficer-
skie Agrykola oraz kursy 
podoficerskie Sonda, a także 
np. kursy ratownika pola 
walki. Pandemia spowodo-
wała, że musieliśmy więcej 
żołnierzy przeszkolić 
w udzielaniu podstawowej 
pomocy przedmedycznej, 
szkoliliśmy również kierow-
ców pojazdów uprzywilejo-
wanych. Wartością służby 
wojskowej jest dyscyplina, 
punktualność oraz umiejęt-
ność radzenia sobie w trud-
nych sytuacjach.  

Jakie są najczęstsze moty-
wacje osób, które decydu-
ją się na wstąpienie 
do WOT?  
Wielu ludzi marzy o wstą-

pieniu do wojska, jednak nie 
mogą zostać żołnierzami za-
wodowymi. W WOT pozwa-
lamy spełniać te marzenia, 
oczywiście pod kilkoma wa-
runkami: trzeba być pełno-
letnim, niekaranym, mieć 
obywatelstwo polskie i być 
sprawnym fizycznie. Moty-
wacje ochotników są różne. 
Wielu kandydatów deklaruje 

wprost patriotyzm i chęć 
kontynuowania rodzinnej 
tradycji. Są i tacy, których za-
chęca możliwość pozyskania 
nowych umiejętności. Dla 
wielu motywację stanowi 
możliwość wsparcia lokalnej 
społeczności.  

Jak wygląda system szko-
lenia przyszłych żołnie-
rzy? 
Trzeba najpierw przejść 

wstępne szkolenie. Obejmu-
je ono podstawowe umiejęt-
ności taktyczne i strzeleckie. 
W pierwszym dniu następu-
je wcielenie do wojska, nie-
zbędne formalności, wyda-
nie munduru, ocena spraw-
ności fizycznej. Podczas 
szkolenia żołnierze strzelają 
ostrą amunicją na strzelnicy 
i uczą się podstaw taktyki. 
Podsumowaniem szkolenia 
jest tak zwana pętla taktycz-
na - szereg zadań, które trze-
ba wykonać niezależnie 
od pogody. Po szkoleniu re-
kruci składają przysięgę woj-
skową, stając się żołnierzami 
Rzeczypospolitej Polski. Peł-
nią wówczas służbę rotacyj-
ną w jednostce wojskowej 
przez minimum dwa dni 
w miesiącu w czasie wolnym 
od pracy oraz służbę dyspo-
zycyjną, podczas której wy-
konują pracę zawodową. 
Jednak cały czas są gotowi, 
by stawić się do służby w ter-
minie i miejscu wskazanym 
przez dowódcę.  

Wszyscy chętni kończą 
szkolenie? 
Bywa, że ktoś nie wytrzy-

muje, ale to rzadkie przypad-
ki.  

Czy są u was kobiety? 
Stanowią około 14 procent 

żołnierzy WOT-u. 

Dają radę? 
Kobiety są twarde. Zwłasz-

cza te, które słyszą w domu, 
że sobie nie poradzą. W woj-
sku nie ma taryfy ulgowej. 
Chociaż zwykle to mężczyźni 
pomagają koleżankom, bywa 
odwrotnie. Szkolenie stanowi 
wyzwanie dla wszystkich, 
ponieważ trzeba wykonać 
wiele różnorodnych zadań, 
pokonać tor przeszkód, 
umieć udzielić pierwszej po-
mocy, znać zagadnienia doty-
czące taktyki czy też czołgać 
się ze skrzynką amunicji. 

Jaki jest ciężar takiej 
skrzynki? 
Ponad 20 kg. Do tego do-

chodzi waga sprzętu, który 
żołnierz ma na sobie. Kobiety 
zaciskają zęby i prą do przo-
du. Szkolenie kończą nawet 
filigranowe dziewczyny.  

Więc nie trzeba być mi-
strzem siłowni, by służyć 
w WOT? 
Oczywiście, że nie. Na-

szym celem jest nauczenie 
skutecznej walki tych, którzy 
gotowi są ją podjąć. Liczy się 

to, czy kandydat rzuci wy-
zwanie samemu sobie. Jed-
nak 16-dniowe szkolenie to 
nie wszystko. Przygotowanie 
żołnierza terytorialnej służby 
wojskowej do walki trwa trzy 
lata. W pierwszym roku od-
bywa się szkolenie indywi-
dualne żołnierza, kiedy uczy-
my taktyki lekkiej piechoty, 
kładąc duży nacisk na pracę 
z bronią. Drugi rok to szkole-
nie specjalistyczne, wynika-
jące z przypisanej do żołnie-
rza specjalności wojskowej 
(np. saper, medyk, łączno-
ściowiec, strzelec wyboro-
wy). Trzeci etap przeznacza-
my na zgrywanie żołnierzy 
w ramach pododdziału.  

Ilu żołnierzy liczy 11. Bryga-
da Obrony Terytorialnej? 
Jakiś czas temu przekro-

czyliśmy liczbę tysiąca osób. 
W całej Polsce służą już po-
nad 32 tysiące żołnierzy 
WOT. Zapraszamy chętnych.  

Przeskok z życia w cywilu 
do wojska zapewne nie 
jest łatwy. Czy żołnierze 
miewają chwile zwątpie-
nia? 
Docierają do nas takie gło-

sy. Społeczeństwo stało się 
bardzo wygodne. Od obozów 
harcerskich i biwaków woli-
my wczasy all inclusive. Spa-
nie pod namiotami, żywienie 
się na stołówkach czy stanie 
w kolejce po posiłek - mogą 
dla kogoś stanowić problem. 
Obserwujemy także, że 
uczniowie i studenci po okre-
sie nauki zdalnej mają kłopot 
z przebywaniem w większej 
grupie. Jednak takie „niedo-
godności” zdarzają się nie 
tylko w wojsku, ale także 
w innych służbach munduro-
wych.  

Jaką pensję otrzymują ci, 
którzy decydują się na po-
zostanie w waszych szere-
gach?  
Każdemu żołnierzowi 

przysługuje comiesięczny 
dodatek z tytułu pełnienia 
terytorialnej służby wojsko-
wej oraz utrzymywania zdol-
ności do natychmiastowego 
stawiennictwa się w kosza-
rach - obecnie jest to 411 zło-
tych. Dodatkowo płatny jest 
każdy dzień szkolenia, 
a stawki są uzależnione 
od stopnia żołnierza. Nie są 
one wysokie, np. szeregowy 
dostaje 117 zł. Tu nikt nie 
przychodzi dla pieniędzy.  

Jak się pan ustosunkuje 
do zarzutu, że do Wojsk 
Obrony Terytorialnej prze-

chodzą żołnierze z innych 
jednostek Wojska Polskie-
go, skutkiem czego WOT 
„zjada” pozostałe rodzaje 
sił zbrojnych, pozbawiając 
je wyszkolonego persone-
lu? 
Sam przeszedłem do WOT 

z wojsk operacyjnych. Wszy-
scy żołnierze zawodowi 
(oprócz tych bardzo młodych) 
gdzieś służyli. Gdybyśmy na-
tomiast policzyli, ilu naszych 
żołnierzy przeszło do Wojsk 
Operacyjnych, okazałoby się 
to działaniem na naszą nieko-
rzyść. Wielu terytorialsów, 
zwłaszcza studentów 
i uczniów, poszło do szkół ofi-
cerskich, chcąc się dalej roz-
wijać. Osoby, które odbędą 
u nas trzyletnie szkolenie, są 
bardzo dobrymi kandydata-
mi, by zostać zawodowymi 
szeregowymi w jednostkach 
operacyjnych. Nikogo na siłę 
nie możemy zabrać ani od-
dać, ponieważ obowiązują 
nas procedury. 

Czy po pięciu latach istnie-
nia WOT może pan powie-
dzieć, że dobrze służą bez-
pieczeństwu Polski?  
Tak. Realnie wzmocnili-

śmy system sił zbrojnych, 
zgodnie z naszym hasłem: za-
wsze gotowi, zawsze blisko. 
Inwestujemy w każdego żoł-
nierza. Ideą szkolenia Wojsk 
Obrony Terytorialnej jest, by 
jego ukończenie miało zna-
czenie także na rynku pracy, 
aby umiejętności i kwalifika-
cje pozyskiwane przez żoł-
nierzy przydały się lokalnym 
społecznościom, jak również 
przyciągnęły do WOT-u oso-
by zainteresowane inwesto-
waniem w siebie oraz służbą 
ojczyźnie. 

Jakie macie plany na kolej-
ne lata?  
W Małopolsce istnieją 

obecnie bataliony w Krako-
wie i Oświęcimiu. Czekamy 
na wpłynięcie etatu batalionu 
w Limanowej. Jego powsta-
nie ułatwi nam wcielenia 
i szkolenia żołnierzy z powia-
tu limanowskiego i tatrzań-
skiego. Kolejnym krokiem ma 
być otwarcie pod koniec roku 
batalionu w Tarnowie. W ten 
sposób mieszkańcy naszego 
województwa będą mogli 
spełnić swoje marzenia 
o służbie wojskowej, będąc 
jednocześnie blisko miejsca 
zamieszkania. Dla mnie każ-
dy terytorials to patriota, bo 
jak inaczej można powiedzieć 
o ludziach, którzy mając swo-
je obowiązki domowe i zawo-
dowe, służą ojczyźnie? ąPłk Marcin Siudziński, dowódca 11. Małopolskiej Brygady Obrony Terytorialnej
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Seriale 

Pół wieku temu, 18 lutego 
1972 r., telewizja pokazała 
pierwszy odcinek czarno-bia-
łego „Pana Samochodzika 
i templariuszy”.  

P
owiedzieć, że to był 
sukces, to mało. Se-
rial Huberta Drapelli 
przeszedł do skarb-
nicy PRL-owskich ar-

tefaktów podobnie jak mały 
fiat, płyn Ludwik i mit „do-
brego” tow. Edwarda Gierka. 
I wciąż działa. 

 W roli głównej Kloss 
Serial kręcono w 1971 r., u zara-
nia dekady, która miał pokazać 
Polakom nowoczesne oblicze 
socjalizmu. U steru władzy 
stała nowa ekipa partyjnych re-
formatorów, a ówczesnym mi-
nistrem kultury był tow. Lucjan 
Motyka, uważany powszech-
nie za „liberała”. To on zatwier-
dził pomysł, aby na podstawie 
powieści Zbigniewa Nienac-
kiego „Pan Samochodzik i tem-
plariusze” zrobić 5-odcinkowy 
serial dla młodzieży.  

Podpisano papiery, zatwier-
dzono budżet, wybrano studio 
filmowe (Zespół Filmowy 
„Nike”) i reżysera Huberta Dra-
pellę, filmowca z piękną kartką 
z czasów wojny: w powstaniu 
warszawskim walczył w szere-
gach batalionu „Parasol”. Dra-
pella uchodził za specjalistę 
od filmu „młodzieżowego”, 
choć w latach 60. nakręcił też 
apologetyczny serial telewi-
zyjny osnuty na bohaterskiej 
walce komunistów z Armii Lu-
dowej z hitlerowcami.  

Następnie zaangażowano 
popularnych aktorów, w tym 
Grażynę Marzec, Ewę Szykul-
ską i – do roli Pana Samocho-
dzika – Stanisława Mikulskiego, 
który w serialu występuje bez 
munduru. Mikulskiego kochała 
wtedy całą Polska za rolę Hansa 
Klossa w „Stawce większej niż 
życie” i za to, że nie dał sobie 
dmuchać w kaszę Brunnerowi. 
Jak członek PZPR miał też po-
parcie aparatu, co ważne, bo 
przecież w serialu Drapelli miał 
szukać skarbu templariuszy, 
przedstawicieli średniowiecz-
nej katolickiej reakcji. 

Chwytliwy motyw mu-
zyczny zamówiono u Piotra 
Marczewskiego, konsultanta 
muzycznego przy wielu ówcze-
snych filmach, który nieco 

wcześniej skomponował mu-
zykę do innego popularnego 
serialu wczesnych lat 70. - „Wa-
kacji z duchami”.  

Pan Tomasz omnibus 
W aspekcie scenariuszowym 
serial jest wiernym odbiciem 
powieści Nienackiego. Nienac-
kiemu warto poświęcić kilka 
słów, bowiem był dobrym 
przykładem tzw. literata zaan-
gażowanego. Sam chwalił się, 
że w latach 40. współpracował 
z Urzędem Bezpieczeństwa Pu-
blicznego zwalczając żołnierzy 
podziemia antykomunistycz-
nego. Był poza tym członkiem 
partii, ORMO, a potem PRON. 
Po wprowadzeniu stanu wo-
jennego nasładzał się gen. Woj-
ciechem Jaruzelskim. Kapował 
ponadto dla SB, przybrawszy 
przewrotny pseudonim „Ere-
mita”. 

Jednak ten sam Nienacki po-
trafił stworzyć cykl powieści 
przygodowych, które przez de-
kady czytała cała Polska. Sa-
mych tylko tomów o Panu Sa-
mochodziku powstało kilkana-
ście (tom o templariuszach wy-
dano pierwszy raz w 1966 r.), 
a postać ta była tak popularna, 
że naśladowcy dopisali do dziś 
ponad 150 kolejnych.  

Powieściowy Pan Samocho-
dzik ma na imię Tomasz, jest hi-
storykiem sztuki, pracowni-
kiem Departamentu Ochrony 

Zabytków Ministerstwa Kul-
tury i Sztuki i pracuje na stano-
wisku osoby ds. „specjalnych 
poruczeń”. Co w praktyce 
oznacza, że jest rodzajem de-
tektywa, który często wykazuje 
się wiedzą z dziedziny historii, 
archeologii, historii sztuki, że-
glarstwa, ekologii, a nawet 
wędkarstwa i poezji ludowej. 
Co ważne – jeździ fikuśnym sa-
mochodem, który potrafi pły-
wać i rozwijać fenomenalną 
prędkość, stąd ksywka jego 
właściciela. 

Samochodzik kontra Batura 
Co bardziej patriotyczni kry-
tycy wielokrotnie zarzucali 
Panu Samochodzikowi, że jest 
„całkowicie pogodzony z PRL-
owskim systemem, w którym 
przyszło mu żyć. Ma dobre re-
lacje z Milicją Obywatelską, 
a nawet sam występuje jako 
członek ORMO”. To jasne, ale 
można spytać, z jaką inną rze-
czywistością miałby się pogo-
dzić ministerialny urzędnik 
Polski Ludowej? 

Pan Samochodzik może 
i jest poputczikiem reżimu, ale 
ma swoje ludzkie strony: ma 
poczucie humoru, nieco ko-
styczne, ale jednak, poza tym 
nałogowo pali, pochłania sporo 
kawy i herbaty i lubi kobiety. 
Nie sypialnianie, ale raczej pla-
tonicznie, choć one dla niego 
i dla jego niezwykłego auta go-

towe są na wiele. W śledztwach 
pomagają mu zaś, prócz kobiet, 
wierni harcerze. 

Pan Samochodzik ma także 
swojego zaprzysięgłego wroga, 
jeszcze od czasów studiów. To 
Waldemar Batura, który prze-
wija się przez cały cykl powie-
ściowy, szwarccharakter i ło-
buz, choć o nienagannych ma-
nierach. Ewidentnie lekceważy 
dobrodziejstwa socjalizmu 
i zdobyte przez siebie skarby 
cynicznie sprzedaje kapitali-
stom.  

„Mimo, że Pan Samocho-
dzik uważał go za swojego naj-
groźniejszego przeciwnika, jed-
nocześnie szczerze podziwiał 
jego ogromną wiedzę w dzie-
dzinie historii sztuki oraz zdol-
ności detektywistyczne. Doce-
niał również to, że chociaż 
dzięki niemu Batura kilka razy 
trafił do więzienia, to zawsze 
zachowywał się w stosunku 
do niego jak dżentelmen” - pi-
sze Piotr Łopuszański w książce 
„Pan Samochodzik i jego autor. 
O książkach Zbigniewa Nienac-
kiego dla młodzieży”. 

W niemieckiej amfibii  
Przenieśmy się w filmowe ple-
nery, zlokalizowane w okoli-
cach Radzynia Chełmińskiego 
i Malborka. Tam Pan Samocho-
dzik szuka skarbu zakonników, 
ale konkurują z nim inni poszu-
kiwacze, w tym duńska familia 

Petersenów. Zwłaszcza zaś 
młoda Petersenówna, grana 
przez Ewę Szykulską w pełnym 
rozkwicie niewieścich powa-
bów, która ewidentnie ma 
na Pana Samochodzika 
chrapkę. Przy Petersenach kręci 
się też szemrany typek – Mi-
chał, elegant, oszust i element 
antypaństwowy.  

Wyścig po skarb toczy się 
warto, nie brak elementów sen-
sacyjnych, a nawet próby za-
bójstwa w wykonaniu wspo-
mnianego Michała. Bohatero-
wie wytrwale łażą po podzie-
miach, wpadają w pułapki, 
konspirują, słowem – robią 
wszystko, aby widz się nie nu-
dził. Wszystko kończy się pozy-
tywnie, czyli zgodnie z moral-
nością socjalistyczną: skarb 
i splendory z nim związane 
zgarnia główny bohater, a Duń-
czycy muszą obejść się sma-
kiem.  

Jest jednak coś perwersyj-
nego w tym, że komunistyczny 
urzędnik ugania się za precjo-

zami zgromadzonymi przed  
wiekami przez ideologicznego 
wroga rodem z Ziemi Świętej, 
rywalizując przy tym z pazer-
nymi kapitalistami z Danii.  

Co więcej, korzysta z wehi-
kułu, który miał być konstruk-
tem jego szalonego wuja-wyna-
lazcy, a który na planie filmo-
wym okazał się niemiecką am-
fibią z czasów wojny. Co cie-
kawe, w filmie grały dwa eg-
zemplarze volkswagena model 
166 Schwimmwagen, ale jeden 
z nich zatonął w jeziorze w trak-
cie zdjęć (sceny z pływającym 
autem kręcone były na jeziorze 
Mełno). Jak scenografka Teresa 
Barska wpadła na pomysł wy-
korzystania akurat niemiec-
kiego pojazdu – nie wiadomo. 
Nie wiadomo też, jak się na to 
zgodzili konsultanci filmu – 
w latach 70. żyli jeszcze ludzie 
doskonale pamiętający okupa-
cję.  

Ścieżki Nienackiego 
Po latach propagandowa war-
stwa serialu stała się nieaktu-
alna, nieważna. Nikt już nie 
spogląda na Stanisława Mikul-
skiego jako reprezentanta ko-
munistycznej władzy po linii 
kulturalnej (choć on sam w re-
alu właśnie wtedy zaczął swoją 
partyjną karierę), ale na nieco 
safandułowatego Indianę Jo-
nesa epoki tow. Gierka.  

Okazuje się, że przetrwało 
to, co zamyślił sobie Nienacki 
pisząc powieściowy cykl 
o Panu Samochodziku. Jego bo-
hater miał pokazywać, jak na-
leży się zachować, że trzeba re-
agować na zło. Podawał też 
czytelnikom sporą dawkę infor-
macji z historii, kultury, archi-
tektury i historii sztuki. Do tego 
przemycał wiele wiadomości 
z archeologii i antropologii, 
zwracał też uwagę na tak 
modną dziś potrzebę ochrony 
przyrody. Krytycy twierdzą co 
prawda, że wiele informacji jest 
nieścisłych, a niektóre bała-
mutne, ale książka przygodowa 
to nie encyklopedia.  

Nienacki, który na kolejnych 
wydaniach swoich „samocho-
dzikowych” powieści sporo za-
robił, był tak dumny ze swoich 
dokonań, że w 1985 r. w wywia-
dzie dla „Razem” powiedział 
wręcz: „Pan Samochodzik to 
ja!”. Szkoda, że z czasem zajął 
się donosami i pisaniem grafo-
mańskich powieści pornogra-
ficznych. Przykładem „Raz 
w roku w Skiroławkach”, wy-
dane w 1983 r. Książka, przez 
swe erotyczne wycieczki, od-
niosła gigantyczny sukces wy-
dawniczy, choć jest fabuła bu-
dzi zażenowanie nawet u zawo-
dowych badaczy obyczajów. 

„Tam skarb twój, gdzie serce twoje”,  
czyli Pan Samochodzik na tropie

Następnie zaangażowano popularnych aktorów, w tym Grażynę Marzec, Ewę Szykulską i – do roli Pana Samochodzika – 
Stanisława Mikulskiego, który był szalenie popularny dzięki roli Hansa Klossa 
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Jeden z pojazdów Pana 
Samochodzika  
zatonął w jeziorze 
w trakcie zdjęć  
(sceny  kręcone były 
na jeziorze Mełno)
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Monarchia  

W niedzielę, 6 lutego, Elżbieta 
II obchodziła kolejną rocznicę 
władania Wielką Brytanią 
 – tym razem minęło 70 lat 
od początku jej panowania, 70 
lat służby dla Królestwa i Bry-
tyjskiej Wspólnoty Narodów. 
Jest monarchinią o najdłuż-
szym stażu na brytyjskim tro-
nie, a jej bezprecedensowy 
platynowy jubileusz będzie 
świętowany w Zjednoczonym 
Królestwie i na całym świecie 
przez cały rok. Kulminacją ju-
bileuszowych wydarzeń, ini-
cjatyw i uroczystości będzie 
czterodniowy weekend świą-
teczny w Wielkiej Brytanii 
od czwartku 2 do niedzieli 5 
czerwca.  

P
rzez cztery dni wyjąt-
kowego weekendu 
Brytyjczycy – i nie 
tylko oni, gdyż Elż-
bieta II ma fanów 

również poza ojczyzną – będą 
uczestniczyć w różnych impre-
zach upamiętniających i przy-
pominających wydarzenia z mi-
nionych dziesiątek lat służby 
Królowej, a także w czymś, co 
ma miejsce już teraz – w naro-
dowej refleksji na temat przy-
szłości monarchii. Elżbieta II nie 
pozostaje wobec tej przyszłości 
bierna i już nadaje jej taki 
kształt, którego by sobie życzyła 
po swoim odejściu. 

„Kiedy nadejdzie czas…”  
W przeddzień platynowego ju-
bileuszu opublikowany został 
list, w którym Elżbieta II napi-
sała, że rocznica skłoniła ją 
do zastanowienia się nad lojal-
nością i ciepłymi uczuciami, 
którymi obdarzali ją Brytyj-
czycy. Królowa życzy sobie, by 
Camilla, żona księcia Karola, 
kiedy ten zostanie królem, była 
tytułowana „królową mał-
żonką”. Dotychczas w brytyj-
skich mediach sugerowano, że 
Camilla będzie musiała się za-
dowolić tytułem „księżnej mał-
żonki”. Tymczasem decyzja 
Elżbiety II ostatecznie zatwier-
dza miejsce Camilli w rodzinie 
królewskiej, chociaż przez lata 
po śmierci księżnej Diany była 
w niej traktowana jak osoba 
z zewnątrz. W ten sposób 95-
letnia Jubilatka znowu rezer-
wuje sobie prawo do wpływa-
nia na sposób funkcjonowania 
monarchii i Wielkiej Brytanii – 
także w przyszłości.  

Z okazji rocznicy dwór opu-
blikował szereg zdjęć będących 
ilustracją najważniejszych mo-
mentów w długiej posłudze 
Królowej. Na jednym z nich Elż-
bieta II ma przed sobą słynne 
czerwone pudełko, które towa-
rzyszyło jej przez cały okres rzą-
dów i które codziennie dostar-
czano jej na biurko. Zawiera ono 
dokumenty dla Królowej, żeby 

ta przejrzała je, ewentualnie zło-
żyła podpisy czy podjęła decy-
zje odnoszące się do dworu, ro-
dziny królewskiej oraz spraw 
państwowych. Nie wybrano dla 
przedstawienia jednej z podsta-
wowych czynności monarchini 
jakiegoś zdjęcia z przeszłości, 
nawet z czasu przełomowych, 
historycznych decyzji – zdjęcie 
Elżbiety II i czerwonego pu-
dełka jest jak najbardziej dzisiej-
sze, jakby mówiło ono: wciąż tu 
jestem i rządzę, i wciąż to ja de-
cyduję o teraźniejszości i przy-
szłości.        

Ku przyszłości skierowana 
jest również jedna z inicjatyw 
podejmowana z okazji jubile-
uszu, a jej początek miał miej-

sce jeszcze przed 70. rocznicą. 
Chodzi o drzewa.  

Zielony Baldachim Królowej 
Taka ma być przyszłość monar-
chii – pod jej ochronnym balda-
chimem… Lub, jeśli to dla nie-
których jest zbyt górnolotna in-
terpretacja, poddani mają dbać 
o środowisko naturalne. Tu Kró-
lowa przyłącza się do tego, co 
od lat stanowi jedno z głównych 
zajęć najstarszego syna, księcia 
Karola – do jego pasji na rzecz 
ochrony środowiska natural-
nego i ekologii – znowu wspie-
rając przyszłego króla. 

Od początku roku, w którym 
wypada platynowy jubileusz, 
wraz z rozpoczęciem sezonu 

na sadzenie w Wielkiej Brytanii, 
w ciągu dwóch miesięcy zasa-
dzono ponad 60 000 drzew. 
Liczne społeczności i miasta 
o zielonych zapatrywaniach, 
od Kornwalii po Glasgow, połą-
czyły siły, aby „posadzić jubile-
uszowe drzewo” i w ten sposób 
celebrować 70-lecie służby Kró-

lowej. Program Queen’s Green 
Canopy polega na sadzeniu 
okazałych drzew, które mają 
tworzyć nowe majestatyczne 
aleje, będą nasadzeniami miej-
skimi oraz zasilającymi lasy no-
wym drzewostanem. To z my-
ślą o korzyściach dla przyszłych 
pokoleń. Każde nowe drzewo 
jest rejestrowane na cyfrowej 
mapie Queen’s Green Canopy, 
która zostanie przedstawiona 
Jej Królewskiej Mości pod ko-
niec roku jubileuszowego. 

Pod Zielonym Baldachimem 
przewidziana jest też ochrona 
starych drzew i lasów, które są 
cenną częścią dziedzictwa i hi-
storii Wielkiej Brytanii. W ra-
mach programu uruchomiono 
specjalny program szkoleniowy 
skierowany do osób bezrobot-
nych, żeby oni posiedli umiejęt-
ność sadzenia i zarządzania 
drzewostanem. Przewidziana 
jest również nagroda dla mło-
dych leśników – dla dzieci 
w wieku szkolnym. Zielony Bal-
dachim Królowej ma być konty-
nuowany przez cały rok, aż 
do przyszłego marca.  

Wielki jubileuszowy  
weekend i lunch 
Zanim rok wypełni się drze-
wami, odbędą się liczne im-
prezy czerwcowego weekendu. 
W takiej – niech monarchiści 
wybaczą – inbie, by użyć słowa 
ludzi młodych oznaczającego 
imprezę, nie mogło zabraknąć 
konkursu na platynowy pud-
ding. Wiadomo, królewski pud-
ding jest rozdawany jako pre-
zent na święta, ale teraz, w celu 
uczczenia jubileuszu Jej Kró-
lewskiej Mości, specjalny kon-
kurs kulinarny ma na celu zna-
lezienie zupełnie nowego pud-
dingu poświęconego Królowej. 
Mieszkańcy Wielkiej Brytanii 
w wieku ośmiu lat i starsi są za-
praszani do składania wnio-
sków o stworzenie idealnego 
przepisu na platynowy pud-
ding. Wyłonionych zostanie 
pięciu finalistów i oni przygo-
tują swój pudding dla jury, 
w którym będzie m.in. Mark 
Flanagan, szef kuchni Pałacu 
Buckingham.  

Zwycięski przepis zostanie 
udostępniony powszechnie 
i zostanie użyty podczas Wiel-
kich Jubileuszowych Lunchów 
(Brytyjczycy będą gromadzić 
się w nich licznie przy biesia-
dach sąsiedzkich i innych) 
i w trakcie jubileuszowego 
weekendu. I tak – jak się prze-
widuje – pudding ma być spo-
żywany przez kolejne pokole-
nia. 

W czwartek 2 czerwca odbę-
dzie się Parada Urodzin Królo-
wej (Trooping the Colour), 
a weźmie w niej udział ponad 
1400 żołnierzy, 200 koni i 400 
muzyków. Od Pałacu Bucking-
ham parada przeniesie się 
w dół reprezentacyjną aleją 
Londynu The Mall do parady 
Gwardii Konnej, do której dołą-
czą członkowie rodziny kró-
lewskiej na koniach i w powo-
zach. Całość zakończy trady-
cyjny przelot RAF, oglądany 

przez Królową i członków ro-
dziny królewskiej z balkonu Pa-
łacu Buckingham. Są bilety 
na to widowisko…  

A do tego w piątek nabożeń-
stwo dziękczynienia za pano-
wanie Królowej w Katedrze św. 
Pawła, w sobotę derby w Ep-
som Downs i platynowa im-
preza w pałacu – koncert trans-
mitowany przez BBC (będą bi-
lety). W niedzielę odbędzie się 
Wielki Jubileuszowy Lunch, 
który powstał w 2009 roku, i co 
roku skłania lokalne społeczno-
ści do spotykania się przy stole 
w duchu zabawy i przyjaźni…  

To naturalnie nie wszystkie 
punkty jubileuszowego pro-
gramu poświęconego Królo-
wej, która 70 lat temu jako 
młoda, angielska księżniczka 
wspięła się do Treetops, domku 
w Kenii wbudowanego w gałę-
zie drzewa figowego z wido-
kiem na wodopój słonia, a na-
stępnego ranka zeszła zeń jako 
Królowa, chociaż dowiedziała 
się o śmierci swojego ojca, Je-
rzego VI, dopiero później tego 
dnia.  

Czas nie oszczędził Elżbiety 
II. W kwietniu straciła męża, 
księcia Filipa, z którym prze-
żyła 73 lata. Jej zdrowie pogor-
szyło się w ostatnich miesią-
cach, zmuszając ją do odwoła-
nia wielu publicznych wystą-
pień, w tym nabożeństwa w li-
stopadzie upamiętniającego 
zmarłych w czasie wojny. To 
był dla Królowej bolesny cios. 
Sama w czasie II wojny świato-
wej służyła w służbie pomocni-
czej jako kierowca i mechanik 
samochodowy. Dla świata był 
to kolejny znak jej kruchości. 
Ale Zjednoczone Królestwo ist-
nieje tylko dlatego, że w dzie-
jach brytyjskiej monarchii zda-
rzyła się ona, kotwica w burzli-
wych czasach.  

Tym natomiast nie ma 
końca. Elżbieta II musi się zma-
gać z kolejnymi trudnymi chwi-
lami w operze mydlanej, którą 
odgrywa jej rodzina. Niedawno 
odebrała swojemu drugiemu 
synowi, księciu Andrzejowi, 
honorowe tytuły wojskowe, 
gdyż książę musiał w sądzie 
w Nowym Jorku walczyć 
z oskarżeniami, że wykorzysty-
wał seksualnie nastolatkę, bę-
dąc gościem finansisty i pedo-
fila Jeffreya Epsteina. 

Wnuk, książę Harry, i jego 
żona Meghan pozostają z dala 
od rodziny, a Harry pracuje 
nad pamiętnikiem, który spę-
dza sen z powiek dworskim 
urzędnikom. W pałacu mar-
twią się, że to ponownie otwo-
rzy rany po gorzkim wywia-
dzie, którego para udzieliła 
Oprah Winfrey w zeszłym 
roku. Królowa wciąż nie po-
znała jeszcze swojej pra-
wnuczki Lilibet... Da Bóg, że 
pozna.  

Paradoksalnie teraz to wła-
śnie wspaniały jubileusz wielu, 
wielu lat w królewskiej służbie 
stanowi dla Brytyjczyków 
smutne przypomnienie, że 
druga epoka elżbietańska do-
biega końca. Ale wciąż trwa.

Jubileusz 
w angielskim stylu. 
Platynowy pudding 
i Zielony Baldachim

W przeddzień platynowego jubileuszu opublikowany został list, w którym Elżbieta II napisała,  
że rocznica skłoniła ją do zastanowienia się nad  ciepłymi uczuciami, którymi darzą ją Brytyjczycy 
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Andrzej Dworaki 

redakcja@polskatimes.pl

2 czerwca odbędzie się 
Parada Urodzin 
Królowej, a weźmie 
w niej udział ponad 
1400 żołnierzy, 200 
koni i 400 muzyków
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Zamów 
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94 340 11 14 
od poniedziałku do piątku w godz. 9:00-15:00

prenumerata.gdp@polskapress.pl
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RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH:
H NIERUCHOMOŚCI
H HANDLOWE
H MOTORYZACJA

H FINANSE/BIZNES
H NAUKA
H PRACA

H ZDROWIE
H USŁUGI
H TURYSTYKA

H BANK KWATER
H ZWIERZĘTA
H ROŚLINY, OGRODY

 

H MATRYMONIALNE
H RÓŻNE
H  KOMUNIKATY

H ŻYCZENIA
     /PODZIĘKOWANIA
H GASTRONOMIA

H ROLNICZE
H TOWARZYSKIE 

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 35 12
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24, 75-004 Koszalin, tel. 94 347 35 12
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19, 76-200 Słupsk, tel. 59 848 81 03
Oddział Szczecin: ul. Nowy Rynek 3, 71-875 Szczecin, tel. 91 481 33 67, fax 91 433 48 60

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  DO  remontu mieszkanie, 609-499-555. 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  DZIAŁA  BUDOWLANA CENTRUM 

POŁCZYNA ZDROJU.

-           602742814 

 GARAŻE 

  KUPIĘ  garaż murowany, 609-499-555. 

 

 0010392591

 

 POŚREDNICTWO 

 

 0010382225

OMEGA

 WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20;
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchomosci.slupsk.pl

 

Handlowe

 FILMY, MUZYKA 

  KUPIĘ  PŁYTY GRAMOFONOWE 

609 155 327 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  A  do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

   AUTO  skup wszystkie 695-640-611  

 MOTOCYKLE KUPIĘ 

 

  Kupię pojazdy, jednoślady, części 

z PRL. stan obojętny: 608-172-934 

 USŁUGI 

  TŁUMIKI,  katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew.

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS).

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  KOSZTORYSANTA  robót 

elektrycznych, elektryka i pomocnika 

elektryka, Koszalin ul. Łużycka 41B tel. 

606-319-000. 

  NIEMCY:  murarz, cieśla, malarz, 

elektryk, spawacz: 601-218-955. 

  PILNIE:  operatorów koparek, 

kierowców C+E, pracownik fizyczny, 

kontakt: herkulesrozbiorki@wp.pl lub 

tel. 510 248 991, praca pomorskie 

  PRACA  DLA OPIEKUNÓW OSÓB 
STARSZYCH W NIEMCZECH, 
ZAROBKI DO 1800 EURO 
MIESIĘCZNIE, DARMOWY 
PRZEJAZD, SPRAWDZONE OFERTY. 
Tel. 518 733 727 

    

Zaopiekuj się Seniorem w Polsce! 

Gwarantujemy bezpieczną 

i legalną pracę od zaraz, 

z zamieszkaniem i wyżywieniem 

u Podopiecznego! Kontrakty 

dopasowane do doświadczenia 

Opiekuna/nki! Zgłoś się do nas już 

dziś! Promedica24 Tel. SZCZECIN 

-51776102, 514781657,

KOSZALIN- 501357022, SŁUPSK -

509892644

  ZATRUDNIMY  do pracy w sklepie. 

Koszalin,   094/3422660 

 SZUKAM PRACY 

  MŁODA  kobieta szuka pracy 

w Koszalinie, 730-272-132. 

Zdrowie

 GINEKOLOGIA 

  A-Z  GINEKOLOG, 790-246-404 

 NEUROLOGIA 

  SPEC.  Neurolog. NFZ. Bez kolejek.

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

 INNE 

  ALKOHOLIZM  - esperal 602-773-762 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  59/8430465  Serwis RTV, LCD, plazma 

  PRALKI  Naprawa w domu. 603775878 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CYKLINOWANIE  bezpyłowe 

504308000 

Kompletne dachy, płyty 

warstwowe, rynny,, 507-308-660

  MALOWANIE  dachów788-016-988 

  REMONTY  mieszkań 731084545 GK 

 INSTALACYJNE 

  HYDRAULICZNE,  tel. 607703135. 

 PORZĄDKOWE 

  SPRZĄTANIE  strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w bigbagach, 607-703-135. 

 INNE 

  MANICURE,  pedicure, henna 

z dojazdem do domu. 668-720-166 

Różne

  STARE  książki- skup 881-934-948 

  ZŁOM  kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  młode, odchowane oraz kury 

roczne sprzedam tel. 785-188-999 

  KURKI  odchowane 784 461 566 

53 m², balkon, ciepłociąg                
WYDANIE OD RĘKI                     

rej. Jagoszewskiego 329 000,-

3 pokoje, 61 m², balkon                 
rozkładowe, ciepłociąg                  

rej. Kostenckiego 403 000,-

96 m², wejście od ul. Zwycięstwa          
lokal handlowo-usługowy            

do negocjacji 459 000,-

ul. Zwycięstwa 143  
661-841-555 (obok Związkowca) 
www.abakus-nieruchomosci.pl

REKLAMA 1510409357

 Aniela Barzycka - 22 lata na rynku

poszukujemy mieszkań w rejonie
Na Skarpie, Nasz Dom

GOTÓWKA 
ZADZWOŃ        661-841-555

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na
nekrologi.net i gk24.pl/nekrologi

AUTOPROMOCJA 

WEEKEND
TUŻ TUŻ

wydanie z Magazynem

 AUTOPROMOCJA 

Weekend 
tuż-tuż.

Kup 
magazynowe 

wydanie gazety

gp24.pl   gs24.pl   gk24.pl
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Korespondencja z Pekinu   

Rozmowa z Apoloniuszem 
Tajnerem, prezesem PZN 
 
Dawid Kubacki zdobył w Peki-
nie jedyny medal dla Polski 
w skokach narciarskich. Jak 
podsumuje pan igrzyska, jeśli 
chodzi o wyniki skoczków? 

Trzeba brać pod uwagę 
sytuację, która była od po-
czątku sezonu. Jestem dum-
ny z naszych zawodników, 
tak jak dumny jestem ze 
sztabu szkoleniowego. Bę-
dąc w wiosce olimpijskie, 
codziennie obserwowałem, 
jaki ogrom pracy był tu 
przez wszystkich wykony-
wany. Nikt się nie poddawał, 
nie było żadnej postawy  
rezygnacji. Jestem dumny 
z atmosfery, z mobilizacji, 
z tego, że robiono wszystko, 
żeby było dobrze. Sztab 
szkoleniowy, serwismeni, fi-
zjoterapeuta – wszyscy cały 
czas byli w pracy. Trenerzy 
techniczni przywieźli do Pe-

kinu bele materiału, bo mają 
już taką wprawę, że jeśli 
trzeba, to kroją i szyją. Pracy 
było dużo, ale wykonuje się 
ją wtedy, gdy zespół jest 
zmobilizowany. Tu ta mobi-
lizacja była widoczna. 

W trakcie sezonu był czas, 
gdy pół Polski chciało zwal-
niać Michala Doleżala.  
Trener został i cały czas  
ma ważny kontrakt. 
W grudniu miałem tele-

fon za telefonem i wszystkie 

dotyczyły kontraktu z Dole-
żalem. Trzeba było tłuma-
czyć, że ma umowę do koń-
ca sezonu i my właśnie tak 
długo poczekamy, bo nie 
wiemy, co się jeszcze wyda-
rzy. Na deklaracje o niekon-
tynuowaniu współpracy  
było wówczas za wcześnie 

i także teraz opinie moja 
i Adama Małysza są takie sa-
me. Jak sezon się skończy, 
wtedy będziemy czekali 
na analizę i raport od trene-
ra, a następnie podejmiemy 
decyzję: już nawet nie tylko 
my dwaj, ale zarząd Polskie-
go Związku Narciarskiego.  

W narciarstwie alpejskim 
kobiet Maryna Gąsienica- 
-Daniel uzyskała najlepszy 
polski olimpijski wynik 
od 1984 roku. 
Nasze narciarstwo alpej-

skie od lat było w chaosie. 
Obecnie strategiczną rolę 
spełnia Marcin Blauth, nasz 

wiceprezes ds. narciarstwa al-
pejskiego i snowboardu, któ-
ry w ostatnich latach zaczął 
sobie powolutku zjednywać 
środowisko. Zaczęli się poja-
wiać sponsorzy ukierunko-
wani na tę dyscyplinę i nagle 
po trzech latach oswajania 
środowiska alpejczyków je-

steśmy już w sytuacji, gdy 
mamy dobry start do rozwoju 
tej dyscypliny. Maryna Gąsie-
nica-Daniel ma już bardzo do-
bre warunki, a będą one jesz-
cze poprawione – chodzi o to, 
by na stałe dołączyć do jej 
grupy dobrego fizjoterapeutę 
i serwismana. 

Dużo powiedziano w trak-
cie tych igrzysk na temat 
kobiecej kadry w skokach 
narciarskich. Nie da się 
ukryć, że regres w tej gru-
pie jest dramatyczny... 
Dziewczyny w 2019 roku 

otarły się o medal MŚ w mik-
ście. Powinny się nadal po-
prawiać, a tymczasem bar-
dzo obniżyły swój poziom. 
Niech ten sezon się zakoń-
czy, a po nim będziemy roz-
mawiali z trenerem Łuka-
szem Kruczkiem i zastana-
wiali się, co dalej. W Polsce 
są jednak zawodniczki, któ-
re mają po 13-16 lat, i za czte-
ry lata będą gotowe na kolej-
ne igrzyska, bo od dziecka 
przechodziły pełną drogę 
szkoleniową. A jeśli chodzi 
o te, które są w kadrze obec-
nie, to czekają nas analizy, 
po których podejmiemy 
strategiczne decyzje. ą

Dumny ze skoczków i ich sztabu  

– Jestem dumny 
z atmosfery, z mobiliza-
cji, z tego, że w sztabie 
robiono wszystko, żeby 
w Pekinie było dobrze  
– Apoloniusz Tajner

Prezes Polskiego Związku Narciarskigo docenia pracę skoczków narciarskich i trenerów
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Medal Kubackiego rozpędzi resztę 
i pozwoli Doleżalowi na dalszą pracę?

Skoki narciarskie 
Tomasz Biliński 

tomasz.bilinski@polskapress.pl 

– Mam nadzieję, że mój medal 
da nam rozpęd i jeszcze z nie-
jednych zawodów w tym sezo-
nie wrócimy z trofeami – nie 
ukrywał Dawid Kubacki. 

Olimpijska kadra skoczków wró-
ciła do Polski w środę. Podróż 
z Pekinu – via Mediolan, gdzie 
odbędą się kolejne zimowe 
igrzyska – trwała 27 godzin. Kilka 
kolejnych było potrzebnych, by 
dostać się z Warszawy do do-
mów na południu. Do soboty za-
wodnicy mają wolne. Najbliższe 
zawody Pucharu Świata czekają 
ich od piątku do niedzieli w przy-
szłym tygodniu – w Lahti, gdzie 
zaplanowano dwa konkursy in-
dywidualne i jeden drużynowy. 

– Jak zwykle po dużej impre-
zie w trakcie sezonu nie ma 
czasu na świętowanie, na odpo-
czynek też – zaznaczył Kubacki, 
który wrócił z brązowym meda-
lem zdobytym na skoczni nor-
malnej. – Na to wszystko przyj-
dzie czas po sezonie. Teraz pra-
cujemy dalej, bo w tym sezonie 
jest jeszcze sporo fajnych emocji 
do przeżycia. 

Z Finlandii karawana uda się 
do Norwegii, gdzie od czwartku 

do niedzieli (3-6 marca) w Lille-
hammer i Oslo odbędą się za-
wody składające się na okrojony 
w tym roku cykl Raw Air. W do-
tychczasowych czterech edy-
cjach Kamil Stoch wygrał dwu-
krotnie i raz był drugi.  

Następnie, także w Norwegii 
– w Vikersund, odbędą się mi-
strzostwa świata w lotach (10-
13.03). W ostatnich latach udane 
przede wszystkim drużynowo. 
Biało-Czerwoni zdobyli brązowe 
medale w 2018 i 2020 r. W 2018 r. 
Stoch zdobył swój jedyny medal 
MŚ w lotach – srebrny. 

Impreza w Vikersund będzie 
istotna w kontekście przyszłości 
Michala Doleżala, który prosto 
z Mediolanu udał się do domu 
w Pradze. Sezon nie układał się 
po jego myśli m.in. ze względu 
na przytrafiające się w ekipie 
kontuzje, obniżki formy, czy po-
zytywne wyniki testów na koro-
nawirusa, co w większym lub 
mniejszym stopniu ma wpływ 
na odległe miejsca w Pucharze 
Świata. Mimo to Kubacki zdobył 
olimpijski medal, a czeski trener 
ma pełne wsparcie Polskiego 
Związku Narciarskiego, dopóki 
trwa sezon. Dopiero po jego za-
kończeniu działacze pochylą się 
nad wygasającą umową.  

– Wciąż żałuję, że tylko Dawid 
wrócił z medalem – przyznał 
Stoch. – To najlepsza pamiątka 
z imprezy. Mimo że dałem z sie-
bie wszystko, uważam, że mo-
głem z tych igrzysk wyciągnąć 
więcej. Dwukrotnie miałem me-
dal na wyciągnięcie ręki. 

– Mam nadzieję, że mój me-
dal da nam rozpęd i jeszcze 
z niejednych zawodów w tym 
sezonie wrócimy z uśmiechem. 
Indywidualnie i drużynowo – 
dodał Kubacki, który razem 
z kolegami po MŚ w lotach weź-
mie jeszcze udział w konkur-
sach lotów w Oberstdorfie (19-
20.03) i Planicy (25-27.03).
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Podróż polskich skoczków 
do kraju trwała 27 godzin. 
Do soboty mają wolne

 

Daniel Ludwiński 

daniel.ludwinski@polskapress.pl

REKLAMA 0410375959
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Piątek, 18.02.2022

Piłkarska ekstraklasa 

W drugim meczu 22. kolejki Po-
goń Szczecin zagra na wyjeź-
dzie ze Stalą Mielec. Portowcy 
mają małe kłopoty kadrowe, 
ale będą zdecydowanym fawo-
rytem piątkowego starcia. Po-
czątek o godz. 20.30. 

Pogoni Szczecin nie stać już 
na gubienie punktów. Portowcy 
są tego świadomi i widać po ich 
ostatnich meczach, że nie inte-

resują ich remisy. By dopaść Le-
cha Poznań (26 lutego, godz. 15), 
by sprawić by domowe starcie 
z Kolejorzem miało odpowied-
nią stawkę, Pogoń nie może 
zgubić punktów w Mielcu. 

- Pamiętam poprzednie 
moje wizyty i generalnie wiem, 
że tam ciężko się nam gra, ale 
nie ma to wpływu na nasze 
przygotowania do spotkania - 
zapowiada mecz trener Pogoni, 
Kosta Runjaić. - W poprzednim 
sezonie obronili się przed spad-
kiem, teraz są wyżej. Ustabili-
zowali formę, dobrze prezen-
tują się, a my musimy pokazać 
odpowiednią intensywność, by 
wrócić z punktami. Luty jest 
ciężkim miesiącem, ale 

przed meczem z Lechem 
chcemy odnieść komplet zwy-
cięstw.  

Sytuacja kadrowa Pogoni 
tragiczna nie jest, ale na środku 
obrony są już odczuwalne 
braki. Grać nie może ciągle 
Kostas Triantafyllopoulos (ma 
dołączyć do zespołu po kolej-
nym tygodniu rehabilitacji), zaś 
w ostatnim meczu urazu twa-
rzy doznał Mariusz Malec. 
W końcówce meczu z Zagłę-
biem Lubin na środku obrony 
zagrał z konieczności Jakub 
Bartkowski. To jest jedno z roz-
wiązań na mecz ze Stalą, po-
dobnie jak wystawienie na tej 
pozycji Kamila Drygasa. Trener 
Runjaić ma także w odwodzie 

Igora Łasickiego i to za nim 
przemawia obecnie najwięcej 
argumentów. - W kadrze mamy 
jeszcze Igora Łasickiego czy 
Bartłomieja Mruka. To są opcje 
do namysłu. To fajni chłopcy. 
Igor ma sporo pecha będąc 
w Pogoni, ale ciężko pracuje. 
Kilka razy łapały go kontuzje, 
ale teraz mogę powiedzieć, że 
to on zagra obok Zecha 
na środku obrony - przyznał 
trener Runjaić. - Zimą w Turcji 
18 zawodników grało tyle samo 
minut. Cieszę się, że mamy też 
za sobą mecz z Hansą, z Olim-
pią, więc wszyscy mają zacho-
wany rytm meczowy. Przeko-
nany jestem, że Igor w Mielcu 
pokaże się z dobrej strony. 

Mamy szeroką kadrę, ale wy-
starczy tych kontuzji. 

Oprócz wymienionych 
Trintafyllopoulosa oraz Malca 
grać wciąż nie mogą Alexan-
der Gorgon oraz Kacper Smo-
liński. Kibiców bardziej 
od osłabień interesuje obecnie 
co wyczaruje nowy idol try-
bun w Szczecinie, czyli Wahan 
Biczachczjan, który w ostat-
nich dwóch ligowych meczach 
strzelił dwie bramki. 

- Ma wspaniałą lewą nogę 
i cieszę się, że naszą kadrę uzu-
pełniliśmy o takiego gracza - do-
daje trener Runjaić. - Z pewno-
ścią może wykonywać rzuty 
wolne czy rożne. Jest w grupie 
zawodników, którzy mają 

do tego predyspozycje i są 
do tego wyznaczeni. Zdobył dla 
nas ważne bramki i jest w pełni 
zintegrowany z drużyną. Dante 
go przez prawie całe boisko 
przeniósł, ale to pokazuje, jak 
szatnia go akceptuje. Nie jest 
primadonną, ale normalnym 
chłopakiem. Ja też cenię takich 
graczy. Wprowadzamy nowych 
zawodników stopniowo, a Wa-
han taki dobry impuls wnosi 
z ławki i decyduje o wynikach 
meczów. Konkurencja o miejsce 
w „11” jest spora. Ja widzę Wa-
hana na pozycjach w środku bo-
iska, choć jedna pozycja jest za-
jęta dla młodzieżowca. 
Na skrzydłach też mógłby za-
grać, ale ja go tam nie widzę. ą
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Mielec na drodze do mistrzostwa. Trener 
Runjaić chce Wahana w środku pomocy 

Maurycy Brzykcy  

sport@gs24.pl  

Igor Łasicki gra w Pogoni od sezonu 2019/20, ale rozegrał tylko 12 spotkań w ekstraklasie

Druga wygrana pod wodzą Raczyńskiego
Ekstraklasa koszykarzy 

PGE Spójnia Stargard w śro-
dowy wieczór pokonała 
na swoim parkiecie GTK Gli-
wice 64:54. To druga wygra-
na po zmianie pierwszego 
szkoleniowca w zespole. 

Po wysokiej porażce w Zielonej 
Górze PGE Spójnia Stargard 
rozstała się z trenerem Mar-
kiem Łukomskim. Nad szkole-
niowcem od wielu tygodni 
zbierały się czarne chmury 
związane z tym, że Spójnia od-
dala się od pierwszej ósemki 
w tabeli, co gwarantuje udział 
w fazie play-off. Ostatecznie na-
stąpiło rozstanie, a nowym 
pierwszym trenerem został 
Maciej Raczyński, który był 
asystentem Łukomskiego, 
a wcześniej już pełnił w star-
gardzkim klubie rolę szkole-
niowca po rozstaniu z Jackiem 
Winnickim. 

Trener Raczyński ma 
szczęście, bo w swoim de-

biucie zagrał z pogrążonym 
w kryzysie zespołem Hydro-
Truck Radom. Spójnia wy-
grała wysoko i w świetnych 
nastrojach przystąpiła do spo-
tkania z GTK. Gliwiczanie to 

też drużyna z dolnych rejo-
nów tabeli. 

Spójnia ten mecz dobrze 
rozpoczęła i kontrolowała grę 
do czwartej kwarty (w trzeciej 
kwarcie przewaga wynosiła już 

16 oczek, ale na koniec odsłony 
stopniała do dziewięciu). 

W czwartej kwarcie Spójnia 
przez pięć minut nie potrafiła 
zdobyć punktu, a rywale doszli 
do stanu 50:48. W końcu zły 
okres przerwał Kerron Johnson 
i Spójnia trochę odetchnęła. 
Ale dalej drużyny miały kło-
poty ze skutecznością, więc 
upływający czas był na rękę 
gospodarzom. Ci celnymi oso-
bistymi trzymali bezpieczną 
przewagę do końca. 

Przed Spójnią teraz przerwa. 
Część klubów gra o Puchar Pol-
ski, a później swoje mecze ro-
zegra reprezentacja Polski. Star-
gardzianie najbliższy mecz li-
gowy zagrają 6 marca,  
na swoim parkiecie podejmą 
Start Lublin. 

PGE SPÓJNIA STARGARD – GTK GLIWICE 
64:54 (18:8, 16:13, 16:20, 14:13) 
SSpójnia: Gilder 19 (2), Johnson 12, Steele 11, 

Młynarski 6, Szymkiewicz 2 – Gray 6, Spires 5, 

Śnieg 3, Grudziński. 

(LIS)
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Zmiana pierwszego trenera na razie podziałała na Spójnię 
dobrze. Maciej Raczyński zapisał na koncie drugą wygraną

Po roku przerwy wraca 
turniej Babolat Cup

Badminton 
Wraca Babolat Cup, jeden z naj-
większych turniejów badmin-
tona w naszym kraju. 23. edycja 
zawodów w weekend. 

Areną rywalizacji jest hala ZS 
im. Ignacego Łukaszewicza 
w Policach. Do zmagań przy-

stąpi ponad 200 zawodników 
z Polski, Niemiec oraz Skandy-
nawii. Start w sobotę o godz. 
9.30 - turniej w kategorii open 
i klasyfikacyjny seniorów PZBad 
(w różnych kategoriach). W nie-
dzielę start o godz. 9 - turniej Ba-
bolat Skills (dla amatorów). (MC)
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Do gry w tegorocznej edycji przystąpi ponad 200 osób
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Luka Zahovic tydzień temu strzelił swojego pierwszego gola wiosną, a siódmego w sezonie
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